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Pięć lał Rumuńskiej Republiki Ludowej
W dniu 30 grudnia upływa pięć lat od dnia 

proklamowania Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej.

Na zdjęciach:

1. U niw ersytet im ienia K . Parhona w  Buka­
reszcie.

2. Wiec protestacyjny przeciwko rem ilita ryzac ji 
Niemiec Zachodnich w  warsztatach kolejowych 
Griyica.

3. W  dniu 15 listopada robotn icy i  inżynierow ie 
fa b ry k i trak to rów  w  mieście S ta lin  przedterm ino­
wo w yprodukow ali pierwszy tra k to r na poczet 
planu 1953 roku.

4. W  loka lu  jednego z obwodów wyborczych 
w  stolicy R um unii w  dniu 30 listopada —  dniu 
w yborów  do W ielkiego Zgromadzenia Narodowego.

5. Nowa ciepłownia O vid iu-2 na trasie Kanału 
Dunaj — Morze Czarne. Pierwszą część ciepłowni 
uruchom iono 3 sierpnia 1952 roku.
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NOWE
CZASY

Tygodnik  ukazu je  Sie w  ję zy k u  
rosyjskim , polskim , angielskim , 
francuskim , n iem ieckim , hiszpań­

skim , czeskim  i szw edzkim

Rok który mija
"D O K  1952 przechodzi już  do h is to rii... Jest 
■*-*- rzeczą znamienną, że jednym  z ostatn ich 
w ie lk ic h  w ydarzeń tego roku  b y ł Kongres N a­
rodów  w  Obronie P okoju , k tó ry  odby ł się 
w  dniach 12— 19 grudn ia . W ie lk ie  Zgrom adze­
n ie  P oko ju , k tó re  obradow ało w  W iedn iu , w y ­
ra z iło  to, czym żyła, o czym m yśla ła, o co w a l­
czyła cała przodująca ludzkość w  1952 roku. 
Ruch w  obronie poko ju  osiągnął w  roku  b ie ­
żącym o lb rzym ie  sukcesy. S ku p ił on pod sw ym i 
sztandaram i nowe m ilio n y  ludzi.

Rok 1952 będzie szczególnie pam ię tny  dla 
ludzkości jako  ro k  n iebyw a łe j m o b iliza c ji 
w szystk ich  s ił poko ju , dem okrac ji i postępu 
p rzec iw ko  po lityce  w o jn y  i reakc ji, p row adzo­
nej przez ko ła  rządzące Stanów  Zjednoczonych.

G enia lna praca Józefa S ta lina  „Ekonom iczne 
p ro b le m y socja lizm u w  ZSRR” , k tó ra  stała się 
ju ż  n ieodłącznym  przew odn ik iem  w ie lu  m i­
lio n ó w  lu d z i na całym  świecie, uchw a ły  h is to ­
rycznego X IX  Z jazdu Kom unistyczne j P a rti i 
Z w iązku  Radzieckiego, zaw ierające odpowiedź 
na na jba rdz ie j palące p rob lem y doby współcze­
snej, s ta ły  się potężnym  orężem ideologicznym  
w  rękach w szystk ich  b o jo w n ikó w  o pokój, de­
m okrac ję  i socjalizm . Potężny re fle k to r nauk i 
m arks is tow sko -len inow skie j ośw ietla  d rog i p ro ­
wadzące ludzkość ku  przyszłości. G łęboka 
naukow a analiza p raw  rozw o ju  społeczeń­
stw a współczesnego szczególnie w yraziście w y ­
kazu je  wyższość i  przewagę systemu so­
cja listycznego nad kap ita lis tycznym , zgn iliznę 
skazanego na zagładę, kończącego swój żyw ot 
u s tro ju  kapita lis tycznego, O dkry te  przez Józefa 
S ta lina  podstawowe ekonomiczne praw o w spó ł­
czesnego ka p ita lizm u  stanow i klucz do zrozu­
m ien ia  sprężyn, k ie ru jących  p o lity k ą  im p e ria ­
lis tyczną, co u ła tw ia  masom ludow ym  w alkę  
p rzec iw ko  te j po lityce , u tru d n ia  m achinacje 
podżegaczy do now ej w o jny . Równocześnie od­
k ryc ie  przez Józefa S ta lina  podstawowego eko­
nom icznego praw a socja lizm u stanow i źródło 
now ych  s ił d la narodów  obozu socja listyczne­
go, udzies ięc iokro tn ia  ich energię w  walce 
o nowe sukcesy budow n ic tw a  socjalistycznego.
Z gen ia lnych odkryć Józefa S ta lina , k tó re

w zbogaciły naukę m arksis tow sko-len inow ską, 
bo jow n icy  o pokó j, dem okrację i socja lizm  na 
całym  świecie czerpią ogrom ny entuzjazm  
i  głęboką w ia rę  w  zw ycięstwo socjalizm u. 
U progu Nowego Roku, spoglądając na przeby­
tą drogę, narody w idzą jasno, ja k  dzia ła ją  p ra ­
wa rozw o ju  społecznego.

W państwach obozu dem okratycznego ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  na czele rok  1952 zna­
m ionow a ły  nowe wspania łe osiągnięcia w  dzie­
dzinie ekonom ik i i k u ltu ry . W ykonan ie  i  .prze­
kroczenie państw ow ych p lanów  gospodarki, 
n ieustanny w zrost stopy życiowej i  poziom u 
ku ltu ra lnego  mas pracu jących, um ocnienie 
św iatowego ry n k u  dem okratycznego, rozw ój 
p rzy jaznych stosunków gospodarczych, k u ltu ­
ra lnych  i  po litycznych  m iędzy b ra tn im i na ro ­
dam i —  oto podstawowe cechy, k tó re  cha­
rak te ryzu ją  sytuację w  te j części św ia ta  w  koń­
cu 1952 roku. Każdy now y ro k  jest d la k ra jó w  
obozu demokratycznego now ym  szczeblem ich 
rozw o ju  na drodze nieustannego w zrostu. U fn ie  
i  radośnie pa trzą  tu  ludzie  w  przyszłość. 
W oparciu  o pomoc i  bezinteresowne poparcie 
państwa radzieckiego narody, k tó re  dopiero 
niędawno z rzu c iły  pęta ka p ita lizm u , u czyn iły  
w ie lk i k ro k  naprzód na drodze budow n ic tw a  
socjalistycznego.

Zupełn ie  in n y  obraz przedstaw ia ją  państwa 
obozu im peria listycznego, na czele którego sto­
ją  S tany Zjednoczone. Całe ich życie gospo­
darcze opiera się obecnie na tak  n iepew nej pod­
stawie, ja k  szaleńczy w yścig zbro jeń i p rzygo­
tow yw an ie  w o jny . B arbarzyńskie  trw on ien ie  
m ien ia  narodowego na cele w ojenne n iesłycha­
nie wzbogaca monopole i skazuje szerokie ma­
sy ludowe na nędzę i nieszczęścia. C iężary ma­
teria lne , zdziczenie duchowe, ideo log iczny te r­
ro r, lik w id a c ja  resztek swobód bu rżuazy jno - 
dem okratycznych, rozpasanie p o lic ji i wszela­
kiego obskurantyzm u —  oto powszechnie znane 
fak ty , charakteryzu jące sytuację w  kra jach  obo­
zu im peria listycznego.

Dążąc do zdobycia panowania nad św iatem , 
koła rządzące Stanów Zjednoczonych b ru ta ln ie  
gwałcą niezależność i suwerenność swych sa­
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te litó w , bezcerem onialnie w yp ie ra ją  ich ze św ia­
towego ry n k u  ka p ita lizm u , w ys tępu ją  w  ro li 
żandarm a narodów . Pod fa łszyw ą flagą  „o b ro n y  
w o lnego św ia ta “  połowę ko n tynen tu  europe j­
skiego p o k ry to  siecią am erykańskich  baz w o j­
skow ych. Wskrzeszane są stare ogniska niebez­
pieczeństwa w o jn y  —  N iem cy bońskie na Za­
chodzie i  im peria lis tyczna  Japonia na D a lek im  
Wschodzie.

Im p e ria liś c i am erykańscy ko n tyn u o w a li 
w  1952 roku  swą zbrodniczą in te rw enc ję  w  K o ­
re i. Co w ięce j, w łaśn ie  w  ty m  ro ku  dokona li 
oni ta k ich  now ych zbrodn i, ja k  zastosowanie 
b ro n i bakterio log iczne j p rzec iw ko  narodom  
koreańskiem u i  ch ińskiem u, ja k  masowe m o i-  
dowanie jeńców  w o jennych, ja k  system atyczne 
niszczenie spoko jnych m iast koreańskich. Jest 
rzeczą znam ienną, że w szystk ie  te zbrodnicze 
czyny n ie z b liż y ły  W aszyngtonu an i o k ro k  do 
jego celu. Bezdenna o tch łań  a w a n tu ry  ko reań­
skie j, pochłonęła już  20 m ilia rd ó w  do la rów , w y ­
c iągn ię tych  z kieszeni p ła tn ik ó w  poda tkow ych ; 
in te rw e n c i s tra c ili w  K o re i w  zab itych  i  ra n ­
nych ponad 660 tys ięcy żo łn ie rzy  i o ficerów , 
w  ty m  300 tys ięcy A m erykanów , opór zaś w o jsk  
ludow ych  i  ocho tn ików  ch ińsk ich  n ie  ty lk o  n ie  
osłabł, lecz w zrasta  z każdym  dniem , udarem ­
n ia jąc  w szelk ie  zam ysły agresorów.

N ie ty lk o  w  K o re i, ale na ca łym  świecie b i­
lans 1952 ro ku  w yraźn ie  ksz ta łtu je  się na n ie ­
korzyść im p e ria lis tó w . W zrasta jący opór n a ro ­
dów Europy, A z ji, A f r y k i  i  A m e ry k i Ła c iń ­
sk ie j wobec agresyw nych p lanów  W aszyngtonu 

' k rzyżu je  coraz bardz ie j p la n y  im p e ria lis tó w .

Z każdym  miesiącem zaostrzają się sprzecz­
ności w  obozie im pe ria lis tycznym , w  łon ie  agre­
sywnego b lo ku  a tlan tyckiego. A reną  starć 
i  k o n flik tó w  stała się rów n ież ko le jna  sesja 
R ady b lo ku  . a tlan tyck iego , k tó ra  odbyła  się 
w  końcu 1952 roku . F a k ty  wciąż na nowo po­
tw ie rd za ją  słuszność naukowego p rze w id yw a ­
n ia  Józefa S ta lina : k ra je , k tó re  popad ły  w  za­
leżność od Stanów  Z jednoczonych, n ie będą 
znosiły  bez końca am erykańskiego panowania 
i ucisku.

Rok 1952 prze jdz ie  do h is to r ii jako  ro k  d a l­
szego rozpadu systemu ko lon ia lnego —  tego 
głębokiego zaplecza ka p ita lizm u . B oha te rsk i 
opór s taw ia ją  im p e ria lis to m  na rody  V ie tnam u 
i  M a la jów ; rozpala się p łom ień w a lk i w yzw o ­
leńczej w  B u rm ie , na F ilip in a ch ; rozko łysa ły  się 
w ie lom ilionow e  masy w  Ind iach. Na przestrzeni 
całego ro ku  można by ło  obserwować, ja k  w zra ­
s ta ją  s iły  ruchu  narodow o-w yzwoleńczego

w  k ra ja ch  ko lo n ia ln ych  i  zależnych, ja k  ruch  
ten  w ciąga w  swą o rb itę  tak ie  g ru p y  ludności, 
k tó re  n iedaw no jeszcze s ta ły  na uboczu. W y ­
darzenia w  M aroku , Tun is ie , K e n ii świadczą, 
ja k  nap ięta  jest a tm osfera w  ko lon iach.

U  progu Nowego R oku m iłu jące  pokój na­
rody  m ają  w szelk ie  podstaw y do optym izm u. 
Konsekw entna poko jow a p o lity k a  Z w iązku  Ra­
dzieckiego i całego obozu dem okratycznego, po­
tężny w zrost ruchu  w  obron ie  poko ju  stw arza 
trw a łe  p rzesłanki, aby ro k  1953 b y ł rok iem  no­
w ych  zw ycięstw  sp raw y p o ko ju  i dem okrac ji, 
rok iem  now ych sukcesów w  walce p rzeciw ko 
zbrodn iczym  p lanom  podżegaczy do nowej 
w o jn y .

A m erykańsko -ang ie lsk ie  ko ła  m ilita ry s ty c z - 
ne, ich  złow roga propaganda u s iłu je  w m ów ić  
ludziom , że n ie ma rzekom o inne j pe rspektyw y 
oprócz pe rspek tyw y  nowej w o jn y  św ia tow e j. 
Jednakże m ilio n y  lu d z i n ie godzą się z ty ń i 
i  n ig d y  się z ty m  nie pogodzą.

„...Is tn ie je  inna  perspektyw a, perspektyw a 
u trzym a n ia  poko ju , pe rspektyw a p oko ju  m ię ­
dzy narodam i —  m ó w ił G. M a lenkow  w  re fe ­
racie spraw ozdawczym  K o m ite tu  Centra lnego 
na X IX  Z jeździe P a rtii.  —  P erspektyw a ta w y ­
maga zakazu propagandy w o jenne j zgodnie 
z uchw ałą  ONZ, zakazu b ro n i atom owej i  bak ­
te rio log iczne j, konsekw entne j re d u k c ji s ił z b ro j­
nych  w ie lk ic h  m ocarstw , zaw arcia  P a k tu  Po­
k o ju  m iędzy m ocarstw am i, rozszerzenia sto­
sunków  hand low ych  m iędzy k ra ja m i, p rz y w ró ­
cenia jedno litego  ry n k u  m iędzynarodow ego oraz 
innych  analogicznych środków  zm ierza jących do 
u trw a le n ia  p o ko ju “ .

Do tego celu zm ierza ła  n iezm ienn ie  cała po­
l ity k a  zagraniczna Z w iązku  Radzieckiego 
w  ro k u  1952, podobnie ja k  w  la tach  poprzed­
n ich. W alcząc o pokó j i  p rzy jaźń  m iędzy 
w szys tk im i narodam i, Zw iązek R adziecki w y ­
sunął w  O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych 
obszerny i  szeroko uzasadniony p rog ram  środ­
ków , k tó re  m og łyby  u w o ln ić  na rody  od strachu 
przed groźbą now ej w o jn y , m og łyby  położyć 
kres n iesłychanem u trw o n ie n iu  zasobów m ate­
r ia ln y c h  na zb ro jen ia  i  u m o ż liw ić  użycie ich  
d la  dobra mas ludow ych . P rog ram  ten prze­
w id u je , w  szczególności, bezw a runkow y zakaz 
b ro n i atom owej i ustanow ien ie  ścisłej k o n tro li 
m iędzynarodow ej nad przestrzeganiem  tego za­
kazu; redukc ję  zbro jeń  i  s ił zb ro jnych  p ięciu  
w ie lk ic h  m ocarstw  o jedną trzecią  w  ciągu jed ­
nego ro ku  i  zawarcie m iędzy n im i P ak tu  Poko­
ju . P rzedstaw ic ie le  radzieccy w  ONZ w y trw a le  
domagają się podjęcia uch w a ły  o natyehm iasto-
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w y m  zaprzestaniu działań w o jennych  w  K o re i 
i  o poko jow ym  uregu low an iu  kw e s tii ko reań­
sk ie j. Rząd K ra ju  Rad w  ciągu całego ro ku  na­
dał konsekw entn ie  ro z w ija ł i um acnia ł p rzy ja z ­
ne stosunki ze w szys tk im i m iłu ją c y m i pokó j 
państw am i.

Masy ludowe w szystk ich  k ra jó w  w ita ją  
N ow y Rok w  w arunkach  rozw ija jące j się w a łk i 
o u trzym an ie  i  u trw a le n ie  poko ju , przeciw ko 
podżegaczom do nowej w o jny . W  szlachetnej 
swej walce mogą one bezwzględnie liczyć na 
ca łkow ite  poparcie narodu radzieckiego.

W Y D A R Z E N I A  T Y G O D N I A

Wybory w Bułgarii

W  D N IU  14 g rudn ia  odby ły  się w  B u łg a r ii 
w yb o ry  do te renow ych organów w ładzy 

państw ow e j: do okręgow ych, oko lijsk ich , m ie j­
skich, re jonow ych  i  w ie jsk ich  rad narodowych. 
W y n ik i w yb o ró w  świadczą o zw ycięstw ie  F ro n ­
tu  Narodowego —  masowego patrio tycznego 
zjednoczenia lu d z i pracy, k tó rem u przew odzi 
B u łgarska  P a rtia  Kom unistyczna. W  g łosowaniu 
w zię ło  udz ia ł od 98,3 do 99,16% w yborców . Na 
kandyda tów  F ro n tu  Narodowego padło od 98,06 
do 99,63% ogółu głosów.

N aród b u łga rsk i raz jeszcze zam anifestował 
swą jedność i  zespolenie w okó ł p a r t ii ko m u n i­
stycznej i rządu ludowego, swą gotowość w a lk i 
pod ich  k ie ro w n ic tw e m  o nowe zw ycięstwa na 
drodze budow y socjalizm u.

Drogę tę znaczy już  n iem ało zw ycięstw . B u ł­
garia  w ykona ła  p ierwszy p lan pięcio letn i w cią­
gu czterech lat. Ten w span ia ły  sukces osiągnię­
ty  został dz ięk i o fia rne j p racy bu łgarsk ich  ro ­
b o tn ików , chłopów  i  in te lig e n c ji p racu jące j, 
dz ięk i pom ocy Z w iązku  Radzieckiego, dz ięki 
w spó łpracy B u łg a r ii ze w szys tk im i k ra ja m i obo­
zu poko ju , dem okrac ji i socjalizm u.

W  szybk im  tem pie likw id o w a n e  jest datu jące 
się od w ie kó w  zacofanie B u łg a r ii. Już w  ub ie ­
g łym  1951 roku  p rzedw ojenny poziom bu łg a r- 
sk ie j p ro d u k c ji p rzem ysłow ej przekroczony zo­
s ta ł 4,6 raza, a w  1952 roku  p rodukc ja  w zrasta 
jeszcze o 22 —  25%. R ozw ija  się przem ysł, u ru ­
cham ia się dz ies ią tk i now ych fa b ryk , zakładów  
Przem ysłow ych, e lek trow n i, budu je  się potężne 
z b io rn ik i wodne i  kana ły  nawadniające. P rze­
obraża się ro ln ic tw o : spółdzie ln ie p rodukcy jne  
dokona ły  w  roku  bieżącym sprzętu p lonów  na 
obszarze przekracza jącym  połowę całej pow ie rz ­
chn i up raw . Na polach chłopskich jesien ią  br. 
p racow ało przeszło 12 tys ięcy tra k to ró w  i  p rze­
szło tys iąc kom bajnów .

Rok 1953 będzie p ie rw szym  rok iem  nowego, 
drugiego p ięcio letn iego p lanu rozw o ju  gospo­

da rk i narodow ej. P rzew idu je  się, że globalna 
produkcja  w zrośnie w  roku  1953 o przeszło 16% 
Vv porów nan iu  z rok iem  1952. Szczególnie w zro ­
śnie p rodukc ja  środków  p ro d u kc ji, w y to p  m e­
ta li żelaznych i nieżelaznych, w ydobycie  w ęgla 
kamiennego i rud, p rodukc ja  energ ii e lek trycz­
nej. Inw estyc je  w  gospodarkę narodow ą w zro ­
sną w  1953 roku  o 22%.

—  K roczym y słuszną drogą —  pow iedz ia ł 
12 grudn ia  na spotkan iu  z w yborcam i przew od­
niczący Rady M in is tró w  —  W y łko  Czerwenkow. 
—  Jesteśmy częścią potężnego obozu pokoju... 
Ze spokojem i  pewnością p a trzym y w  przyszłość 
i  nie bo im y się gróźb. Jesteśmy spoko jn i i  pew n i 
dlatego, że spraw a nasza jest słuszna, d la ­
tego, że nie jesteśm y sami, a zwłaszcza dlatego, 
że z nam i jest w ie rn y  nasz sojusznik, potężna 
tw ierdza poko ju , dem okrac ji i socja lizm u —  
Zw iązek Radziecki.

W. I.

Pod znakiem
pogłębiajqcych się sprzeczności

W  D N IA C H  od 15 do 18 g rudn ia  w  P aryżu 
w  pałacu C h a illo t odbyła się ko le jna  sesja 

tzw. stałej Rady b loku  a tlan tyckiego. Z w o łan ie  
sesji opóźniało się, m im o nalegań zachodnio - 
europejskich uczestn ików  tego agresywnego b lo ­
ku. Sprawa polega na tym , że program  zbrojeń, 
p rzy ję ty  na poprzednie j, lizbońsk ie j sesji Rady 
b loku a tlan tyckiego, k tó ra  odbyła  się w  lu ty m  
1952 roku, a w  szczególności p lan stw orzenia  
do końca 1952 roku  a rm ii a tla n tyck ie j w  sk ła ­
dzie 50 d y w iz ji, s tw o rzy ł nieprzezwyciężone 
trudności d la państw  zachodnio-europejskich. 
W yścig zbro jeń podważa i dezorganizuje ekono­
m ikę, pow oduje  obniżenie stopy życiowej ludz i 
pracy i  napotyka coraz pow ażnie jszy opór mas 
ludowych. Rządy państw  zachodnio-europej­
skich dom agały się zw ołan ia  nowej sesji, licząc 
na to, że uda im  się osiągnąć re w iz ję  p lanów
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zbro jeń. N ie  odpow iadało to W aszyngtonow i, 
k tó ry , ja k  użala się b e lg ijs k i dz ienn ik  „S o ir ” , 
„odnosi się w rogo do osłabienia w y s iłk ó w  k ra ­
jó w  zachodnich” . Ja kko lw ie k  sesję w  końcu 
zwołano, uznano ją  jedyn ie  za „naradę w stęp­
ną ” , a p raw dz iw e  rozm ow y m ają się ja ko b y  
odbyć w iosną.

P o lity c y  zachodnio-europejscy s ta ra li się w y - 
korzystać naradę w  pałacu C h a illo t w  tym  k ie ­
ru n ku , aby choć trochę u w o ln ić  się od brzem ie­
n ia  zbro jeń, narzuconego im  przez w aszyngtoń­
skich p ro tek to rów . A u to rz y  sprawozdań resor­
tów , k ie row anych  przez sekretarza generalnego 
b lo ku  a tlan tyck iego , angielskiego lo rda  Ism ay ‘a, 
podkreśla jąc, że w  c h w ili obecnej niebezpieczeń­
stwo n ieoczekiw anej napaści w idoczn ie  już  is to t­
n ie  zn ik ło , zaproponow ali odroczenie w yko n a ­
n ia  p rogram u zbro jeń na dłuższy okres. Prasa 
zachodnio-europejska w yko rzys ta ła  to i  zażą­
dała „g ru n to w n e j re w iz j i“  poprzednio nakreś lo - * 
nego program u.

Delegaci am erykańscy ustosunkow a li się w ro ­
go do tych  tendencji. Generał R idgw ay, k tó ry  
p rzeds taw ił swój „p ro g ra m  ob rony“ , zażądał od 
państw  zachodnio-europejskich w yasygnow ania  
co n a jm n ie j 400 m ilio n ó w  do la rów  na budowę 
baz. M im o  s ilne j p re s ji n ie udało m u  się p rze­
forsować tego żądania. Zachodnio-europejscy 
pa rtn e rzy  zg łos ili ka tegoryczny sprzeciw  i  w ed­
łu g  in fo rm a c ji dz ienn ika  „N e w  Y o rk  T im es“  
zgodz ili się jedyn ie  na połowę te j sumy.

Rząd ang ie lsk i w yko rzys ta ł spotkanie w  pa ła ­
cu C h a illo t rów n ież w  ty m  k ie ru n ku , aby w y ­
drzeć am erykańsk im  pa rtne rom  stanow isko do­
w ódcy m a ry n a rk i w o jenne j b lo ku  a tlan tyck iego  
na M orzu Ś ródziem nym . Po d ług im  użeran iu  się, 
k tó re  trw a ło  przeszło rok, L o n d yn o w i udało się 
wreszcie uzyskać zgodę na m ianow anie  na to 
stanow isko angielskiego adm ira ła , lo rda  M o u n t- 
battena. Co praw da, ten sukces A n g li i  jes t w y ­
soce w ą tp liw y : M oun tba tten  będzie podlegał 
rozkazom  R idgw ay ’a. Poza ty m  am erykańska 
6 flo ta , operująca na M orzu  Ś ródziem nym , nie 
zostaje podporządkow ana angie lskiem u adm ira ­
ło w i, gdyż pozostaje pod k ie ro w n ic tw e m  adm i­
ra ła  C arney ’a.

Przebieg sesji da ł znow u prasie zachodnio­
europe jsk ie j w szelkie podstaw y do rozważań 
na tem at „k ry z y s u  system u a tla n tyck ie g o “ , 
a prasie m onopoli am erykańsk ich  —  do skarg 
na torpedow anie  lizbońskiego porozum ien ia

w  spraw ie  w yścigu  zbro jeń. I  is to tn ie , s e s ja w y - 
raziście zadem onstrowała rosnące sprzeczności 
m iędzy uczestn ikam i agresywnego b loku  a tlan ­
tyckiego.

W. B.

Przyczyny zamierzonej rewizji 
konstytucji francuskiej

JE D N A  z k o m is ji francuskiego Zgrom adzenia 
Narodowego p rzygo tow u je  re w iz ję  ko n s ty tu ­

c ji, zaaprobowanej przez re fe rendum  z 13 paź­
dz ie rn ika  1946 roku . Dlaczego um ia rkow ana 
ko n s ty tu c ja  burżuazy jna  czw arte j R e p u b lik i nie 
odpow iada rządzącym ko łom  F ranc ji?

A b y  odpowiedzieć na to pytan ie , należy skon­
fron tow ać  podstawowe przep isy k o n s ty tu c ji 
z dzia ła lnością tych  kó ł w  ciągu osta tn ich lat-

R epub lika  Francuska —  głosi ko n s ty tu c ja  —  
,,n igdy  nie uży je  s i ły  przec iwko wolności ja k ie ­
goko lw iek  narodu“ . A le  F ranc ja  ju ż  od sześciu 
la t p row adzi w ojnę, m ającą na celu u ja rzm ie ­
n ia  narodu vietnam skiego.

„O drzucając wszelk i system ko lon izac j i“  —• 
g łosi ko n s ty tu c ja  —  „ Franc ja  zamierza dopro­
wadzić  narody, k tó ry m i  podjęła się kierować, do 
swobodjiego samorządu“ . A le  francuscy przed­
s taw ic ie le  w  ONZ o d m ó w ili naw et asystowania 
p rzy  dyskus ji nad sprawą p rzyznan ia  „sw obod­
nego sam orządu“  narodom  tunezy jsk iem u i  m a­
rokańskiem u. W ojska francusk ie  stosują w  tych  
k ra ja ch  k rw a w e  represje.

K o n s ty tu c ja  głosi, że „ n ik t  nie może być ogra­
n iczony w  swych zajęciach zawodowych z uw a ­
gi na swe pochodzenie, poglądy czy w yznan ie “ . 
Rząd jednak p rzygo tow a ł p ro je k t ustaw y, k tó ry  
stw ierdza, że przynależność do p a r t i i  ko m u n i­
stycznej i .innych postępowych organ izac ji nie 
da się pogodzić z za jm ow aniem  stanow isk 
w  służbie państw ow ej.

K o n s ty tu c ja  stw ierdza, że „żaden członek pa r­
lam en tu  nie może podlegać ściganiu, dochodze­
niom, aresztowaniu, za trzym an iu  i nie może być 
oddany pod sąd za wypowiadane przezeń po­
glądy lub za udz ia ł w  g łosowaniu w  toku  w y ­
konyw ania  swych obowiązków, że „ każdy może... 
przyłączyć się do zw iązku  zawodowego według  
swego uznania“ . Jednakże te p raw a  ko n s ty tu c y j­
ne w yd a ją  się niebezpieczne rządow i, k tó ry  do-
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maga się pozbaw ien ia  n ie tyka lnośc i poselskie j 
Jacąuesa Duclos i  innych  kom un is tów  za ich  po­
g lą d y  po lityczne, k tó ry  w trąca  do w ięzień p rz y ­
w ódców  zw iązkow ych.

Tak w ięc naw et um ia rkow ane swobody b u r- 
żuazyjno-dem okra tyczne, ja k ie  g łosi k o n s ty tu ­
cja francuska, s ta ły  się zby t krępu jące d la re ­
a k c ji francusk ie j.

A b y  zapewnić sobie w iększą swobodę w  o fen­
syw ie  na dem okratyczne praw a ludu , ko ła  rzą­
dzące pos tanow iły  dokonać re w iz ji ko n s ty tu c ji. 
W  szczególności p rze w id u ją  one, poprzez zm ia­
nę odnośnych a r ty k u łó w  ko n s ty tu c ji, p rzyzna­
n ie  rządow i p raw a zam ykania  pa rlam en tu  na 
fe rie , lik w id a c ję  zasady proporcjona lnego przed­
s taw ic ie ls tw a  p rzy  w yborach  do p rezyd ium  
Zgrom adzenia Narodowego oraz przyznanie  rzą­
dow i p raw a  ogłaszania stanu w yją tkow ego.

P rzygo tow u jąc  re w iz ję  k o n s ty tu c ji czw arte j 
R e p u b lik i, reakc ja  francuska chce z likw id o w a ć  
resz tk i swobód dem okra tycznych i  u to row ać 
drogę faszyzm ow i.

G. Starko

Drakońskie represje 
wobec górników japońskich

RZ Ą D  Joszidy zapow iedzia ł zastosowanie 
z dn iem  17 g rudn ia  „ś rodków  nadzw yczaj­

n ych “  w  celu zd ław ien ia  powszechnego s tra jk u  
g ó rn ików , zrzeszonych w  k ra jo w ym  zw iązku ro ­
b o tn ikó w  p rzem ysłu  węglowego w  Japonii.

P rzed dwom a m iesiącam i przeszło 250 tysięcy 
g ó rn ikó w  na wyspach K ius iu , Honsiu i H okka ido  
p rzys tąp iło  do w a lk i z m onopolam i w ęg low ym i, 
p rzec iw ko  n ie ludzk iem u w yzyskow i w  ko p a l­
n iach  i deptan iu  p raw  robo tn ików . G ó rn ików  
popa rło  120 tys ięcy ro b o tn ikó w  przem ysłu  ener­
getycznego, k tó rzy  zażądali podw yżk i płac.

S tra jk  g ó rn ikó w  i  ro b o tn ikó w  przem ysłu  
energetycznego spara liżow a ł pracę szeregu ga­
łęzi ciężkiego przem ysłu. W łaścicie le kopa lń  co­
dziennie tra c il i około 300 m ilio n ó w  jenów , m i­
mo to odm aw ia li oni jednak zaspokojenia s łu ­
sznych żądań gó rn ików . Analogiczne stanow isko 
za ję li rów n ież w łaścicie le p rzedsięb iorstw  prze­
m ysłu  energetycznego.

N ie jednokro tne  w y s iłk i w łaśc ic ie li kopalń, 
zmierzające do podważenia jedności k lasy ro ­
botn iczej p rzy  pomocy g ru p y  re fo rm is tó w  na 
czele z M uto , n ie odniosły sku tku . B o jow a po­
stawa s tra jku ją cych  postaw iła  rząd Joszidy 
w  tru d n e j sy tuac ji. Ze szpalt prasy reakcy jne j 
rozb rzm ia ły  żądania „pod jęc ia  środków “ . Pod 
pretekstem , że s tra jk  „pow ażn ie  odb ija  się na 
dobrobycie społecznym “ , Joszida postanow ił za­
stosować wobec s tra jku ją cych  ustawę o środ­
kach nadzw yczajnych, p rzew idu jącą aresztowa­
nie każdego członka zw iązku  zawodowego, k tó ­
r y  nie podporządkuje  się rozkazow i s taw ien ia  się 
do p racy oraz w ięzien ie  od la t trzech do doży­
wocia w łączn ie  d la tych , k tó rzy  będą staw iać 
opór. Tak zd ław iono s tra jk ...

Faszystowskie ś rodk i rządu Joszidy, k tó re  
w y w o ła ły  oburzenie szerokich k ó ł japońsk ie j 
o p in ii pub liczne j, n ie rozw iąza ły  oczyw iście kon ­
f l ik tu  w  przem yśle w ęg low ym  Japonii, k tó ry  
do jrzew a ł ju ż  od dawna. Zmuszone są to p rz y ­
znać rów nież n iek tó re  pisma to k ijs k ie .

„Przez zastosowanie ustawy o środkach nadzwy­
czajnych można doprowadzić do przerwania stra j­
ku — stwierdza dziennik „N ihon Keidzai“  — ale 
ustawa ta sama przez się nie może rozwiązać kon­
flik tu “ .

Ostatnie w iadom ości z Japon ii świadczą o tym , 
że d rakońsk im i repres jam i wobec g ó rn ikó w  nie 
udało się zastraszyć mas pracu jących. R obo tn i­
cy . p rzem ysłu  energetycznego, transpo rtow cy 
i inne oddzia ły  w ie lo m ilio n ow e j japońsk ie j k la ­
sy robotn icze j ko n tyn u u ją  swą w alkę.

B. G.
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Przyznanie Międzynarodowych Nagród Stalinowskich 
„Za utrwalanie pokoju między narodami" za rok 1952

Komitet Międzynarodowych Stalinowskich Nagród Pokoju, który obradował w dniach 17 i 20 
grudnia pod przewodnictwem członka Akademii D. Skobielcyna, przyznał Międzynarodowe 
Nagrody Stalinowskie 1952 roku „Za utrwalanie pokoju między narodami"—za wybitne zasługi 
w walce o utrzymanie i utrwalenie pokoju — siedmiu przedstawicielom sił demokratycznych

różnych krajów świata. Nagrody otrzymali:

Saifuddin Kiczlew

1. Yves Farge —  fra ncusk i d z ia ła cz  postę­
powy, przew odn iczący og ó lnokra jow e j o rg a n i­
zac ji obrońców  po ko ju  F rancji i ak tyw n y  
uczestn ik  m iędzynarodow ego ruchu w obron ie  
poko ju ;

2. Saifuddin Kiczlew —  przew odn iczący 
O gó lnoh indusk ie j Rady Pokoju, d łu g o le tn i 
uczestn ik  i czo łow y dz ia ła cz  narodow o-w y­
zwoleńczego ruchu narodów  In d ii, jeden z a k ­
tyw nych bo jow n ików  o u trzym an ie  poko ju  
w A z ji i na ca łym  świecie;

3. Elisa Branco —  d z ia ła czka  Federacji 
K obie t B razy lijsk ich , n ieustraszona bo jow n icz- 
ka p rzeciw ko am erykańsk ie j agresji w Korei. 
Za swe odważne w ystąp ien ie  przed ż o łn ie rza ­
m i b ra z y lijs k im i p rzeciw ko w o jn ie  w Korei E li­
sa Branco zosta ła  w trącona do w ięz ien ia ;

4 . Paul Robeson —  śpiewak św iatow e j s ła ­
wy i dz ia ła cz  spo łeczny Stanów Z jednoczo­
nych, w yb itn y  b o jo w n ik  o pokó j;

5. Johannes Becher —  poeta n iem ieck i, 
dz ia ła cz  an ty faszystow sk i, piewca pracy i w a l­
ki o zjednoczone, m iłu ją ce  pokój N iem cy, 
o de m okra tyczną  drogę rozw o ju na rodu n ie ­
m ieckiego;

6. James Endicott —  duchow ny kan ady jsk i, 
do k to r te o log ii, uznany przywódca ka n a d y j­
skich obrońców poko ju . W  roku 1952 E ndicott 
zw ie d z ił C h iny  i na p isa ł książkę pt. „O s k a r­
ż a m !" , w k tó re j dem askuje  stosowanie przez 
agresorów am erykańsk ich  broni b a k te rio lo ­
g iczne j;

7. IIja  Erenburg —  radz ieck i p isarz i p u ­
b licys ta , któ rego ca ła  dz ia ła lność  powojenna 
jest n ie rozerw a ln ie  zw iązana z ruchem  naro­
dów w obronie poko ju .

Johannes Becher

James Endicott

Eiisa Branco Paul Robeson lija Erenburg
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Na Kongresie Narodów 
w Obronie Pokoju
A. BASMANOW, A. KOMAROW

OD N A S Z Y C H  
S P E C J A L N Y C H  

K O R E S P Q N D E N T Û  W

B R A D Y  Kongresu N arodów  w  O bronie Po- 
k o ju  trw a ły  osiem dni. Przez osiem dn i 

ogrom na sala K onzerthausu w ype łn iona by ła  po 
brzeg i delegatam i, obserw atoram i, gośćmi, dzien­
n ikarzam i.. Na tryb u n ę  w chodz ili ko le jno  m ów ­
cy. Sala z uwagą p rzys łuch iw a ła  się ich przem ó­
w ien iom . B y ły  to pełne wzburzenia, gorące ape­
le, rzeczowe, przekonyw ające sw oją log iką  i ana­
lizą  in fo rm a c je  lu b  n iewyszukane w  fo rm ie , ale 
g łęboko wstrząsające w ypow iedz i prostych ludzi. 
W ybuchała  burza oklasków, rozrasta ła się ja k  
la w in a  i  pod sklep ien iem  czerw ono-złote j sa li 
2 m onum enta lnym i m a rm u ro w ym i ko lum nam i 
ro zb rzm ie w a ły  b u rz liw e  owacje, żyw io łow e de­
m onstrac je  w o li pokoju...

W  sali K onzerthausu panowała w  owe dn i a t­
m osfera wysokiego napięcia emocjonalnego 
i  ogrom nego poczucia odpowiedzialności. W ie l­
k ie  zgrom adzenie narodów  w  obronie poko ju  
znam ionow ało now ą fazę w  walce ludzkości 
p rzec iw ko  c iem nym  siłom  w o jn y  —  zespolenie 
1 zjednoczenie narodów  w  jednom yślnym  dąże­
n iu  do obrony poko ju , do udarem nien ia  zbrod­
n iczych .planów agresorów, podżegaczy w o jen ­
nych.

Prace Kongresu odbyw a ły  się nie ty lk o  w  
w ie lk ie j sa li obrad. W  sąsiednich salach bez 
p rz e rw y  p racow a ły  kom isje, p rzygo tow u jąc za­
lecenia dotyczące trzech zasadniczych zagad­
nień, nad k tó ry m i obradow ał Kongres: nieza­
wisłości i bezpieczeństwa narodów; położenia  
kresu, w sze lk im  toczącym się obecnie wo jnom ,  
Przede, w szystk im  zaś w o jn ie  w  K ore i ;  złago­
dzenia napięcia sy tuac j i  m iędzynarodowej. Za­
lecenia te s ta ły  się podstawą ogólnych uchw a ł 
Kongresu.

O niezawisłość i bezpieczeństwo narodów

Pierwsze posiedzenia Kongresu poświęcone 
b y ły  dyskus ji nad spraw ą niezaw isłości narodo­
w e j i bezpieczeństwa narodów.

W  św iecie im peria lis tycznego ucisku praw a 
m ilio n o w ych  mas są bezlitośnie d ław ione przez 
w yzysk iw aczy, p re tendu jących do panowania 
nad ca łym  św iatem .

—  K ra j nasz składa się z 7 tys ięcy w ysp — 
m ó w ił delegat F il ip in  M anuel Cruz —  ale fa k ­
tyczn ie  ani jedna wyspa n ie należy do nas.

W  k ra ju , k tó ry  może w yżyw ić  80 m ilio n ó w  lu ­
dzi, w iększa część ludności, wynoszącej ogółem 
20 m ilio n ó w  ludzi, nie posiada dostatecznej ilośc i 
żywności, odzieży oraz mieszkań i to  jedyn ie  
dlatego, że gospodarka nasza stanow i dodatek 
do gospodarki am erykańskie j...

—  W  A lgerze  reżim  ko lo n ia ln y  s tw o rzy ł g łę ­
boką przepaść m iędzy ko lon iza to ram i a m ie j­
scową ludnością —  opow iadał delegat A lg e ru  
Hadżi A l i  Ahm ed. —  P ó łto ra  m ilio n a  dzieci 
w  A lgerze n ie może uczęszczać do szkoły... Cho­
roby  i nędza — to n ieodłączn i towarzysze na­
szego ludu. W  A lgerze nie ma wolności słowa, 
wolności prasy.

Delegat R e p u b lik i D om in ikańsk ie j Pedro M ir  
z goryczą m ó w ił o tym , że w  jego m a łym  k ra ju  
zbudowano na rozkaz am erykańsk i bazę w o jsko ­
wą i fa b rykę  b ron i, podczas gdy nie ma tam  
ani jednej h u ty  szkła lub  fa b ry k i farm aceu­
tycznej.

N arody k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i  zależnych sta­
nę ły  do w a lk i o swą niepodległość. Kongres gorą­
co w ita ł p rzeds taw ic ie li narodów  V ie tnam u, I r a ­
nu, E g ip tu , k tó rzy  opow iada li o w ie lk ie j walce 
prowadzonej przez te narody. W y b itn y  działacz 
społeczny, p a tr io ta  francusk i i  p łom ienny bo­
jo w n ik  o pokó j Yves Farge ośw iadczył na K o n ­
gresie:

—  Słowa „Wasza niepodległość —  to nasza n ie ­
podległość“  w in n y  zabrzm ieć raz jeszcze, gdy 
m ów i się o V ie tnam ie, w  k tó ry m  toczy się w o j­
na potępiana przez cały n iem a l naród fra n cu ­
ski, gdy w spom ina się o Tunisie, o M aroku , 
o kra jach  ko lon ia lnych , k tó ry m  m y, uznając ich  
bezsporne praw a, dam y ty m  sam ym  możność 
w spółdzia łan ia  w  dziele bezpieczeństwa pow ­
szechnego!

Prości ludzie  w  każdym  k ra ju  żyw ią  n a jle p ­
sze przyjazne uczucia wobec narodów  k ra jó w  
sąsiednich i odległych.

W  m urach Konzerthausu odbyw a ły  się w z ru ­
szające spotkan ia  A m erykanów  i Koreańczyków , 
Francuzów i V ie tnam czykôw , A n g lik ó w  i  M a- 
la jczyków , k tó rzy  w  jednakow ym  stopn iu  po­
tęp ia ją  agresywną p o lity k ę  im pe ria lis tycznych  
rządów.
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Zagadnienie n iezaw isłości narodow ej posiada 
ogrom ne znaczenie nie ty lk o  dla u hskanych  na­
rodów  k ra jó w  ko lon ia lnych . A m erykańscy  p re ­
tendenci do panow ania nad św iatem  zagrażają 
suwerenności w ie lu  k ra jó w  E uropy  i  A m e ry k i, 
k tó re  uzależnione zostały od dolara.

W  dyskus ji nad zagadnieniem  niezaw isłości 
narodow ej Kongres pośw ięcił szczególną uwagę 
k w e s tii n iem ieck ie j. M ó w ili o n ie j: w ło s k i p a r­
lam enta rzysta  N it t i ,  delegaci n iem ieccy A nna 
Seghers, W ir th , H ildeb rand , F rancuz Yves F a r­
ge, p isarz po lsk i Jarosław  Iw aszk iew icz i  w ie lu  
innych . N aród n iem ieck i na zachodzie swego 
k ra ju  pozbaw iony jest niezależności i  suw eren­
ności. P rzygo tow u ją  go do ro l i  mięsa a rm a tn ie ­
go w  now ej w o jn ie  św iatow ej...

—  Jednakże naród n iem ieck i zw ycięży w  swej 
w ie lk ie j walce o jedność i  niepodległość
w  w alce o trw a ły  pokó j w  E urop ie  —  m ó w ili 
delegaci. —  N aród n iem ieck i p o tra fi u jąć swój 
los we w łasne ręce! To samo m ów iono w  dysku­
s ji o narodzie japońsk im , na k tó ry  spadły n ie ­
szczęścia w  zw iązku  z obcą okupacją. Im p e ria ­
liśc i am erykańscy rozdm uchu ją  is k ry , tlące się 
w  tych  dwóch ogniskach osta tn ie j w o jn y  —  za­
grażają oni św ia tu  n ow ym  pożarem.

„W  ja k  n a jk ró tszym  czasie zawrzeć tra k ta t 
p o ko jow y  ze zjednoczonym i, dem okra tycznym i 
N iem cam i, zawrzeć tra k ta t p o ko jow y  z Japonią 
i  w łączyć naród japońsk i do ro d z in y  narodów  
m iłu ją cych  p o kó j“  —  ta k ie  by ło  jednom yślne  
żądanie delegatów, taka  jest w o la  narodów .

W szystkie  prace K ongresu p rzen ika ło  dąże­
n ie  do p rzy jazne j w spó łp racy narodów . O dbyw a­
ła  się swobodna w ym iana  poglądów  m iędzy de­
legatam i. A n i k o lo r skóry, an i przynależność 
narodowa, ani pog lądy re lig ijn e  n ie  s ta n o w iły  
przeszkody dla jednom yślnego, wspólnego w szy­
s tk im  dążenia do poko ju !

Położenie kresu wojnie w Korei — to zadanie 
niecierpiące zwłoki

C en tra lnym  zagadnieniem, zagadnieniem, k tó ­
re  głęboko n u rto w a ło  Kongres, b y ła  spraw a w o j­
n y  w  K ore i.

—  Spośród w szystk ich  prow adzonych w  ch w i­
l i  obecnej w ojen, w o jna  w  K o re i jes t n ie w ą t­
p liw ie  najpow ażnie jszą groźbą d la  poko ju  św ia ­
towego —  ośw iadczył na Kongresie  uczony ch iń ­
sk i, działacz społeczny K uo  Mo-żo.

W  sw ym  p rzekonyw a jącym  przem ów ien iu  
p rzy to czy ł on liczby  i  fa k ty  przygważdżające

im p e ria lis tó w  am erykańskich , k tó rz y  os łan ia ją  
swą niszczycie lską w o jnę  p rzec iw ko  m iłu ją ce ­
m u pokó j na rodow i koreańskiem u flagą  O rga­
n iza c ji N arodów  Z jednoczonych.

Już dw a i  pó ł ro k u  trw a  ta  w o jna . D z ies ią tk i 
spoko jnych  m iast, se tk i w s i K o re i Północnej 
zrów nano z ziem ią. In te rw e n c i stosują na szero­
ką  skalę na jba rdz ie j ba rba rzyńsk ie  rodza je  b ro ­
n i masowej zagłady ja k  b roń  bakterio log iczną , 
bom by chemiczne, napalm ... P rzedstaw ic ie le  
am erykańscy cyn iczn ie  ze rw a li rokow an ia  o ro - 
zejm  w  Panm undżonie i  gwałcąc w szystk ie  n o r­
m y  p raw a  m iędzynarodow ego, w szys tk ie  naka ­
zy sum ien ia  i  m ora lności, w k ro c z y li na drogę 
te rro ru , zastraszania i m asowych m orde rs tw , 
dokonyw anych  na koreańskich  i ch ińsk ich  je ń ­
cach w o jennych.

Agresorzy pon ieś li k lęskę w  o tw a rty m  bo ju ; 
p rzekona li się, że n ie uda im  się złamać 
narodu, walczącego o słuszną sprawę. P row adzą 
on i jednak nadal k rw a w ą  wojnę... S tra ty  pon ie­
sione przez ta k  zwane „w o jska  O N Z“  p rzekro ­
czy ły  już  660 tys ięcy ludz i w  zab itych  i rannych  
(w  ty m  300 tys ięcy A m erykanów ). A  równocześ­
n ie  ogólna suma zysków  m onopo li a m erykań ­
sk ich  w yn ios ła  w  1951 ro ku  42,9 m ilia rd a  do la­
ró w ! K re w , k tó ra  le je  się w  K o re i, napełn ia  z ło ­
tem  safesy W a ll S tree t —  oto dlaczego agreso­
rz y  n ie  chcą zaprzestać w o jny .

L o n t zapalony przez im p e ria lis tó w  am erykań ­
sk ich  w  K o re i p row adzi do beczki prochu, k tó ­
ra  może w ybuchnąć i stać się zarzew iem  now ej 
w o jn y  św ia tow e j. N a rody  muszą o .tym  pam ię­
tać i  muszą uczynić wszystko, b y  na tychm ias t 
położyć kres zbrodniczem u p rze lew ow i k r w i  
w  K o re i.

— Położenie kresu obecnej w o jn ie  oznacza za­
pobieżenie jeszcze w iększe j, p rzyszłe j w o jn ie ! — 
zakończył swe przem ów ien ie  K uo  Mo-żo.

Szereg delegatów  —  leka rz  koreański No 
D in  H w an, p ro fesor b ra z y lijs k i Pessoa, p ro fesor 
ch ińsk i —  b ak te rio log  Czeń W eń-gu i, radz ieck i 
uczony Ż ukow -W ie reżn ikow , przew odniczący 
K anadyjsk iego  K o m ite tu  O brońców  P oko ju  Ja­
mes E nd ico tt, przew odniczący de legacji h indus­
k ie j d r  S a ifudd in  K icz le w  i  in n i m ów cy p ię tno ­
w a li zbrodniczą w o jnę  bakterio log iczną, k tó rą  
prow adzą im p e ria liśc i am erykańscy w  K o re i 
i  Chinach, p ię tn o w a li ba rbarzyńsk ie  bom bardo­
w an ia  spoko jnych m iast i  w si koreańskich.

Rozsądek i  sum ienie ludzkości n ie  mogą się 
pogodzić ze zb rodn iam i, dokonyw anym i na zie­
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m i ko reańsk ie j przez am erykańskich  ba rb a rzyń ­
ców!

I  gdy z try b u n y  Kongresu przem aw ia ła  dele­
gatka  męczeńskiego i  bohaterskiego narodu K o ­
re i —  K in  En Sun, n ie jeden spośród obecnych 
n ie  m óg ł pow strzym ać łez i n ie p róbow ał naw et 
ich  ukryć... Ta kob ie ta  w  b ie li, k tó ra  m ów iła  
o m ęczeństwie narodu, o jego c ierp ien iach i bo­
ha te rs tw ie  —  to sym bol samej K ore i. G dy K in  
En Sun kończy swe przem ów ienie, otaczają ją  
dz ies ią tk i, se tk i delegatów. A m erykan ie , F ra n ­
cuzi, A n g licy , C hińczycy, H indusi... unoszą ją  na 
rękach ja k  sztandar, ja k  sym bol w a lk i o pokó j!

Z łagodzić napięcie sy tuac ji m iędzynarodow ej

Kongres N arodów  w  O bron ie  P okoju  dysku to ­
w a ł nad tym , co należy uczynić, by  złagodzić 
napięcie sy tu a c ji m iędzynarodow ej. Z każdym  
dniem  coraz bardzie j nagląca s ta je  się ko ­
nieczność wyrzeczenia się stosowania s iły  ja ko  
środka regu low an ia  k o n flik tó w  m iędzynarodo­
w ych. Pięć w ie lk ic h  m ocarstw  —  S tany Z je d ­
noczone, Zw iązek Radziecki, Chińska R epublika  
Ludow a, W ie lka  B ry ta n ia  i F ranc ja  —  ponoszą 
ca łko w itą  i  ogrom ną odpowiedzialność za u trz y ­
m anie i  u trw a le n ie  pokoju. Porozum ienie m ię­
dzy pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i - P akt 
P oko ju  —  położy kres napięciu sy tuac ji m ię ­
dzynarodow ej i  ocali św ia t od strasz liw ych  n ie ­
szczęść.

M ó w iło  o ty m  w ie lu  delegatów. Jest to  w ola  
600 m ilio n ó w  mężczyzn i  kob ie t we w szystk ich  
kra jach , k tó rz y  w  poczuciu pe łnej odpow iedzia l­
ności z ło ży li swe podpisy pod żądaniem zaw ar­
cia tak iego paktu .

Z ogrom ną uwagą w ys łucha ł Kongres tych  
Przem ów ień.

D elegat radz ieck i —  pisarz A leksander K o r ­
n i ej czuk —  m ó w ił o dwóch perspektyw ach 
P erspektyw ie  w o jn y  i  pe rspektyw ie  poko­
ju . P rzy toczy ł on słowa w ypow iedziane przez 
E isenhow era na w iecu w  F ila d e lf ii w  dn iu  
4 w rześnia bieżącego ro ku : „Nasza ekonom ika 
to  ekonom ika w ojenna, nasza p ro sp e rity  to 
p ro sp e rity  w o jn y “ . A  Zw iązek R adziecki w yp o ­
w iada  się za perspektyw ą poko ju  m iędzy naroda­
m i. Z w iązek R adziecki jest za bezw arunkow ym  
zakazem propagandy w o jenne j, za zakazem b ro n i 
a tom ow ej i  bakte rio log iczne j, za konsekw entną 
redukc ją  s ił zb ro jnych  w ie lk ic h  m ocarstw , za 
zaw arc iem  P ak tu  P okoju , za rozszerzeniem sto­
sunków  hand low ych  m iędzy k ra ja m i, za p rzy ­
w rócen iem  jednolitego  ry n k u  św iatowego.

Zw iązek R adziecki n ie  jes t osam otniony' 
w  sw ym  dążeniu do poko ju ; osam otnieni są na­
tom iast podżegacze w o jenn i. Prości ludzie  w szy­
s tk ich  k ra jó w , w szystk ich  narodów, w szystk ich  
ko lo rów  skó ry  —  są za pokojem , a nie za w o j­
ną. Ruch narodów  w  obronie poko ju  w y ró s ł 
w  potężną, n iezwyciężoną s iłę  doby współcze­
snej —  ruch ten zagrodzi drogę w o jn ie !

—  W ie lk ie  rzek i zaczynają się niepostrzeże­
nie, ja k  małe s tru m y k i; rosną one, w zb iera ją , 
w lew a ją  do n ich swe w ody se tk i innych  rzek 
i  s trum ien i i  w ie lk ie  rzek i przecina ją  k o n ty ­
nenty, łączą k ra je , przeobrażają życie m ilio n ó w  
ludz i —  pow iedz ia ł na Kongresie p isarz radziec­
k i I l ja  E renburg. —  Ruch w  obron ie  poko ju  roz­
począł się w  g łęb i oburzonych serc, szybko się 
rozrósł, przecią ł nasze stulecie, po łączył narody.

Pod sk lep ien iem  K onzerthausu w ybuch ła  bu ­
rza oklasków.

Zjednoczeni w dążeniu do trwałego pokoju

— M ó w i się zazwyczaj, że w szystkie  d rog i p ro ­
wadzą do R zym u —  pow iedz ia ł w  sw ym  prze­
m ów ien iu  deputow any do pa rlam entu  w ło sk ie ­
go Giuseppe N it t i .  —  N ie, w szystkie  d rog i p ro ­
wadzą obecnie do W iednia!

I  rzeczywiście, w  owe d n i do W iednia  droga­
m i da lek im i i b lis k im i, tru d n y m i i ła tw y m i p rz y ­
b yw a li ludzie  ze w szystk ich  k ra jó w .

W  sali posiedzeń w id z ie liśm y  p rzedstaw ic ie li 
na jrozm aitszych narodów . W śród ub rań  euro­
pejskich barw ną plam ę s ta n o w iły  u b io ry  p rzed­
s taw ic ie li narodów  Wschodu. T u rbany  delegatów  
k ra jó w  Środkowego Wschodu... Jedwabne szaty 
buddy jsk ich  duchownych... CzapeczKi członków  
p a rt ii H in d u sk i Kongres Narodowy... B ia ły  k ło ­
buk m e tro p o lity  rosyjskiego...

Loka jska  prasa m onopoli us iłow a ła  wypaczyć 
cele i  zadania Kongresu, zniekszta łc ić jego sens, 
przedstaw ić go ja ko  czysto „kom un is tyczną  im ­
prezę“ . Prasa burżuazy jna  przem ilcza ła  praw dę 
o Kongresie. Jednakże resort propagandy W a­
szyngtonu, k tó ry  k ie ro w a ł kam panią p rzec iw ko  
Kongresow i, poniósł fiasko.

Na posiedzeniach Kongresu 178 dz ienn ika rzy  
z 30 k ra jó w  reprezentow ało 113 p ism  i  18 agen­
c ji. Toteż w  końcu by ło  rzeczą n iem ożliw ą  ne­
gować, nie narażając się na śmieszność, że K o n ­
gres w  W iedn iu  b y ł z jaw isk iem  w y ją tk o w y m  
pod względem swej reprezenta tyw ności i  swego 
znaczenia.

W  Kongresie b ra ło  u d z ia ł-1857 p rzeds taw ic ie li 
z 85 k ra jó w . Jak ośw iadczył na końcow ym  po­
siedzeniu Jean L a ff it te , w  te j liczb ie  by ło  1604
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¡delegatów, 105 zaproszonych gości, 102 obser­
w a to ró w  i  46 p rzeds taw ic ie li o rgan izac ji k ra jo ­
w ych  i m iędzynarodow ych. „G eog ra fia “  K ong re ­
su b y ła  w y ją tk o w o  różnorodna: 96 delegatów 
p rzyb y ło  z A f r y k i  i  Oceanii, 293 osoby w chodzi­
ły  w  sk ład 23 delegacji kon tyn e n tu  am erykań­
skiego. Szeroko reprezentow ane b y ły  k ra je  A z ji:  
59 osób p rzyb y ło  z Chin, 19 —  z K o re i Północ­
ne j, 11 — z Y ie tnam u, 30 —  z In d ii, 17 —  z Japo­
n ii.  Ogółem z A z ji p rzyb y ło  21 delegacji. Zw iązek 
R adziecki reprezentow any b y ł przez 44 delega­
tów , k ra je  dem okrac ji ludow e j —  przez 6 dele­
gac ji (138 osób). W szystkie  pozostałe k ra je  euro­
pe jsk ie  reprezentowane b y ły  przez 1019 delega­
tów . N iek tó re  delegacje k ra jó w  zachodnio-euro­
pe jsk ich  m ia ły  bardzo liczn y  sk ład osobowy. Tak 
na p rzyk ła d  delegacja A n g li i  lic zy ła  157 osób, 
W łoch —  198 osób, F ra n c ji —  176. Już same te 
liczby  dają pojęcie o zasięgu i  re p rezen ta tyw ­
ności Kongresu.

U czestnicy K ongresu reprezentow a li n a jró ż ­
niejsze w a rs tw y  społeczne. Oto jeszcze k i lk a  
danych ze s ta tys tyk i Kongresu: w śród uczestni­
ków  by ło  326 robo tn ików , 55 chłopów , 156 p ra ­
cow n ików  naukow ych  i  lekarzy, 156 u rzę d n i­
ków , 75 inżyn ie rów  i  techn ików , 63 przem ysłow ­
ców i kupców , 84 p ra w n ikó w , 189 p isa rzy i poe­
tów , 65 duchownych, 10 w o jskow ych  itd ...

W śród delegatów  zna jdow a li się p rzeds taw i­
ciele na jrozm aitszych przekonań po litycznych. 
P acyfis ta  szw ajcarsk i René Bovard . W łosk i 
działacz pa rlam en ta rny  N it t i .  B y ły  n iem ieck i 
kanclerz Rzeszy W irth . K om un is ta  Lou is A ra ­
gon. Gandysta K um arappa. Odważna b ra zy ­
lijs k a  bo jow n iczka  o pokó j E lisa Branco. P rzed­
s taw ic ie lka  a ry s to k ra c ji w łosk ie j h rab ina  V i­
sconti. M ło d y  budow n iczy K an a łu  W ołga - Don, 
B oha te r P racy S ocja lis tycznej A n a to l Uskow. 
W dow a po narodow ym  bohaterze Czechosłowacji 
Gusta Fuczikow a. B e lg ijska  socja lis tka  Isabelle 
Blum e...

Cechą charakte rystyczną  w iedeńskiego K o n ­
gresu by ła  okoliczność, że w  obradach jego 
b ra li udz ia ł n ie ty lk o  przedstaw ic ie le  ru ­
chu obrońców  pokoju, ale rów nież ludzie, k tó ­
rz y  dotąd s ta li na uboczu od tego ruchu. Podczas 
obrad Kongresu w yw ią zyw a ła  się n ie je d n o k ro t­
nie ożyw iona dyskusja na na jrozm aitsze tem aty, 
zgłaszano różne propozycje. W  dyskus ji te j w y ­
k u w a ły  się wspólne pog lądy Kongresu. N ik t  je d ­
nak n ie w ys tą p ił w  obronie agresyw nych p la ­
nów  podżegaczy w o jennych, n ik t  n ie zaaprobo­
w a ł zaborczej p o lity k i am erykańskich  im p e ria ­
lis tów .

Ze w szystk ich  zaką tków  k u li z iem skie j na­
p łynę ło  pod adresem P rezyd ium  przeszło dwa 
tysiące p o w ita ln ych  depesz i  lis tów .

Delegaci na Kongres odczuw ali na każdym  
k ro k u  serdeczny stosunek ludności A u s tr ii. P rzy  
w e jśc iu  do K onzerthausu oraz w  h a llu  gmachu 
od rana do w ieczora g rom adz iły  się tłu m y . W ie­
deńczycy zadaw ali delegatom  różne pytan ia , 
p ro s ili o au togra fy , w ręcza li im  upom ink i. 
Kongres p o w ita ły  liczne delegacje przedsię­
b io rs tw  W iedn ia  oraz delegacje, p rzyby łe  ze 
w szystk ich  k rańców  A u s tr ii.

W  Stephaniesaal o d b y ły  się spotkan ia  kob ie t 
w iedeńskich z de legatkam i na Kongres z 60 
k ra jó w .1 W  K o n se rw a to riu m  W iedeńskim  spot­
k a li się kom pozyto rzy różnych k ra jów ... O d b y ły  
się rów n ież  spotkan ia  p isarzy aus triack ich  i za­
gran icznych, spotkan ia  studentów , a rtys tów , 
a rch itek tów , lekarzy, nauczycie li i  w ie le  innych.

Walczyć o prawo ludzi do pokoju!

O brady Kongresu zakończyły się 20 g rudn ia
0 godzinie 3 nad ranem , po uchw a len iu  dwóch 
dokum entów  w ie lk ie j w ag i: A pe lu  Kongresu  
Narodów w  Obronie P oko ju  do rządów pięciu  
w ie lk ic h  mocarstw  oraz Orędzia Kongresu Na­
rodów  w  Obronie Pokoju.

A pe l, za uchw alen iem  którego głosowało 1637 
osób, w zyw a  uroczyście rządy p ięciu  w ie lk ic h  
m ocarstw , na k tó ry c h  ciąży odpowiedzialność za 
u trzym a n ie  p o ko ju  —  S tanów  Z jednoczonych, 
Z w ią zku  Socja lis tycznych R e p u b lik  R adzieckich, 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j, W ie lk ie j B ry ta n ii
1 F ra n c ji —  by p o d ję ły  rokow an ia  w  spraw ie 
zaw arcia P a k tu  P oko ju . Jest to żądanie całej 
m iłu ją ce j pokó j ludzkości.

,,Porozumienie między pięcioma w ie lk im i  m o­
carstwami, zawarcie Paktu  Poko ju  położy kres 
napięciu m iędzynarodowemu i  u ra tu je  św iat  
przed na jw iększym i nieszczęściami. Takie jest 
żądanie narodóiu“  —  stw ierdza A pe l.

P ro fesor B erna l ośw iadczył, że u tw o rzony  zo­
sta ł ko m ite t, k tó re m u  polecono przekazanie te ­
go A p e lu  rządom  p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw .
1 Orędzie Kongresu N arodów  w  O bron ie  Po­
ko ju , za uchw alen iem  którego głosowało 1 626 
osób, w zyw a  na rody  św iata  do w spólne j w a lk i 
w  celu niedopuszczenia do w o jn y  i  zapew nienia 
poko ju.

,,Jesteśmy zdania, że między państwami nie 
ma tak ich  rozbieżności, k tó rych  nie można by 
uregulować w  drodze rokowań. Dość już  nisz­
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czenia m iast i k ra jów , dość gromadzenia m o r­
derczej broni, dość głoszenia nienawiści i  w z y ­
wan ia  do w o jn y !  Na jwyższy czas by przystąpić  
do rokowań, na jwyższy czas by osiągnąć poro­
zum ien ie !“

Kongres domaga się w  sw ym  Orędziu zaw ar­
cia P aktu  Pokoju , niezwłocznego zaprzestania 
w szys tk ich  dzia łań w o jennych  w  K ore i, n ie ­
zwłocznego zaprzestania w ojen w  V ie tnam ie, 
Laosie, K am bodży i  na M ala jach, zaniechania 
stosowania przem ocy w  tak ich  k ra jach  ja k  Tu­
n is  i  M aroko. Kongres domaga się pokojowego 
rozw iązan ia  k w e s tii n iem ieckie j i japońsk ie j, 
niezwłocznego zaw arcia tra k ta tu  pokojowego ze 
z jednoczonym i dem okra tycznym i N iem cam i, 
W ykluczającego ich  udzia ł w  ja k im k o lw ie k  so­
juszu m ilita rn y m , w ym ie rzonym  przeciw ko ja ­
k ie m u k o lw ie k  k ra jo w i; zaw arcia tra k ta tu  po­
ko jow ego z Japonią, k tó ry  u w o ln iłb y  ten k ra j 
od o kupac ji i po zw o liłb y  je j zająć m iejsce w  ro ­
dz in ie  m iłu ją cych  pokój narodów.

„K ongres  Narodów w Obronie Pokoju  p rok la ­
m u je  praw o wszystk ich narodów do samodziel­
nego decydowania o swym  losie i do w ybo ru  
własnego sposobu życia bez ja k ie jk o lw ie k  inge­
renc j i  w ich wewnętrzne sprawy, niezależnie od 
tego jak  usiłowano by uspraw ied l iw ić  taką mge- 
rencję. Niezawisłość narodowa wszystkich  
państw  jest najpewnie jszą gwarancją poko ju  .

Orędzie domaga się niezwłocznego zakazu 
W ojny bakterio log iczne j, bezwzględnego zakazu 
b ro n i atom ow ej oraz innych  rodza jów  b rom  
masowej zagłady ludności c yw iln e j; zaniecha­
n ia  w yśc igu  zbro jeń; niezwłocznego podjęcia ro ­
kow ań  w  spraw ie rozbro jen ia , k tó re  w inno  być 
sp raw ied liw e  a n ie jednostronne.

„D om agam y się w  końcu  głosi Orędzie ■ 
aby O N Z stała się znowu fo rum  porozumie­
wan ia  się rządów i aby nie zawodziła dłużej

pokładanych w  n ie j  przez wszystkie narody  
świata nadziei“ .

Jednomyślne uchw alen ie  przez Kongres Orę­
dzia i A pe lu , zm ierzających do zapew nienia po­
ko ju  m iędzy narodam i, s tanow iło  naoczny do­
wód, że w  najdoniośle jsze j dla ludzkości spra­
w ie  —  zapobieżenia nowej w o jn ie  św ia tow e j — 
w ystępu ją  so lida rn ie  wszyscy uczc iw i ludz ie  
w szystkich k ra jó w , w szystk ich  części św iata. Po­
lityczne, ekonomiczne czy re lig ijn e  rozbieżności 
m iędzy różnym i organizacjam i, rucham i i  p rą ­
dami, dążącym i do porozum ien ia  i  w spó łpracy 
m iędzy narodam i, ustępują  na dalszy p lan  w o ­
bec w ie lkośc i i życiow ej w ag i zadania zapew­
nienia poko ju  na ca łym  świecie.

„W zyw am y narody świata do w a lk i  o t r iu m f  
ducha rokow ań i porozumienia, o prawo ludzi  
do poko ju !“  —  ty m i s łow y kończy się Orędzie 
Kongresu N arodów  w  O bron ie  Pokoju .

...B urz liw e owacje w strząsają sk lep ien iam i 
Konzerthausu w  c h w ili uchw alan ia  dokum entów  
Kongresu. Owacje trw a ją  pięć, osiem, dziesięć, 
piętnaście m inut... Delegaci w sta ją  z m iejsc, roz­
legają się o k rz y k i we w szystk ich  językach: 
„N iech  żyje p o kó j!“ , rozbrzm iew a hym n  m ło ­
dzieży dem okratycznej. Obecni u jm u ją  się za 
ręce, tw orząc jeden ogrom ny łańcuch, sym bo­
lizu jący  p rzy jaźń  i  solidarność narodów, k tó re  
bronią pokoju.

I  w okó ł całej k u li z iem skie j —  od serca do 
serca —  ciągnąć się będzie jeden o lb rzym i ła ń ­
cuch narodów  walczących o pokó j. Łańcuch ten 
skuje ręce podżegaczom w ojennym , zagrodzi 
drogę agresji.

Zakończyły się obrady Kongresu —  z nową 
siłą toczy się w a lka  narodów  w  obronie poko ju.

Wiedeń, 20 grudnia 1952 roku.
(Nadane telegraficznie).
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K a c i  K o r e i
P. KIREJEW ,

przew odn iczący ko m ite tu  cen tra lnego zw iązku  zawodowego 
pracow ników  hand lu  państwowego i zb iorow ego żyw ien ia

D EPESZE p rzyn io s ły  w iadomość o now ej 
n iesłychanej zbrodn i in te rw e n tó w  am ery­

kańskich  w  K o re i —  o bestia lsk ie j masakrze do­
konanej na koreańskich  i  ch ińsk ich  jeńcach w o­
jennych  w  obozie na w ysp ie  Pongan. Agencja 
R eutera podała, że w  dn iu  14 g rudn ia  dokonano 
zmasowanego a taku te rro rystycznego na u w ię ­
zionych w  ty m  obozie jeńców  ch ińsk ich  i ko reań­
skich, k tó rz y  w y ra z il i chęć re p a trio w a n ia  się. 
Tysiące jeńców  w o jennych  —  ja k  podaje agen­
cja _  „ośw iadczy ły , że pragną w róc ić  pod kon­
tro lę  kom unistyczną“ .

Jak donosi prasa, p rzedstaw ic ie l dow ództwa 
w o jsk  am erykańskich  w  K o re i zmuszony b y ł 
przyznać, że m asakra w  obozie Pongan „b y ła  
na jw iększym  i  na jba rdz ie j ka ta s tro fa ln ym  w  
skutkach incydentem , ja k i k ie ­
d y k o lw ie k  m ia ł m iejsce w  so­
juszn iczych obozach d la  je ń ­
ców w o jennych “ .

P ra w ie  całą godzinę trw a ła  
m asakra jeńców. Z bezbron­
n ym i, w pędzonym i za d ru ty  
kolczaste ludźm i rozpraw iono 
się „p rz y  pomocy ka rab inów  
m aszynowych, ka rab inów  i 
bagnetów “ . R ozstrzeliw ano ich 
z odległości n ieca łych  30 ja r ­
dów  (około 27 m etrów ).

82 zab itych  i  120 rannych  —  
oto o fic ja ln e  am erykańskie  
(i n ie w ą tp liw ie  pomniejszone) 
dane o sku tkach m asakry w 
obozie Pongan. N apraw dę n ie ­
zliczone są zbrodnie  am erykań­
skich agresorów w  K o re i!

B a rba rzyńsk im  bom bardow a­
n iem  am erykańscy p ira c i po­
w ie trz n i z rów nu ją  z ziem ią 
spokojne wsie i  m iasta. D ow ód­
ca „w o js k  O N Z“  generał C la rk  
z zim ną k rw ią  zbrodniarza 
w prow adza w  życie swój roz­
kaz o zrów nan iu  z z iem ią 78 
m iast K o re i Północnej. Pod od­
ła m ka m i bomb, w  ogniu  napa l­
m u giną dzieci, kob ie ty , starcy.

Na spoko jne j ludności w yp ró b o w u je  się dz ia ła ­
nie na jbardz ie j n ie ludzk ich  środków  masowej 
zagłady: am erykańscy ba rba rzyńcy  prowadzą^ 
w  K o re i w o jnę  bakterio log iczną.

W idz ia łem  na w łasne oczy c ie rp ien ia  narodu 
koreańskiego. Na zaproszenie zjednoczonych 
zw iązków  zaw odow ych K o re i Północnej zw ie ­
dziła  K oreę Północną radziecka delegacja zw iąz­
ków  zawodow ych. N ig d y  nie zapom nim y Phe- 
n ianu, nękanego w ybucham i bomb, n ig d y  n ie  
zapom nim y ogarn ię tych  p łom ien iem  n ie w ie lk ich  
dom ków, zam ieszkałych przez koreańskich  ro ­
b o tn ikó w  i  ch łopów . N ig d y  nie zapom nim y szlo­
chania m a tk i nad tru p e m  dziecka i przerażenia 
na tw a rz y  dz iew czynki, szarpiącej za sukn ię  
m atkę, k tó ra  n ie  żyje...

,V vvv^A '\^ *A ^A '\V V ^ l^A A ✓ vV V V ^A ✓ vV ^A /vV V '/ wV'■żvVv\AA/vVVv\A/v^AAA/v^AAAAAAAA✓ v^/v^A/V^/v V V V \ ^

P O ŁO ŻY Ć  KRE S  M A S O W E M U  M O R D O W A N IU  
JEŃC Ó W  W O JE N N Y C H !

21 grudnia, na wniosek delegacji radzieckie j w  ONZ, Kom is ja  
Ogólna powzięła uchwałę o w łączeniu do porządku dziennego obec­
nej sesji Zgromadzenia Ogólnego spraw y „m asowych m ordów  do­
konanych na koreańskich i  ch ińskich jeńcach w o jennych  na wyspie  
Pongan przez amerykańskie  władze w o jskow e“ .

Delegacja radziecka wn ios ła  jednocześnie następujący p ro je k t  
rezo luc ji  w  powyższej sprauńe:

„Zgromadzenie  Ogólne,
stw ierdza jąc nowe ja k ty  n ie ludzk ie j  masakry  dokonanej przez 

amerykańsk ie  władze w o jskow e uń ród  koreańskich i  ch ińskich jeń ­
ców w o jennych na wyspie Pongan dnia 14 grudn ia  1952 roku, 
w  w y n ik u  k tó re j  zamordowanych zostało 82 i  odniosło rany  120 ko­
reańskich i ch ińskich jeńców wojennych,

zważywszy, że tak ie  masowe m ordowanie  koreańskich i  chińskich  
jeńców wojennych, p rzebywających w  obozach amerykańskich, ma 
charakter systematycznej zagłady jeńców wojennych, o czym  
śiuiadczą liczne zbrodnie amerykańsk ich  w ładz w o jskow ych  doko­
nane na jeńcach w o jennych  w  obozach na wyspach Kożedo, Czecz- 
żudo, Pongan, w  Pusanie i w  innych miejscowościach,

potępia te zbrodnicze czyny amerykańsk ich  w ładz w o jskow ych  
u: Kore i,  k tó re  depcą elementarne zasady hum an ita ryzm u i m o ra l­
ności ogó lno ludzkie j i  b ru ta ln ie  gwałcą uznane powszechnie no rm y  
praw a  międzynarodowego w  stosunku do jeńców wo jennych,  

domaga s i ę a ż e b y  rząd U SA podją ł n iezwłocznie k ro k i  d la po ło­
żenia kresu masakrom dokonyw anym  przez amerykańsk ie  władze  
w ojskow e wśród koreańskich i  ch ińskich jeńców w o jennych  i  po­
ciągnął do surow ej odpowiedzialności w in n ych  popełnienia tych  
zbrodn i“ .
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W  H ynnam ie  zna jdow ała się w ie lka  fa b ryka  
naw ozów  sztucznych. P rodukow ała  ona co roku  
se tk i tys ięcy ton  nawozów sztucznych dla pól 
ch łopskich: przecież ty lk o  staranne nawożenie 
le j kam ien is te j i g lin ias te j ziem i pozwala tu  
uzyskać w ysok ie  p lony.

B andyc i am erykańscy w iedz ie li, czym jest 
H ynnam  dla narodu koreańskiego. I oto pew ­
nego dnia o św icie nadleciała nad fab rykę  chma­
ra  „ la ta ją cych  fo rte c “ . Przez cztery godziny bez 
p rze rw y  bom by b u rz y ły  oddziały fabryczne, m a­
gazyny, osiedle robotnicze —  zrów na ły  z ziem ią 
ca ły H ynnam . C hodziliśm y po ru inach  H ynna- 
mu, ogarn ię tych  jeszcze p łom ien iam i — na każ­
dym  k ro k u  w id n ie ją  le je  od bomb. W idz ie liśm y 
tru p y  kob ie t, dzieci, w idz ie liśm y osmalone t r u ­
py  rannych  —  lo tn icy  am erykańscy s p a lili szpi­
ta l, w  k tó ry m  leża ły o fia ry  ich  poprzednich na- 
lo tó w  ,

D zia ło  się to jeszcze w  p ierw szych tygodniach 
w o jny... W iele w yc ie rp ia ł od tego czasu boha­
te rsk i i męczeński naród koreański: przecież już 
trzec i ro k  trw a  k rw a w y  najazd am erykański.

A le  in te rw e n to m  n igdy  nie uda się u ja rzm ić  
wolnego nafodu koreańskiego, nie uda się za­
straszyć go an i złamać. N iezw yciężony jest na- 
ród, k tó ry  w a lczy o słuszną sprawę, o swój o * 
nor, wolność i  niezależność! Towarzyszą m u 
sym patie  całej przodującej ludzkości, współczu­
cie i  poparcie w szystkich uczciwych ludzi.

N ie  będąc w  stanie odnieść zw ycięstwa w 
o tw a rte j walce, pod naciskiem  o p in ii pub liczne j 
agresorzy m us ie li zgodzić się na rokow ania  w  
spraw ie  rozejm u. B y ł to jednak, ja k  się o aza 
ło, ty lk o  parawan, za k tó ry m  podżegacze w o jen­
n i u k ry w a li swe podłe know ania. K ie d y  zię i 
w y trw a ło śc i i  dobre j w o li s trony  koreansko- 
ch ińsk ie j uzgodniono już 63 p u n k ty  porozum ie­
nia, strona am erykańska p rzerw a ła  rokow ania.

Jak w iadom o, jeden ty lk o  p unk t pozostał me- 
uzgodniony —  sprawa jeńców  wojennych. Z w y ­
czaje i  p raw o m iędzynarodowe, łącznie z K on ­
w encją  Genewską, pod k tó rą  w idn ie je  iow n iez  
Podpis p rzedstaw icie la  Stanów Zjednoczonych, 
n ie pozostaw ia ją co do tego żadnych wą p iw o  
ści: po zakończeniu działań w ojennych wszyscy 
jeńcy  m ają w rócić do ojczyzny.

A le  czyż is tn ie ją  praw a, k tó rych  przestrze­
ga łyby am erykańskie  re k in y  finansowe? Bez­
praw na rezo lucja  przeforsowana pod naciskiem  
im peria lis tów  am erykańskich na V I I  sesji Z g ro ­
madzenia Ogólnego ONZ oznacza faktyczn ie  t y l ­
ko jedno: kontynuow an ie  w o jn y  przeciw ko naro­
dow i koreańskiem u. W  im ien iu  swych rządów 
Czou E n -la i i Pak Hen Eh ośw iadczyli, że C h iń ­
ska R epublika  Ludow a i  Koreańska R epublika  
Ludow o-D em okratyczna n igdy  nie uznają te j 
rezo lucji. Jest ona sprzeczna z postanow ienia­
m i K onw enc ji Genewskiej, ponieważ domaga się 
zatrzym ania w  n ie w o li dziesiątków  tysięcy K o ­
reańczyków i  C h ińczyków  i us iłu je  narzucić ową 
sławetną, sprzeczną z praw em  zasadę „do b ro ­
w olnej re p a tr ia c ji“  jeńców  w ojennych, opartą 
na ich „se le kc ji“ , k tó re j domaga się W aszyng­
ton.

P rzyk ład  Kożedo, Czeczżudo i Ponganu do­
wodzi, co oznacza w  p raktyce  „dobrow o lna  repa­
tr ia c ja “  jeńców  w ojennych, o ja ką  „se lekc ję “ 
tu  chodzi. W edług danych am erykańskich ty lk o  
w  bieżącym roku  w  obozach śm ierci w  K o re i Po­
łudn iow e j zabito i  ran iono 1 900 koreańskich 
i  ch ińskich jeńców  w ojennych. A  je ś li uw zglę­
dnić dane, opublikow ane przez M iędzynarodow y 
K om ite t Czerwonego K rzyża, to liczba jeńców  
w ojennych —  o fia r te rro ru  am erykańskiego —  
wyniesie p raw ie  3 tysiące osób. Ponadto K oreań­
ska C entra lna Agencja Telegraficzna doniosła, 
¿e w  m a ju  1951 ro ku  A m erykan ie  pota jem nie  
w yw ie ź li za Ocean 1 400 jeńców  w ojennych 
w  celu w ypróbow an ia  na n ich b ro n i atom owej.

Cały św iat, cała postępowa ludzkość staw ia 
pod pręgierz am erykańskich siepaczy.

Okiełznać zbrodniarzy, k tó rzy  s tra c ili o b li­
cze ludzkie, na tychm iast p rzerw ać ogień w  
K ore i!

Żądanie to rozbrzm ia ło  z try b u n y  Kongresu 
Narodów w  O bronie Pokoju. Ludzie w szystkich 
ko lo rów  skóry, ludzie różnych kon tynen tów  i  
k ra jów , różnych poglądów i  przekonań p o lity ­
cznych, różnych w ierzeń re lig ijn y c h  — prości 
ludzie całej k u li ziem skiej jednom yśln ie  w ysu­
w a ją  to żądanie.
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Pauperyzacja klasy robotniczej 
w krajach bloku atlantyckiego

S. IW A N O W , G. GRIGORIEW

ZA P E W N IE N IE  m aksym alnego zysku k a p i­
ta listycznego w  drodze w yzysku , ru in y  

i  pauperyzow ania w iększości ludności danego 
k ra ju , w  drodze u ja rzm ien ia  i system atycznego 
ograb ian ia  narodów  innych  k ra jó w , zwłaszcza 
k ra jó w  zacofanych, wreszcie w  drodze w ojen 
i  m ilita ry z a c ji gospodarki narodow ej w y k o rz y ­
styw anych  dla zapew nienia na jw yższych zy­
sków  —  oto g łów ne cechy i  w ym o g i odkry tego  
i  sfo rm ułow anego przez Józefa S ta lina  podsta­
wowego ekonomicznego p raw a  współczesnego 
ka p ita lizm u . P raw o to obnaża korzenie  agre­
syw ne j, grabieżczej p o l ity k i państw  k a p ita li­
stycznych. D z ia łan ie  tego praw a p row adzi do 
dalszego pog łęb ian ia  się ogólnego k ryzysu  k a p i­
ta lizm u , do dalszego narastan ia  w szystk ich  
sprzeczności społeczeństwa kap ita lis tycznego 
i  do n ieuchronnego w ybuchu.

W  dobie współczesnej bezwzględna i w zględna 
pauperyzacja k lasy robotn icze j oraz w szystk ich  
lu d z i p racy w  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  g w a ł­
tow n ie  się wzm ogła. Pauperyzacja  k lasy  ro bo t­
niczej szeregu k ra jó w  ka p ita lis tycznych  osiągnę­
ła  n iespotykane dotąd ro zm ia ry  w  zw iązku 
z reakcyjną , zdradziecką p o lity k ą  k ó ł rządzą­
cych tych  k ra jó w , k tó re  zaprzedały narody 
w  n iew olę  im p e ria lizm u  am erykańskiego 
i  w k ro czy ły  na drogę fo rsow ne j m ilita ry z a c ji go­
spodark i i  faszyzacji życia spo łeczno-po litycz­
nego, na drogę szaleńczego w yśc igu  zbro jeń 
i  p rzygo tow yw an ia  now ej agresywnej w o jny .

M ilita ry z a c ja  ekonom ik i k ra jó w  agresywnego 
b lo ku  a tlan tyck iego  pochłan ia  o lb rzym ie  sumy. 
W  Stanach Zjednoczonych —  g łó w n ym  agre­
syw nym  m ocarstw ie  —  bezpośrednie w y d a tk i na 
cele w ojenne w zros ły  z m ilia rd a  do la rów  w  roku  
budżetow ym  1937 —- 1938 do .53,2 m ilia rd a  do­
la ró w  w  roku  1952 —  1953. W A n g li i  w y d a tk i 
w o jskow e w zros ły  do 1 634 m ilio n ó w  fu n tó w  
szte rlingów . Ogółem w y d a tk i w o jskow e k ra jó w , 
wchodzących w  sk ład agresywnego b lo ku  a tla n ­
tyckiego, w yn iosą w  roku  budże tow ym  1952 —  
1953 co n a jm n ie j 75 m ilia rd ó w  do larów .

W zbogacając m ilia rd e ró w , m ilita ry z a c ja  eko­
n o m ik i p row adzi do gw ałtow nego pogorszenia 
w a ru n kó w  życia mas ludow ych. We w szystk ich  
k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  w zrasta ją  poda tk i 
bezpośrednie i pośrednie, rosną ceny, spadają

realne płace ro b o tn ikó w  i p racow n ików  um ysło ­
w ych, zm nie jsza ją  się dochody chłopów , pogar­
szają się w a ru n k i p racy i wzmaga się je j in te n ­
sywność. M ilio n y  ludz i n ie m ają pracy, n ie m a­
ją  dachu nad g łową, skazane są na nędzną, g ło ­
dową egzystencję.

W  Stanach Zjednoczonych same ty lk o  podat­
k i  bezpośrednie ściągane od ludności —  jeś li 
naw et uw zg lędn im y deprecjację w a lu ty  —  w zro ­
s ły  w  bieżącym  ro ku  budżetow ym , w  po rów na­
n iu  z rok iem  1937 —  1938, w ięce j n iż dw una- 
s tokro tn ie . Prasa donosiła, że w  okresie swej 
p re zyd e n tu ry  T rum an  ściągnął w ięce j podat­
ków  n iż  wszyscy poprzedn i p rezydenci w  liczb ie  
31 łącznie! We F ra n c ji po w o jn ie  poda tk i w zro ­
s ły  2,6 raza, w  A n g li i  —  d w u kro tn ie , we W ło ­
szech —  p ó łto ra k ro tn ie . W  Niemczech Zachod­
n ich  is tn ie je  obecnie pięćdziesiąt różnych ro ­
dzajów  obciążeń podatkow ych, a w  ciągu osta t­
n ich  ty lk o  czterech la t brzem ię podatkow e 
w zrosło  trz y k ro tn ie .

W  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  p o d a tk i stano­
w ią  b lisko  9/10 w szystk ich  w p ły w ó w  budżeto­
w ych, p rzy  czym  ciężar ich  spada ca łkow ic ie  na 
b a rk i mas pracu jących. Czasopismo m onopo li­
stów  am erykańskich  „Business W eek“  zmuszone 
jest przyznać, że tak ie  zw iększenie poda tków  
może spowodować we F ra n c ji, we Włoszech i 
w  całej E urop ie  Zachodnie j poważne w strząsy 
społeczne i  po lityczne.

Należy rów n ież wziąć pod uwagę, że w  w y ­
n ik u  in f la c ji  spada s iła  nabywcza w a lu t. T ak  
na p rzyk ła d  siła  nabywcza do lara  w ynos iła  w e­
d ług  danych o fic ja ln ych  w  roku  1951 w  stosunku 
do roku  1939 zaledw ie 43% , fu n ta  sz te r lin ­
gów —  32% , fra n ka  francuskiego —  3,8%, lira  
w łoskiego —  niespełna 2 % itd .

We w szystk ich  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , m i­
mo nieustannego w zrostu  drożyzny, ka p ita liśc i 
prow adzą p rzy  poparc iu  p raw icow ych  soc ja li­
stów  i reakcyjnego k ie ro w n ic tw a  zw iązków  za­
w odow ych p o lity k ę  „zam rażan ia “  p łac ro b o tn i­
ków  i p racow n ików  um ysłow ych  —  czy li p rz y ­
musowego i d ługoterm inow ego u trzym yw a n ia  
nom ina lnych  płac na n ies łychan ie  n isk im  po­
ziomie. Do tego samego celu zm ierza usta lan ie  
ta k  zwanej górne j g ran icy , m aks im um  p łacy 
roboczej.
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W  w arunkach  stałego w zrostu  cen oznacza to  
n ieustanne obniżanie rea lnych  płac ro b o tn ikó w  
i  p ra co w n ikó w  um ysłow ych. Jest to  jaw na  ofen­
syw a m onopolistycznego ka p ita łu  na stopę ży ­
c iową mas pracu jących, dodatkowe ło tro w sk ie  
ograb ian ie  k lasy robotn icze j.

T ak  na p rzyk ła d  we F ra n c ji w  ciągu roku, od 
Września 1951 ro ku  do październ ika 1952 roku , 
w sku te k  w zrostu  cen rea lna wartość płac ro ­
b o tn ikó w  i p racow n ików  um ysłow ych spadła 
o 15% . Oznacza to, że robo tn icy  i  p racow nicy 
u m ys ło w i zostali ograb ien i w  ciągu roku  na 
sumę 600 m ilia rd ó w  franków .

W edług danych zw iązku zawodowego ro bo t­
n ik ó w  przem ysłu  elektrotechnicznego, w  S ta­
nach Zjednoczonych koszty u trzym an ia  w  ro ­
k u  1952, w  porów nan iu  z rok iem  1939, w zros ły  
p ra w ie  trz yk ro tn ie . 39 % rodzin  am ery­
kańsk ich  zarabia poniżej dwóch tysięcy do­
la ró w  rocznie, 23 % —  poniżej tysiąca do la rów  
rocznie, a 13,7 % poniżej 500 do larów  rocznie. 
Równocześnie nader skrom ne m in im um  egzy­
s tenc ji (tzw. m in im u m  H elle ra), niezbędne dla 
zapew nien ia  „znośnych w a ru n kó w  życia ro ­
dzin ie  robotn icze j, w ynos iło  w  1950 roku  4 040 
do larów . Oznacza to, że 3/4 w szystkich rodzin  
w  Stanach Z jednoczonych nie ma naw et po ło­
w y  tego, co jest niezbędne d la zapewnienia 
„znośnego życia “ !

Po zakup ien iu  żywności i opłaceniu kom orne­
go ro b o tn ik o w i n ic  nie zostaje —  stw ierdza ko ­
respondent pisma „W a ll S treet Jou rna l , k tó ry  
badał w a ru n k i życia „ ty p o w e j“ rodz iny h u t­
n ika .

W edług danych opub likow anych przez w ice- 
przewodniczącego K ra jo w e j M urzyńsk ie j a y 
R obotn iczej, E w a rta  G u in ie ra , ro foo tn icy-M urzy- 
n i o trzym u ją  za swą pracę wynagrodzenie 
o 45% niższe n iż  b ia li. N ie  mogą om w  ogolę 
zw iązać końca z końcem.

W  A n g li i  w  1952 ro ku  realne płace ro b o tn i­
kó w  b y ły  o 20% niższe od przedw ojennych i na­
da l spadają. Prasa angielska pisze, że w ie le  ro ­
dzin nie może naw et w yku p ić  nędznych p rzy ­
dz ia łów  żywnościowych, w ydaw anych na 
k a r tk i.

We F ra n c ji, w  m iarę  nieustannego i szybkie­
go w zrostu  cen, obniżała się autom atycznie zdol­
ność nabywcza ludności. Realne płace fra n cu ­
sk ich  ro b o tn ikó w  i p racow n ików  um ysłow ych 
w yn o s iły  w  1946 roku  —  w  porów nan iu  z 19o3 
rok iem  —-5 8 % , a w  1952 roku  niespełna po­
łowę.

We Włoszech, w edług danych dz iennika „Pae- 
se Sera“ , przeciętna miesięczna płaca za trudn io ­

nych w  przem yśle i handlu , ja k  rów n ież prze­
ciętne uposażenie u rzędn ików  in s ty tu c ji pań­
stw ow ych i  p ryw a tn ych  w zros ły  nom ina ln ie  
W  1952 roku  —  w  porów nan iu  z 1938 rok iem  —  
przeszło 42 razy. Jednakże w  tym  samym czasie 
ceny a rty k u łó w  spożywczych w zros ły  64 razy, 
odzieży —  84 razy, op ła ty  za usług i ko m u n a l­
ne —  47 razy oraz inne  w y d a tk i •— 68 razy. 
W  sumie realne płace w łosk ich  mas p racu jących 
w  roku 1952 spadły gw a łtow n ie  w  porów nan iu  
z poziomem przedw ojennym .

Realne płace ro b o tn ikó w  i p racow n ików  um y­
słowych w  Niemczech Zachodnich wynoszą obec­
nie około 70% poziom u przedwojennego. N aw et 
w edług danych o fic ja ln ych  (obejm ujących w y ­
łącznie mężczyzn), zaledw ie 7,3% ro b o tn ikó w  
o trzym u je  w ynagrodzenie, odpowiadające m in i­
m um  egzystencji. Zarobek robo tn ic  (w yko n u ją ­
cych tę samą pracę), jest o 40 —  42% niższy od 
zarobku mężczyzn.

W B e lg ii (w edług obliczeń ka to lick ich  zw iąz­
ków  zawodowych) zarobek tych  naw et ro bo t­
n ików , k tó rych  s ta w k i przekraczają poziom 
przeciętny, n ie  pok ryw a  70% o fic ja lnego m in i­
m um  egzystencji. Realne płace ro b o tn ikó w  be l­
g ijsk ich  ju ż  w  1948 roku  b y ły  o 30% niższe n iż 
przed w ojną. W  la tach 1951 —  1952 spadły one 
jeszcze bardzie j. Znacznie niższe od poziom u 
przedwojennego są płace realne ro b o tn ikó w  
w  N orw eg ii, D a n ii i  w  innych  kap ita lis tycznych  
k ra jach  Europy.

Masy pracujące G rec ji, u ja rzm ione j przez im ­
pe ria lizm  am erykański i  k lik ę  m onarchofaszy- 
stowską, zna jdu ją  się w  sy tu a c ji pozbaw ionych 
p raw  n ie w o ln ikó w  ko lon ia lnych . W  stosunku do 
poziomu przedwojennego realne płace ro b o tn i­
ków  g reckich  w yn o s iły  w  roku  1949 zaledwie 
52%. W ostatn ich latach, w  zw iązku  ze w zro ­
stem cen podstaw owych a rty k u łó w  spożywczych 
i  odzieży, poziom płac rea lnych jeszcze bardzie j 
się obniżył. 9/10 rodzin  robotn iczych G rec ji p ro ­
wadzi na po ły  g łodową egzystencję.

Spadek rea lnych  płac roboczych jes t n ie ­
zm iern ie  w ym ow nym  w skaźn ik iem  obniżenia 
się stopy życiow ej mas p racu jących w  k ra ja ch  
kap ita łu . A  jednak dane te nie odzw ie rc ied la ją  
W  całości fak tycznych  rozm ia rów  bezwzględnej 
pauperyzacji k lasy robotn icze j tych  k ra jó w . 
Wszak m ilio n y  ludz i są w  ogóle pozbawione 
pracy lub  też p racu ją  n iepe łny tydz ień  robo­
czy. Masowe bezrobocie poważnie zmniejsza 
ogólną sumę płac roboczych, o trzym yw anych  
przez ludz i pracy. Nędza, w  ja k ie j ży ją  bezro­
botni, n ie może n ie w p ływ ać  na sytuację  m ate­
ria ln ą  robo tn ików , za trudn ionych  w  przem yśle.
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Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j bezrobocie p rz y ­
b ra ło  w ie lk ie  ro zm ia ry  we w szystk ich  bez w y ­
ją tk u  k ra ja ch  b lo ku  a tlan tyck iego . S tany Z je d ­
noczone liczą obecnie co n a jm n ie j trz y  m ilio n y  
ca łkow ic ie  bezrobotnych i co n a jm n ie j dziesięć 
m ilio n ó w  częściowo bezrobotnych. W  A n g lii 
przeszło pó ł m ilio n a  lu d z i pozostaje bez pracy. 
We Włoszech jes t przeszło dw a m ilio n y  ca łko ­
w ic ie  bezrobotnych i  jeszcze w ięcej częściowo 
bezrobotnych. N iem cy Zachodnie m ają  praw ie  
trz y  m ilio n y  ca łkow ic ie  i częściowo bezrobot­
nych. W  B e lg ii pozostaje bez p racy 300 
tysięcy ludz i, w  H o la n d ii —  150 tysięcy, w  T u r ­
c j i  — co czw arty  człow iek. Ogółem liczba cał­
kow ic ie  i  częściowo bezrobotnych w  Stanach 
Z jednoczonych, Japon ii, A n g lii,  we Włoszech, 
w  B e lg ii i N iemczech Zachodnich sięga 32 m i­
lionów .

Forsowne przestaw ian ie  ekonom ik i na to ry  
w ojenne pow oduje  kurczenie  się p ro d u k c ji cy­
w iln e j i, co za ty m  idzie, rów n ież dalszy w zrost 
bezrobocia, K u rczy  się p rodukc ja  przem ysłu  
w łókienn iczego, konfekcy jnego , garbarskiego, 
obuwniczego i spożywczego, zm niejsza się p ro ­
dukc ja  przedm io tów  codziennego uży tku . B u ­
dow n ic tw o  m ieszkaniow e i  kom una lne  ulega 
ograniczeniu lub  w  ogóle ustaje. N iek tó re  przed­
s ięb io rstw a zam yka się, a ro b o tn ikó w  w yrzuca 
się na b ru k ; inne  przechodzą na n iepe łny  ty ­
dzień roboczy. Tak na p rzyk ła d  moc p ro d u k c y j­
na fa b ry k  w łók ienn iczych  A n g li i  i B e lg ii w y k o ­
rzys tyw ana jest w  60% , A u s tr i i  i  W łoch 
w  50% , a F ra n c ji —  w  25% . W  ro ku  1951 
w  Stanach Zjednoczonych zredukow ano w  prze­
m yśle w łó k ie n n iczym  149 tys ięcy robo tn ików , 
w- przem yśle ko n fe kcy jn ym  —  100 tysięcy.
W  A n g lii w  1951 roku  o fic ja ln a  liczba ca łko w i­
cie bezrobotnych w  przem yśle w łók ienn iczym  
i  ko n fe kcy jn ym  w ynos iła  10,4 tysiąca ludz i, a la ­
tem  1952 roku  —  ju ż  180 tysięcy. We F ra n c ji 
spośród 650 tysięcy w łó kn ia rzy  500 tysięcy jest 
ca łkow ic ie  lu b  częściowo bezrobotnych. W  B e l­
g ii p raw ie  po łow a w łó kn ia rzy  pozostaje ca łko ­
w ic ie  lub  częściowo bez pracy. W D a n ii w  prze­
m yśle ga rba rsk im  jes t 40% bezrobotnych, 
w  przem yśle w łók ienn iczym  —  11%. Zam yka 
się fa b ry k i w łók ienn icze  w  Niemczech Zachod­
n ich, we F ra n c ji, we Włoszech, w  S zw a jca rii, 
w  H o land ii.

U tra ta  p racy niesie z sobą beznadziejną nę­
dzę. N iedo jadanie  stało się z jaw isk iem  maso­
w ym  i  codziennym . W  n ie k tó rych  k ra ja ch  ka ­
p ita lis tyczn ych  ogrom na liczba ro b o tn ikó w  g ło ­
duje. W zrost bezrobocia w śród lu d z i pracy na­
jem ne j odb ija  się na d robnych kupcach, cha łpp-

n ikach, lekarzach itd ., k tó rych  dochody spa­
dają.

W zrost bezrobocia spow odow any jes t rów n ież 
n iesłychaną in te n sy fika c ją  p racy i p rzed łuża­
n iem  dn ia  roboczego. W  k ra ja ch  - uczestn i­
kach agresywnego b lo ku  a tlan tyck iego  55 —  60- 
godzinny tydzień  roboczy staje się z jaw isk iem  
powszechnym . N ie  inw estu jąc  k a p ita łó w  w  sprzęt 
techniczny, n ie w prow adza jąc now ych  proce­
sów technolog icznych i te ch n ik i bezpieczeństwa 
pracy, ka p ita liś c i chcą w  ja k  n a jk ró tszym  cza­
sie w ycisnąć z ro b o tn ikó w  w szystk ie  soki i osią­
gnąć m aksym a lny  zysk. N ie ludzka  in te n s y fik a ­
cja p racy oznacza dla robo tn ika  u tra tę  k w a li f i ­
ka c ji, wczesną starość, ka lectw o, przedwczesną 
śmierć.

W  lip c u  1951 ro ku  a d m in is tra to rzy  am ery­
kańscy zażądali, aby ko ła  rządzące k ra jó w  
zm arsha llizow anych  p rzep row adz iły  w yda tne  
zw iększenie in tensyw nośc i pracy. We F ra n c ji 
w  fabryce  samochodów S IM C A  zaczęto stosować 
pod k o n tro lą  „spec ja lis tów “  zza Oceanu am ery-
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W RAJU VAN HOUTTE'A

DN IA  14 g rudn ia  w  m ieście A r io n  na zebra­
n iu  m ie jscow ej o rgan izac ji p a r t i i  społeczno- 

chrześcijańskie j zabra ł głos b e lg ijs k i p rem ie r 
V an  H outte . Rozwodząc się nad „sukcesam i“  
a tla n tyck ie j p o lity k i swego rządu, Van H ou tte  
ośw iadczył, że cudzoziem cy rzekom o „uw aża ją  
Be lg ię  za m a ły  r a j“ .

Prasa obozu rządzącego szeroko podchw yciła  
te liryczn e  w ynu rzen ia  Van H outte 'a . Za osło­
ną słów  o „ra js k ie j sielance“  ko ła  rządzące 
u s iłu ją  u k ryć  b yn a jm n ie j n ie ra jską  sytuację 
współczesnej B e lg ii. W  k ra ju  rośnie bezrobocie; 
w  B e lg ii, liczącej dziew ięć m ilio n ó w  ludności, 
is tn ie je  300-tysięczna a rm ia  bezrobotnych.

Przez cały okres is tn ien ia  rządu Van H outte 'a  
płace robocze n ie w zros ły  an i razu. A le  za to 
n iep rze rw an ie  ros ły  poda tk i i  ceny. Jak podaje 
dz ienn ik  „D rapeau Rouge“ , poda tk i przewyższa­
ją  obecnie jedenastokro tn ie  poziom  roku  
1936! Ceny podstaw ow ych a rty k u łó w  spożyw ­
czych rosną n iem a l z m iesiąca na miesiąc. Na 
początku g rudn ia  znow u w zros ły  ceny ryżu, m a­
sła, z iem niaków , ja k  rów n ież op ła ty  pocztowe.

Taka jest sm utna p raw da o życiu  prostych  
lu d z i w  „m a ły m  ra ju  b e lg ijs k im “ , ja k  na­
zw a ł Van H ou tte  dzisiejszą Belgię.
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kańsk ie  m etody n ie ludzkiego w yzysku ; w  ciągu 
dwóch m iesięcy 1 600 robo tn ików  z ogolnej licz ­
b y  7 tysięcy m usia ło porzucić pracę w  :a .ryce  
—  n ie  b y li on i fizyczn ie  w  stanie w ytrzym ać
nowego tempa. . ,

N ie lu d zk i w yzysk idzie w  parze ze zw ie sze 
n iem  się liczby nieszczęśliwych w ypadków  przy 
pracy, okaleczeń i zachorowań. Jak donosi ^ana 
d y jsk ie  pismo „L a b o u r Gazette , w  
Z jednoczonych w  p ie rw szym  kw a rta le  19ol roku  
W w y n ik u  nieszczęśliwych w ypadków  przy pr 
cv s trac iło  zdolność do pracy HO tysięcy ludz i 
(400 ro b o tn ików  zm arło, a 5 600 zostało ciężko 
okaleczonych) —  czyli o 42 ,o w ięcej 
w  p ie rw szym  kw a rta le  1950 roku.

W  przem yśle w ęg low ym  od 2o g™  '
roku  do 31 lipca  1952 roku  zginęło 3 .4  gó rn i 
ków , a 20 040 zostało okaleczonych.

We Włoszech liczba nieszczęśliwych w ypad­
ków  w  przem yśle wzrasta z miesiąca n 
siać. W  la tach 1948 -  1950 w  fabrykach  w ło ­
skich m ia ło  m iejsce około 1 3 ^  r^ b o tn i_
szczęśliwych w ypadków  93 y . m arło  
kó w  s trac iło  zdolność do pracy, a 9 8°2 z“ ° '
We F ra n c ji liczba nieszczęśliwych w ypadków
k tó re  zakończyły sic óm ie rc ,,. ™ s l a  »  1 «  
ro k u  o 23,8% w  porów nan iu  z 1949 r  ■
w e t w  m a łym  Luksem burgu w

E 2 z ^ ^

f o k / z “ „c to  w sku tek  w ypadków  p rzy  pracy 
przeszło 1 400 gó rn ików .

Bezwzględna i względna pauperyzacja mas 
pracu jących  zna jdu je  dob itny  w y r * w  m  
us tannyrii zm nie jszaniu się udzia u p 
n ik ó w  i  p racow n ików  um ysłow yc udzia ł
narodow ym . W  Stanach Zjednoczonych u to a ł
ten z 51,1% w  roku  1929 spadł do 41,9% w  roku  
1951, w ;  F ra n c ji -  z 45% w roku  19.3 do 34 /o
w  ro ku  1949.

W  A n g lii w ie lcy  ka p ita liśc i i obszarnicy, k tó ­
rzy stanow ią zaledw ie 2% ludności, w łada ją  
3/4 bogactwa narodowego i zagarn ia ją  co roku  
około 7/10 dochodu narodowego. U dz ia ł p łac ro ­
bo tn ików  w łosk ich  w ogólnym  dochodzie naro­
dowym  W łoch w ynosi —  w ed ług o rien tacy jnych  
obliczeń —  nie w ięcej n iż  20% , czy li m n ie j n iż 
w  ja k im k o lw ie k  europe jsk im  k ra ju  k a p ita li­
stycznym  z w y ją tk ie m  H iszpan ii, Jugos ław ii, 
G rec ji i  P o rtu g a lii.

* *
*

N igdy  jeszcze w  h is to r ii państw  b u rżuazy j- 
nych kon tras t m iędzy fan tastycznym i zyskam i 
ka p ita lis tów  a nędzą ro b o tn ikó w  nie b y ł ta k  
w ig lk i. Nienasycone dążenie m onopoli do m a­
ksym alnych zysków niesie setkom  m ilio n ó w  lu ­
dzi głód, nędzę i c ierp ien ia . Panoszenie się m o­
nopoli p row adzi do gw ałtow nego w zrostu  paupe­
ryzac ji i ru in y  podstaw owych mas chłopstwa, 
w yzysk iw anych  przez obszarn ików  i  k a p ita ­
lis tów .

A le  postępujące pogarszanie się sy tu a c ji m a­
te ria lne j p row adzi do nieustannego narastania 
niezadowolenia szerokich mas ludow ych, do 
wzmagania się ich w a lk i p rzeciw ko obniżan iu  
stopy życiowej, p rzec iw ko  całej po lityce  p rz y ­
gotowań do nowej w o jn y . Sprzeczności m iędzy 
im peria lis tyczną burżuazją  a masami p ra cu ją ­
cym i gw a łtow n ie  się zaostrzają. W alka mas p ra ­
cujących o ich na jżyw otn ie jsze  praw a staje się 
coraz bardzie j ak tyw na, zorganizowana i  zde­
cydowana.

S taw ia jąc energiczny opór , w yzyskiw aczom  
i podżegaczom w ojennym , klasa robotn icza k ra ­
jów  kap ita lis tycznych  przew odzi walce w szyst­
k ich  ludz i pracy, walce sw ych narodów  o pod­
niesienie stopy życiow ej, o dem okratyczne p ra ­
wa, o niepodległość narodow ą i o pokój.

¡3  Biblioteka | |  
Główna
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JSa w idow n i m iędzynarodowej NOTATKI

ARMATY ZAMIAST CHLEBA

T T K Ł A D A J Ą C  p ro je k t budżetu na 1953— 1954 
ro k  finansow y, boński m in is te r finansów  

Schaeffer pos tanow ił być ho jnym . N ie  skąp ił 
w yd a tkó w , będących na rękę am erykańsk im  
w ładcom  N iem iec Zachodnich.

Odrodzenie W ehrm achtu? Proszę bardzo: w y ­
da tk i  luojskowe, w  porów nan iu  z rok iem  f i ­
nansowym 1952 —  1953, u legają zwiększeniu  
o 1,1 m i l ia rd a  marek!

Zapłacenie d ługów  am erykańsk im  i  ang ie l­
sk im  bank ie rom  z ty tu łu  p rzedw o jennych  poży­
czek? U p rze jm ie  p ros im y: p rzew idziana została 
specja lna pozycja  w  kw ocie  460 m ilio n ó w  m a­
rek.

T ak  w ładcy  bońscy przekszta łca ją  goeringow - 
skie hasło „a rm a ty  zam iast m asła“  w  am ery­
kańskie  hasło „a rm a ty  zam iast chleba“ .

DLACZEG O NIE C H C Ą  LATAĆ?

r7  N A N Y  am erykańsk i dz ienn ika rz  Hanson 
^  B a ld w in  in fo rm u je , że na jw iększe szko ły 
■wojskowe S tanów  Zjednoczonych nie w yko n a ły  
w  1952 ro k u  swego zadania w  dziedzin ie p rzygo ­
tow an ia  ka d ry  lo tn icze j. L iczba m łodych  ochot­
n ikó w , pragnących pośw ięcić się ka rie rze  p ilo ­
tó w  w o jskow ych , nadal spada. B a ld w in  nazy­
w a tę tendencję, k tó rą  zauważono ju ż  na po­
czątku bieżącego ro ku  —  tendencją „z ło ­
wieszczą“ .

W ypłacenie  na am erykańsk i rozkaz ta k  zw a­
nych  „re p a ra c ji“  d la państw a Izrael? Jeszcze 
200 m ilio n ó w  m arek!

Zw iększenie w yd a tkó w  adm in is tra cy jn ych  
sfaszyzowanego bońskiego apara tu  rządowego? 
Odnośna pozycja w zrasta  o 270 m ilio n ó w  m a­
rek...

W  w y n ik u  ta k ie j ho jności część rozchodowa 
budżetu bońskiego zw iększyła  się o przeszło dwa 
m ilia rd y  m arek!

Pieniądze, niezbędne d la  zaspokojenia ape­
ty tó w  am erykańskich , ma dać ludność N iem iec 
Zachodnich. Już obecnie p o d a tk i wynoszą 85% 
ogółu w p ływ ó w  budżetu bońskiego. N iem n ie j 
jednak, ja k  donosi „D eutsche Z e itung  und W ir t-  
schaftsze itung“ , w szystk ie  dodatkow e w y d a tk i 
w  ciągu 1953— 1954 roku  finansowego zostaną 
p o k ry te  z „w p ły w ó w  z poda tku  obrotowego, 
z podatku  od spożycia i  transpo rtu , ja k  rów nież 
z op ła t ce lnych” . .

Ponieważ jednak  cy tryn a  podatkow a została 
już  n iem a l ca łkow ic ie  w yciśn ię ta , jednocześnie 
znacznie 1 re duku je  się . w yp łacan ie  g o tó w k i 
w szystk im  organom, za jm u jącym  się ubez­
p ieczeniam i społecznym i, ubezpieczaniem bezro­
botnych i w yp ła tą  em ery tu r.

Odtąd w szystk ie  in s ty tu c je , w yp łaca jące tego 
rodza ju  zas iłk i ludz iom  pracy, będą o trzym yw ać 
od rządu je d yn ie  25% przyznanych im  sum. 
Pozostałe 75% będzie się zapisywać ja ko  „za d łu ­
żenie państw a”  i  w yp łacać „po  k i lk u  la tach ” . 
W  ten sposób Bonn zam ierza w ypom pow ać 
z kieszeni ludności p raw ie  m ilia rd  m arek.

„Zamiast dążyć do „niebieskich przestworzy“ , 
większość amerykańskich młodych ludzi w o li pozo­
stawać na ziemi“ — pisze on.

F a k t ten z n a tu ry  rzeczy zan iepoko ił Penta­
gon. D latego w idoczn ie  B a ld w in  postanow ił 
w szechstronnie zbadać cały p rob lem . R ezu lta ty  
sw ych dociekań p rzeds taw ił on w  a rty k u le  „D la ­
czego nasi chłopcy bo ją  się latać?“ , zamieszczo­
nym  na łam ach am erykańskiego czasopisma 
„P agean t“ . B a ld w in  zna jdu je  m nóstw o przyczyn. 
Z a n ik  ro m a n tyk i, ja ką  otaczano lo tn ic tw o  w  do­
bie jego m łodości, skom plikow ana technika, 
w ym agająca „w ie lk ic h  zdolności um ys łow ych “  
niedostateczna rek lam a  „u ro k ó w ”  s łużby w o j­
skow ej i  wreszcie skąpstwo Pentagonu, k tó ry  
n ie  kom pensuje należycie, zdaniem  autora,., 
„zw iększonego niebezpieczeństwa służby w  lo t­
n ic tw ie  w o jsko w ym “ .

W szystko to w yda je  się samemu a u to ro w i nie 
p rzekonyw ające, chociażby' d latego, że te same 
czyn n ik i d z ia ła ły  rów n ież przed k i lk u  la ty , k ie ­
dy „am erykańscy  ch łopcy“  jeszcze nie odżegny­
w a li się ta k  od lo tn ic tw a , ja k  obecnie. Cóż się 
zm ieniło? B a ld w in  daje w cale  ciekawe w y ­
jaśnienie.

„Obecna zawikłana sytuacja międzynarodowa — 
pisze on — zacietrzewienie i wzajemne oskarżenia 
na „froncie  domowym“ i, co najważniejsze, nieokre­
ślony charakter w ojny w Korei oraz ponury, prze­
żywany przez nas obecnie okres póiwojny — pół- 
pokoju, powodują u w ielu młodzieńców ochłodze­
nie uczuć... Nie wyczuwa się gorącego patriotyzmu 
i gorliwości...
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Ta zmiana w nastrojach Amerykanów ma jeszcze 
jeden aspekt. Tak długo byliśmy pozbawieni bez­
pieczeństwa — depresja, wojna i groźba wojny były 
częścią życia trzech pokoleń że młodzież pragnie 
bezpieczeństwa. Tendencja ta odbija się 1 
na siłach lotniczych, lecz również na niebezpiecz­
nych rodzajach wojsk lądowych, na piec ocie m 
skiej, oddziałach spadochronowych itd.

To już  jest bliższe p raw dy. Jeżeli rozważania
B a ld w in a  przełożyć na m nie j m ghsty 
n ie  sie rzeczą jasną, że am erykańska m łodz e 
n ie  chce brać udzia łu  w  n iesp raw ied liw e j i n ie ­
popu la rne j w o jn ie  przeciw ko narodow i ko reań­
sk iem u; nie chce ona um ierać za in te re  y 
po lis tów  ani na ziem i, ani w  pow ie trzu , am na 
m orzu. W łaśnie datego „am erykańscy chłopcy

bo ją  się la tać“ . . . - ■ •

FIASKO PEWNEGO BOSSA

TESZC ZE niedaw no jego zdjęcia n iezm ien-

' *  nie zdob iły  łam y ^ chodnl° - m e^ cklCsi r ow v 
żuazyjnych dz ienn ików  i czasop • .
lub  uśm iechnięty, w  p ro f ilu  lub  en face,
ta lub  bez takow e j, z R idgw ay em ’ , Wed-
z Adenauerem , z pieskiem , zawsze ubrany w cd 
ług  osta tn ie j m ody zza Oceanu - W a H e r
Donnelly miał uosabiać zawsze czuj

w

m atyczne j, dz,“ ni “ “ d z lajacPh N iem iec ilasta- 
p rasy obw ieścili, ze w  dzie jaci
p iła  nowa era...

Od tego czasu m inę ło  pięć ^ ^ S y c z n ^ h
n a jm n ie j me P ^ P 0” ?1? w y k ry c ie  w  H e- 
la u ró w  m is te r D onne lly  emu. y . vcznej 
s ji faszystow skie j o rgan izac ji zaszkodziło
w  służbie am erykańskie j
jego karie rze : ja k  m ógł on dopuście do podob 
nego zdemaskowania!

Jeszcze większą n ieprzyjem nością b y ł p rzy ­
jazd^ do B o r d e ie g a c p  Izby Lodow ej Nmrniec-
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej „  ja k  m óg ł o

dopuścić do p rzy jazdu  do “ chodn^ “  S  
pseudo-sto licy p raw dz iw ych  p ize 
rodu n iem ieckiego!

A le  na jw iększą klęską by io  fiasko jego w łas­

nych usiłow ań i usd° ^ j n R a ty fik a c ji’ uk ładów  
jących do p r z e f o r a n i  p ło - 
bonskiego i Pa r> ™  dQ pubi iczności, ani in -
m ienne przem ów ien ia  ao y  n„ui,,r>7nvm i
tym ne  rozm ow y z przyw ódcam i po litycznym i.

I  „now a era w  dzie jach N iem iec“  zakończyła 
się niespodziewanie szybko i bez hałasu. W a lte r 
D onne lly  opuścił ju ż  N iem cy Zachodnie i to na­
w et przed m ianow aniem  jego następcy.

Boński kanclerz prosi obecnie, aby zamiast 
D onne lly ‘ego natychm iast p rzysłano „mocnego 
człow ieka“ , k tó ry  pom ógłby mu wreszcie prze­
forsować ra ty fik a c ję  uk ładów  i rozpocząć dosta­
wę n iem ieckich na jem n ików  na rzecz W all 
Street.

Jak donosi „H am b u rg e r A nze iger“ , am erykań­
skie ko ła  rządzące obiecują przysłać nowego 
bossa, k tó ry  pomoże „ściągnąć z m ie lizn y “  od­
w etow ców  bońskich.

Śm iem y w ątp ić . M is te r D onne lly  w  w y n ik u  
swych niepowodzeń w  Niemczech zmuszony b y ł

P R ZE M Ó W IE N IA  W  O N Z , OGIEŃ W  KOREI...

Rys. B or. JEFTM O W A



20 NOWE CZASY -*• Nr 52

przerw ać swą dw udziesto le tn ią  ka rie rę  dyp lo ­
m atyczną i  opuścić D epartam ent S tanu b yn a j­
m n ie j n ie z b ra ku  gorliw ośc i. Jego niepow odze­
nie jest rów n ież niepow odzeniem  jego w aszyng­
tońsk ich  mocodawców, ich  p o lity k i, k tó ra  na­
po tka ła  opór narodu wobec agresyw nych 
know ań  am erykańsk ich  im p e ria lis tó w  i  boń- 
skich odwetowców .

NA PORZĄDKU DZIENNYM

"P O N U R A  groźba ^nacjona lizacji zaw isła 
obecnie nad C h ile “  — pisze „N e w  Y o rk  

H e ra ld  T rib u n e “ , dając w yraz  zaniepokojeniu 
am erykańskich  im p e ria lis tó w .

Zastępca sekretarza stanu U SA  do spraw  k ra ­
jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j, E dw ard  M ille r ,  pod­
k re ś lił na ko n fe re n c ji prasowej dla dz ienn ika ­
rzy  am erykańskich , że now a sytuacja, ja ka  w y ­
tw o rzy ła  się w  C h ile , brzem ienna jest w  niebez­
pieczeństwo d la Stanów Z jednoczonych.

S tany Zjednoczone o trzym u ją  z C h ile  około 
30% całej zużyw anej przez n ie m iedzi. Z  d ru ­
g ie j s trony  96% całego w ydobyc ia  m iedzi 
w C h ile  zna jdu je  się w  rękach am erykańskich  
tow arzys tw , k tó re  ciągną z tego businessu 
fantastyczne zyski. Tak na p rzyk ła d  w ed ług  da­
nych  postępowego czasopisma ch ilijsk iego  „P r in ­
c ip ios“  roczny dochód dw óch ty lk o  f irm  ame­
ryka ń sk ich  —  Anaconda Copper M in in g  Com­
pany i  B raden Copper M in in g  Com pany — w y ­
nosi astronom iczną sumę 21 m ilia rd ó w  peso. 
W edług obliczeń czasopisma rów na się to n iem al 
dw um  trzec im  budżetu C h ile  i  w ynos i w ięcej niż 
jedna trzecia  ogólnej sum y płac i  uposażeń 
w szystk ich  ro b o tn ikó w  i  u rzędn ików  w  C h ile

Masy ludow e w  C h ile  w idzą ścisły zw iązek 
m iędzy ciężką sytuacją  ekonom iczną swego k ra ­
ju  i  n ie lu d zk im  w yzyskiem , na ja k i skazali lud 
C h ile  am erykańscy im pe ria liśc i, k tó rzy  w  ciągu 
dziesięcioleci w ypom pow u ją  bogactwa tego k ra ­
ju . T ym  w łaśn ie  tłum aczą się kategoryczne żą­
dania nac jona lizac ji na jw ażn ie jsze j dla C hils 
gałęzi gospodarki -— ko pa ln ic tw a  m iedzi,

„Z a  C h ile  i  p rzec iw  jankesom ” —  tak ie  było, 
ja k  stw ierdza am erykańskie  czasopismo „N ew s 
W eek“  —  hasło, k tó re  p rzyn ios ło  zw ycięstw o 
w  w yborach obecnemu prezyden tow i re p u b lik i 
C arlosow i Ibanezow i. I  chociaż now y rząd C hile 
ośw iadczył, że na razie n ie może przeprow adzić 
nac jona lizac ji, gdyż w  danej c h w ili n ie  ma fu n ­
duszów na w yp ła tę  odszkodowań za znac jona li- 
zowane przedsiębiorstw a, iest rzeczą n ie w ą tp li­

wą, że monopole am erykańskie  m a ją  w szelk ie  
podstaw y do obaw o przyszłość.

Żądanie nac jona lizac ji zagranicznych przedsię­
b io rs tw , za p rzyk ładem  B o liw ii, gdzie znacjo- 
na lizow ano kopa ln ie  cyny, w ysuw ane jest nie 
ty lk o  w  Chile. Stanęło ono na porządku dzien­
n ym  rów n ież w  B ra z y lii,  w  A rgen tyn ie , w  G ua- 
tem a li i  w  szeregu innych  k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c ińskie j.

ZŁODZIEJE MIENIA PAŃSTWOWEGO
1VTIC ZYM  nie w yróżn ia jące  się m iasteczko za- 
•f ’  chodn io-n iem ieckie  K a ise rs lau te rn  ostatnio 

zw róc iło  na siebie uwagę żądnej sensacji prasy 
bu rżuazy jne j. „W s ła w iło  się“  ono skandaliczną 
aferą, w  k tó rą  zamieszane są wysokopostaw ione 
osobistości am erykańskie.

W  oko licach K a ise rs lau te rn  w ładze am ery­
kańskie  budu ją  sieć lo tn is k  i  inne w ie lk ie  
o b iek ty  w ojskow e. W yda je  się na to dz ies ią tk i 
m ilio n ó w  do larów . S peku lu jąc  zyskow nym i 
ko n tra k ta m i na ro bo ty  budow lane i dostawę 
rozm a itych  m a te ria łów , k ie ro w n icy  budow y po^ 
b ie ra li od f irm  zachodn io-n iem ieckich  w ie lk ie  
ła p ó w k i, a w  zam ian ku p o w a li od tych  f irm  
m a te ria ły  po w yśrubow anych  cenach. A m e ry ­
kańscy w o jsko w i i businessmeni, prow adzący 
budowę, za jm ow a li się spekulacją  —  hand low a li 
m ien iem  budow y i  m a te ria łam i, poczynając 
od cementu i r u r  s ta low ych, a kończąc na me­
blach i  inw en ta rzu , przeznaczonym  dla koszar, 
lo tn isk  i m agazynów  w o jskow ych . W  ciągu 
kró tk iego  okresu am erykańsk i p o dpu łkow n ik , 
k ie ro w n ik  budow y, p rze la ł na swój rachunek 
bieżący do S zw a jca rii 100 tys ięcy m arek.

Z łodz ie je  m ien ia  państwowego d z ia ła li tak  
bezczelnie, że w ładze zmuszone by ły , areszto­
wać k ie ro w n ika  f irm y  Consolidated E ng ineering  
Com pany Roberta Bowena, dwóch am erykań­
skich in żyn ie ró w  i  30 zachodnio-n iem ieckich 
przedsiębiorców . N ie  udała się próba z loka lizo ­
w an ia  skandalu : jeden z aresztowanych in ży ­
n ie rów  n iedwuznacznie zagroził, że „do  te j spra­
w y  będzie w m ieszany szereg osób, m iędzy in n y ­
m i generał am erykańsk i“ .

Jak ośw iadczył p rzedstaw ic ie l zachodnio-n ie- 
m ieck ie j p ro k u ra tu ry  H erm ann Lenhard , afera 
ta „m oże stać się na jw iększym  skandalem  w  po­
w o jenne j E urop ie “ . Również specja lny przedsta­
w ic ie l am erykańsk i w  Europ ie  W ill ia m  D raper 
zmuszony b y ł przyznać fa k t k radzieży m ien ia  
państw owego na w iększą skalę.

A  co na jbardz ie j zan iepokoiło  k ie ro w n ik ó w  
am erykańskich? Czy ła p ó w k i lu b  fa łszerstwa
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dokonane przez am erykańskie  osobistości urzę- 
dowe? B y n a jm n ie j! Zdenerw ow ała  tych  ygm - 
ta rzy  ty lk o  okoliczność, że kradzież w  K aisers­
la u te rn  może zaszkodzić p rzygo tow an iom  do 
am erykańsk ie j agresji w  Europie. Ja onosi 
duńsk i dz ienn ik  „B e rlin g ske  Tidende , p i ze 
s ta w ic ie l am erykańsk i w  w ysok ie j o m is ji 
trzech m ocarstw  w  Niemczech ośw iadczył, ze ta 
skandaliczna h is to ria  może mieć poważne na­
stępstwa d la całego budow n ic tw a  w ojs oweBo 
w  Niemczech Zachodnich.

POD OSŁO NĄ STATUI WOLNOŚCI

\ \ ! Ś R Ó D  m aryna rzy  sta tków  transa tlan tyc - 
w  k ic h , ku rsu jących  m iędzy S ta rym  a N o­
w ym  Św iatem , w ie lką  konsternację  w yw o ła ła  
n iedaw no wpro~wadzona w  życm przez Stany 
Zjednoczone ustawa o k o n tro li nad m arynarza­
m i s ta tków  zagranicznych, zaw ija jących  do po r­
tó w  am erykańskich . D z ia łan ia  te j ustaw y do­
św iadczyła  na sobie załoga francuskiego pa row ­
ca transa tlan tyck iego .

A m erykańsk i u rzędn ik  p o lic y jn y , k tó ry  wszedł 
na pokład tego parowca w. N ow ym  Jo rku , w zy ­
w a ł do siebie pojedynczo członków  załogi i  pod­
daw ał ich  na jbardz ie j bezcerem onialnem u i  o r­
dynarnem u przesłuchaniu. T ak  na p rzyk ła d  
wchodzące w  skład załogi kob ie ty  zmuszano do 
odpowiedzi na pytan ie : „C zy pan i za jm u je  się 
p rosty tuc ją?“  M a ryn a rzy  zapytyw ano: „C zy jest 
pan a lko h o lik ie m ? ” , „C zy p o pe łn ił pan dw użeń- 
stwo?”  oraz zadawano im  inne py tan ia , obraża­
jące godność ludzką. Zadawano rów n ież nastę­
pujące py tan ia : „C zy b y ł pan w ięziony w  Sta­
nach Zjednoczonych za swe przekonania  p o li­
tyczne?“ , „C zy należy pan do ja k ie jk o lw ie k  
p a rtii po lityczne j lub  do zw iązku zawodowe­
go?“ , „C zy jest pan kom unistą?“
' We F ra n c ji ta samowola p o licy jn a  w yw o ła ła  

uzasadnione oburzenie. Prasa podkreś liła , że 
nazwa s ta tku  francuskiego, k tórego załogę pod­
dano w  N ow ym  Jo rku  ta k  poniżającej proce­
durze, b rzm i „L ib e rté “ , co znaczy „W olność“ ... 
A m erykańsk ie  w ładze poglądowo zadem onstro­
w a ły  francusk im  m arynarzom , ja k  in te rp re tu ją  
one pojęcie wolności.

Na Uniwersytecie Karola
Eugeniusz W ORO BIO W

O D  N A S Z E G O  
S P E C JA LN E G O  

K O R E S P O N D E N T A

Q  ZEŚĆSET P IĄ T Y  ro k  is tn ie je  U n iw e rsy te t 
O  K aro la , jeden z najstarszych w  Europie, za 
łożony został w  1348 roku.

I  dziś gdy w chodz im y po dębowych schodach

starego bu d yn ku  C aro linum , “ ^ ^ ^ ^ S k le p io n e  
nam i ciężkie, ku te  w  żelazie d rzw i. ^Sklepm ne

s u fity  i go tyckie  a rkady ^  ycać jeszcze w ie le  
nałą, że będzie się m m i za ch w yca c j „ ip n .
pokoleń. Pod ty m i sk lep ien iam i p ierW 3Zeg0 
b rzm ia ły  p łom iennym  buntem  p j  pa
C zecha- re k to ra  U n iw e rsy te tu  K a ro la , Jana

Husa. , , .
T u  w yg łasza ł on swe p łom ienne m ow y, w  k tó ­

rych  Pie tnow a ł zakłamame^ ™  ^  w  swej

S e  ^ s S ^ ą d z ą c y c ^ s  opie­

ra ł sie na uciem iężonym  ludzie, w  nauce sw . J 
wyr“  dążeniu ludu  do uprawred , » «  .

społeczne). Husa na
sem. D latego tez obakuranci -p
stosie.

Cała h is to ria  narodu czeskiego, cale jego ży­
cie duchowe jest ściśle zw iązane z U n iw e rsy te ­
tem K aro la . Tu uczy li się na jleps i synow ie na­
rodu, tu  p racow a li uczeni, k tó ry m i słusznie ch lu ­
b i się cały k ra j.

Tak samo ja k  se tk i la t tem u odbyw ają  się 
w  C aro linum  prom ocje  —  uroczysty a k t w ręcze­
nia dyp lom ów  absolwentom .

Z m ajestatyczną powolnością rozlega ją  się 
uderzenia gongu. O tw ie ra ją  się d rz w i i  na salę 
wchodzą profesorow ie w  czarnych togach. G ra ją  
fan fa ry , b rzm ią  d źw ię k i s ta re j m e lod ii.

Wszyscy w sta ją. P rofesorow ie, wchodzący pa­
ram i, uda ją  się na swoje m iejsca, ale n ie  siadają. 
Wchodzą w oźn i un iw ersyteccy, w  s ta rośw ieckich  
kam izelach, z b u ław am i w  rękach. Wszyscy cze­
ka ją  na rekto ra . R ek to r w chodzi w  szka rła tne j 
todze obram owanej pop ie licow ym  fu tre m , z ber­
łem  w  ręku ; na szyi ma z lo ty  łańcuch z w ie l­
k im  medalem U n iw ersyte tu .
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I  chociaż przed re k to re m  sto i dziś na pod ium  
m ik ro fo n , a pod sk lep ien iam i s ta re j sa li p łoną 
e lektryczne żyrandole, chociaż w  pracach dyp lo ­
m ow ych zn a jd u ją  w yraz  w szystk ie  osiągnięcia 
n a u k i współczesnej, w szystk ie  je j zdobycze —  
na U n iw ersy tec ie  K a ro la  n iezm ienn ie  odbyw a 
się s ta ry  u roczysty  obrzęd p rom oc ji, tro s k liw ie  
zachow uje się jego tradyc je .

Sześciow iekowe dzieje U n iw e rsy te tu  o b fitu ją  
w  b u rz liw e  w ydarzenia . W  dziejach tych  są ró w ­
nież ponure k a rty : w  średniow ieczu U n iw e rsy ­
te t b y ł we w ładzy  jezu itów , obskuran tów ; póź­
n ie j s łuży ł ja ko  p u n k t oparcia re a kc ji austro - 
w ęg ie rsk ie j.

Cała działalność U n iw e rsy te tu  po tw ie rdza  sło­
w a jego byłego słuchacza, a obecnie prezesa Cze­
chosłowackie j A ka d e m ii N auk, Zdenka Ne- 
je d ly ‘ego, że „U n iw e rs y te t b y ł ź ród łem  żyw e j si­
ły , a naw et w ie lkośc i h is to ryczne j w tedy , k iedy  
szedł z narodem  i  s łu ży ł na rodow i. G dy jednak 
odchodził od narodu lu b  naw et szedł p rzec iw ko  
narodow i, wówczas p rzeżyw a ł okresy upadku, 
s taw ał się n iczym “ .

Siedzę w  m ieszkaniu  re k to ra  U n iw e rsy te tu , 
Jana M ukarzow skiego, w  jego gabinecie, w  k tó ­
ry m  spoza pó łek z ks iążkam i n ie  w idać ścian. 
Rozmowa toczy się o przeszłości U n iw e rsy te tu  
i jego d n iu  dzisie jszym .

W  ro ku  1939 okupanci faszystowscy zam knę li 
w szystk ie  wyższe ucze ln ie ’ Czechosłowacji, m. in . 
U n iw e rsy te t K a ro la . W  bu d yn ku  w yd z ia łu  p ra ­
w a u lokow a ła  się na p rzyk ła d  praska kom en­
dan tu ra  SS. Faszyści n a ig ra w a li się ze w szyst­
kiego, co by ło  drog ie  pa trio tom , chc ie li zdeptać 
godność narodow ą czeskich s tudentów  i  uczo­
nych.

A le  i  w  tych  s trasz liw ych  la tach n ie zam ie ra ł 
pu ls  życia un iw ersyteckiego. W ie lu  studentów  
p rzychodz iło  do n ie k tó rych  pro fesorów  do domu 
i  ko n tynuow a ło  studia. Do M ukarzow skiego stu­
denci p rzych o d z ili z początku g rupam i z łożony­
m i z k i lk u  osób, późn ie j zaś, gdy gestapo w zię ło  
pod obserwację m ieszkanie profesora —  poje­
dynczo. U rządzano „w y c ie c z k i“ , podczas k tó rych  
o d byw a ły  się w yk łady ...

A rm ia  Radziecka, k tó ra  w yzw o liła  k ra j z ja rz ­
ma faszystowskiego, o tw o rzy ła  także b ram y U n i­
w ersy te tu . R epub lika  ludow o-dem okra tyczna  
z lik w id o w a ła  n iesp raw ied liw ość społeczną. 
P ie rw szy p a rag ra f us taw y o wyższych uczel­
n iach  głosi, że odtąd R epub lika  „d a je  na jzdo l­
n ie jszym  synom i  córkom  lu d z i p racy możność 
osiągnięcia wyższych szczebli w ykszta łcen ia ,

p rzy  czym  bierze się pod uwagę po trzeby i  do­
bro całego społeczeństwa“ . Ta sama ustawa g ło ­
si: „P aństw o p rze ja w ia  troskę o studentów  
w  dziedzin ie  społecznej, k u ltu ra ln e j i  m ora lne j 
oraz w  dźiedzin ie  ochrony ich  zd ro w ia “ .

S typend ia  państw owe, tan ie  s to łó w k i i  dom y 
akadem ickie  p rz y c z y n iły  się do zorganizow ania 
życia studentów , s tw o rzy ły  im  w a ru n k i n o rm a l­
ne j nauk i. Stopa życiowa s tudentów  podniosła 
się. 1 800 s tudentów  m ieszka obecnie w  domach 
akadem ickich  U n iw e rsy te tu  K a ro la .

We F ra n c ji dziś jeszcze zaledw ie 3,5% stu­
dentów  re k ru tu je  się spośród dzieci robo tn ików . 
W  H o land ii, gdzie rob o tn icy  stanow ią p ra w ie  po­
łow ę ludności, studenci pochodzenia robotn icze­
go stanow ią  za ledw ie 1%. A  w  Czechosłowa­
c ji d z ięk i trosce rządu ludowego, na U n iw e rsy ­
tecie K a ro la  na p rzyk ła d  31% studentów  —  to 
dzieci ro b o tn ikó w , 7% —  chłopów , 60% —  in ­
te lig e n c ji pracu jące j i  1% d robnych  rzem ieś ln i­
ków .

U n iw e rsy te t K a ro la  rozrasta się z ro ku  na 
rok. M ieści się on n ie ty lk o  w  s ta rym  gmachu, 
zbudow anym  w  s ty lu  rom ańsk im  na te ren ie  n a j­
starszej części P rag i, na u lic y  Żelaznej. Obec­
n ie  U n iw e rsy te t za jm u je  rów n ież  dz ies ią tk i bu­
dynków  położonych w  stare j części P rag i, na 
brzegu W e łta w y  oraz w  dz ie ln icy  m iędzy P la ­
cem K a ro la  a W yszehradem.

Zam iast czterech w ydz ia łów , ja k  niegdyś, is t­
n ie je  dziś osiem: p raw ny , m edyczny, filo zo ficz ­
ny, h is to ryczno -filo zo ficzny , fizyczno-m atem a- 
tyczny, b io log iczny, geologiczno-geografiezny 
i  pedagogiczny.

U n iw e rsy te t K a ro la  rozrósł się poza obręb 
P rag i: w  P ilzn ie  i Czeskich Bucłzie jow icach 
o tw a rte  zosta ły f i l ie  U n iw e rsy te tu . Obecnie 
w  Pradze na U n iw ersytec ie  K a ro la  s tud iu je  7 077 
studentów , a w  jego fil ia c h  —  około tysiąca.

I  dziś w  m urach U n iw e rsy te tu  K a ro la  p racu­
ją  n a jw ię ks i uczeni czechosłowaccy. Spośród 
p ro fesorów  tego U n iw e rsy te tu  33 w yb ra n ych  zo­
stało na członków  u tw orzone j n iedaw no A kade­
m ii N auk, a 19 —  na członków -koresponden- 
tów . P rzew odniczący A ka d e m ii Zdenek N e jed ly , 
dw a j jego zastępcy, sekretarz genera lny, k ie ­
ro w n icy  sekcyj —  wszyscy on i są p ro fesoram i 
U n iw e rsy te tu  K aro la .

N ig d y  dotąd nie by ło  tak  ludno  w  b ib lio te ­
kach U n iw e rsy te tu , gdzie nie c ichn ie  szelest 
p rzew racanych s tron ic  i  gdzie słyszy się n ie ­
ustannie  skrzyp  p ió r i o łów ków . N ig d y  jeszcze
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ty le  żądnych w iedzy m łodych oczu nie w pa­
try w a ło  sie w  m ikroskop, nie poc y a °  ‘ ,
ko lb a m i i re to rta m i. N igdy  jeszcze w  1  ̂ ’
w  audyto riach  w yd z ia łu  medycznego n ie  Y 
ta k  ludno. N igdy  jeszcze w  starych budy n  •
n ie  toczyło  się ty le  gorących dys us ji 
nad na jróżn ie jszym i p rob lem am i io og 
zo fii, p raw a, pedagogiki, fiz jo lo g u , języ 
stwa, h is to r ii. I  n igdy  jeszcze z a ' im  ^
i  n ieug ię tym  uporem  nie zdobyw ało w iedzy y - 
lu  ch łopców  i  dziewcząt.

D a w n ie j w ie le  bogatych rodzin  ^ u rz " ^ 3" y f  
posyła ło swe dzieci na U n iw ersy  e ’
taka  by ła  moda, albo też diatego, ze d yp l 
u ła tw ia ł szybsze wznoszenie się w  h ie ra rch ii 
stanow isk. N iem ało też by ło  b u rzu jsk ich  syn­
ków  -  w iecznych n ie robów  z dyplom am i.■ 
b y li i tacy studenci, k tó rzy  opuściwszy m u ry  
U n iw e rsy te tu , szli na giełdę pracy, me m a-j 
w e t nadziei, że uda się im  znalezc ^s to s o w a ­
n ie  d la  sw ych um iejętności, znaaezć P e‘ 
d ług  swej specjalności. W  latach t r jd . e s t y c h  
w  Czechosłowacji szukały p racy tysiące Y 
specja listów , k tó rzy  ukończy li wyzsze ucz . 
W ie lu  z n ich głodow ało. C harakterys y 
ta tkę  zam ieściły gazety w  1932 roku:

„11 sierpnia bieżącego roku sąd w
rozpatrywał sprawę stud“ ta ’ “  0 kradzież
dział filozofii. Został on oskarżony
z głodu“ .

Dziś w ychow ankow ie  U n lwerSJ ^  N i e ­
spoko jn ie  pa trzą  w  przyszłość. fU olo-

,  Peckyl - d e n t ^ a r t ^  w ^ M o l o .

1 Z S : c“ e °p X  % -w . “  “f  r s
sekc ji w ydz ia łu  V 01na Narodowapracę dyp lom ow ą p t ,,W m lk W 

w  poezji rosy jsk ie j, ukram si j rn H7innvch
A ndrze j Czlepecky zapisał w  swoich rodzinnych
stronach około 500 pieśni.

Jego rodzinna w ioska nazywa aę  W re lk i B u ­
kow iec. A  składa się ona zaledwie z «  chat, 
z k tó ry c h  ty lk o  pięć k ry ty c h  jest }uP ^ p k e  bez 
ta zaś słomą. Jeśli P « e]sc m B ukow iec .
nazw y, w chodzi się do ws _ k rv te  sa 
W szystk ie  jedenaście chat te j w iosk i k ry te  są

słomą. . ,
W  W ie lk im  B ukow cu jest sz^ ola; “ e™ h 

uczęszczają do n ie j rów n ież czieęi .
w s i -  O lszaw ki i W is ław y od ległych O 4 - -5 k i_
lom e trów , je ś li iść na prze ła j prze ■ 8 >•
k tó rz y  ch łop i jeżdżą tu  jeszcze W  po
szuk iw an iu  p ieśni ludow ych  Czlepecky zawędro

w ał la tem  do ta k ich  w iosek, w  k tó rych  dzieci 
i starcy n ie w id z ie li jeszcze samochodu. „T a k  
daleko, że naw et d iabeł le n iłb y  się tam  pójść“ .

K ie d y  Czlepecky z ca łym  zapałem swoich 
dw udziestu dwóch la t opow iada o rodz innych  
stronach, jego ciemne oczy lśnią gorącym  b la ­
skiem, na po liczkach p łon ie  rum ien iec. A le  A n ­
drzej Czlepecky w id z i n ie ty lk o  swój W ie lk i 
Bukow iec, przed jego ' oczyma przesuwa się 
cała wschodnia S łow acja, w szystkie  w io sk i cze­
kające na szkoły, w szystkie  szkoły czekające na 
nauczycieli. Z n iec ie rp liw ośc ią  oczekuje on dnia. 
w  k tó ry m  ukończy U n iw e rsy te t i pojedzie do 
miasteczka Preszowa, by  szkolić tam  nauczy­
c ie li w  m ie jscow ym  ins ty tuc ie  pedagogicznym.

Studentka m edycyny Helena Sladeszkowa, 
podobnie ja k  A nd rze j Czlepecky, ukończy U n i­
w ersyte t w  przysz łym  roku . Jest na p ią tym  ro ­
ku stud iów  —  stud ia  medyczne trw a ją  tu
5 i pó ł roku . .

P rofesor Szwajcar, k tó ry  zapoznał m nie z He­
leną Sladeszkową, jest przekonany, że będzie 
z n ie j doskonały pediatra. O ddział ped iatryczny, 
k tó rym  k ie ru je  pro fesor Szwajcar i w  k tó ry m  
uczy* się Sladeszkowa, o tw a rty  został na w y d z ia - . 
le m edycznym  dopiero w  ub ieg łym  roku . Jest 
to p ierw szy tego rodza ju  oddział w  Czecho­
słow acji. '■ ,

Sladeszkowa rów n ież postanow iła  powrocie 
po ukończeniu U n iw e rsy te tu  do swoich stron 
rodzinnych —  do w si K y tlic e  w  północnych 
Czechach.

Opowiedziałem  tu  o p lanach życiow ych i za­
m iarach Czlepeckiego i S ladeszkowej, aby m o­
żna by ło  jaśn ie j zdać sobie sprawę z tego, ja k  
mocno zw iązani są ze swoją ojczyzną studenci 
U n iw ersy te tu  K a ro la , k re w  z k rw i i kość z ko­
ści czechosłowackiego ludu  pracującego. N ie 
mogą w yobrazić sobie pracy, k tó ra  nie s łuży ła ­
by dobru ojczyzny.

Z jaką  dumą opow iadał m i członek A ka d e m ii 
F ran tisek S la v ik  o studencie drug iego ro ku  
M iros ław ie  Sztem proku! Jeszcze na szkolnej 
ław ie  poważnie in te resow ał się on m inera log ią . 
D w ie  jego prace naukowe zosta ły ju ż  w y d ru ­
kowane — w  Pradze i  w  dem okra tycznym  B e r- 
lin ie . Sztem prok w raz z ko legam i pomaga 
dok to row i Janow i K u tin ie  w  jego  badaniach 
naukow ych w  starych kopa ln iach cyny i srebra 
w P rz ib ram ie . W ty m  ro ku  grupa  studen tów - 
geologów w y k ry ła  ciekawe złoża m agnety tu  
w  górach, na g ran icy  M oraw  i Śląska.

Dążenie do określonego celu, żądza w iedzy 
i tw órcze j p racy —  oto co cechuje większość
studentów.
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W  sekc ji rusycys ty  k i w yd z ia łu  filo log icznego 
w yk ła d a  24-le tn ia  Ewa Brabcow a, córka m a­
szyn is ty  ko le jow ego. U kończyła  ona U n iw e rsy ­
te t L e n ing ra d zk i i  w ró c iła  do o jczyzny, aby 
badać czeski fo lk lo r  i p row adzić  w y k ła d y  o fo l­
k lo rze  rosy jsk im , o lite ra tu rz e  narodów  Z w iąz ­
ku  Radzieckiego. Pod je j k ie ru n k ie m  przygo to ­
w u je  prace dyp lom ow e znany nam ju ż  A ndrze j 
Czlepecky oraz Zdenka' Hanusowa; tem atem  
p racy  Hanusow ej jest „Postać Czapajewa w  fo l­
k lo rze  ro s y js k im ” .

Obecnie, k ie d y  w  Czechosłow acji se tk i tys ię ­
cy ludz i uczą się języka rosyjskiego, szczególnie 
daje się we znak i b ra k  nauczyc ie li tego języka  
i  w łaśn ie  U n iw e rsy te t ma w ychow ać te kad ry .

A le  n ie  ty lk o  p rzysz łych  filo lo g ó w  in te resu je  
ję zyk  rosy jsk i. Język ro sy jsk i —  to u lu b io n y  
p rzedm io t studentów  w szystk ich  w ydz ia łów , 
n ie  ma dziś bow iem  an i jedne j gałęzi w iedzy, 
w  k tó re j nauka radziecka n ie osiągnęłaby no­
w ych  szczytów. U p ra g n io n ym i gośćmi b y li, są 
i  będą w  U n iw ersytec ie  K a ro la  uczeni radzieccy.

Czesi i  S łow acy, czcigodni cz łonkow ie  A k a ­
dem ii i  początku jący studenci ca łym  sercem 
i  um ysłem  p o ję li, ja k  głęboko pokrew ne i  b l i ­
skie są sobie k u ltu ry  narodów  s łow iańskich , 
ja k  wzbogacają się dziś w za jem nie  k u ltu ry  na­
rodów , ży jących zgodnie w  je d n ym  obozie po­
ko ju  i  dem okrac ji.

I  dziś jeszcze n iem ało jest b raków  i n iedocią­
gnięć w  p racy  uczelni. P rog ram y s tud iów

i  tem a ty  zajęć są n iek iedy  oderwane od życia. 
Anegdotycznego w ręcz rozgłosu n a b ra ł w śród 
studen tów  tem at p racy naukow e j, ja k i o trzy ­
m a li od pewnego profesora: „Ja ka  pow inna  być 
s iła  szyi jastrzęb ia , aby m ógł on rozb ić dziobem 
czaszkę zająca” ...

N ie k tó ry m  s ta rym  profesorom  przeszkadzał 
i  w ciąż jeszcze przeszkadza ciężki balast b łędów  
n a tu ry  kosm opo lityczne j, idea lis tyczne j, ob ie- 
k tyw is tyczn e j. N ie  ła tw ą  jes t rzeczą zrozum ieć 
błędność w ie lu  sw oich poglądów  naukow ych, 
n ie  ła tw o  jest w y ro b ić  w  sobie k ry ty c y z m  w  sto­
sunku do w ie lu  tez n a u k i bu rżuazy jne j, p rz y ­
sw oić sobie now y, naukow y, m arks is tow sko -le ­
n in o w sk i św iatopogląd. Jest to tru d n a  droga, 
lecz jakże w ie lk ie  osiągnięcia p rzynosi ona uczo­
nym , jakże  w zbogacili się oni tw órczo  w  swoich 
poszukiw aniach! G enia lne prace towarzysza 
S ta lina  z dziedziny językoznaw stw a i  ekonom ii 
p o lityczne j, m a te ria ły  dyskusy j uczonych ra ­
dzieckich nad zagadnien iam i b io lo g ii, ję zyko ­
znawstwa, f iz jo lo g ii i  in nych  dziedzin w iedzy 
zna laz ły  i  zna jdu ją  na jżyw szy oddźw ięk w  m u- 
rach U n iw e rsy te tu  K a ro la .

W yk ła d y  i  re fe ra ty  z dz iedz iny m a rks izm u- 
le n in izm u  cieszą się jednakow ą popularnością  
zarów no w śród studentów , ja k  i w śród w y k ła ­
dow ców  U n iw e rsy te tu  K a ro la .

Praga.
Grudzień 1952 roku.

L O G IK A  G R A B IE ŻC Ó W

J a k ko lw ie k  komorne w  Ju g o s ław i i  jest bardzo wygórowane, k l ik a  T ito  n ie­

dawno -podwyższyła je dw ukro tn ie .  Be lgradzk i faszystowski dz iennik „B o r -  
ba“  doniósł:

—  A b y  osiągnąć równowagę miedzy spożyciem a ilością produkow anych  

tow arów , aby przeszkodzić w zros tow i cen, rząd postanow ił  podwyższyć ko-  
m orne o 100%...

W  te j  a rgum entac ji  jest swoista log ika  —  log ika grabieżców.
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D elegacja  radz ieck ich  d z ia ła czy  k u ltu ry , 
na czele k tó re j s ta ł cz łone k  A ka d e m ii 
W . N ik it in ,  a w  sk ład  k tó re j w ch o d z ili: 
p ro rek to r U n iw ersyte tu  M oskiew skiego 
profesor B. Rybaków i p isarka A . Sakse, 
w z ię ła  u d z ia ł na zgproszenie T o w arzy­
stwa A us tria cko -R ad z ieck iego  w obcho­
dzie  M ies igca  P rzy jaźn i A us tria cko -R a - 
dz ieck ie j, k tó ry  o d by ł się w lis topadzie . 
Zam ieszczam y w rażen ia  z te j podróży 

cz łonka  A kade m ii W . N ik it in a

r a ż e n i a  z A u s t r i i
C złonek A ka d e m ii W . N IK IT IN

JE S T E Ś M Y  znowu w  W iedn iu . P o ł roku  m i-  
J  nęło od czasu mego poprzedniego pobytu  
tu ta j -  na sesji K o m ite tu  W ykonawczego Swta 
to w e j Federacji P racow n ików  N®“ k  ■ Jcs 
późna jesień. O grody i  b u lw a ry  W ie ^ a  
c ily  swój le tn i s tró j, na u licach me w idac ja  
sk raw ych  kobiecych sukien, tłu m  lesienme sza 
r y  w yg ląda  nieco sm utnie. Zresztą w rażenie to 
k i t  Test ty lk o  zewnętrzne. W iedeńczycy s k a rż , 
się, że życie sta je się coraz tru d n  •> , B
skaczą w  górę, w zrasta liczba ®^r ” nacz^ ie w ią .  
może dlatego w łaśn ie  spotykam y 
cej żebraków  n iż  w iosną. n rzveo tow an iam i 

Nasz p rzy jazd  zbiegł się z p y8 _
do K ongresu N arodów  w  O bronie ’  1 ' zbU_
sa dem okratyczna poświęcała uz0 . 0(̂ _
żającem u się Kongresow i. Na ze 
b y tych  w  czasie Miesiąca P rzy jaźn i A u s tr ia c k ą

R adzieckie j w ie lu  m ó w r ó w ^ ^ s t w ie  A u s tria c - 
zaja swą działalność w  T ow ar y cnn<5n
ko R adzieckim  za jeden ze skutecznych sposo­
bów  u trw a la n ia  poko ju  i p rzy ja źn i m .ędzy na

rodam i. „  *„rm dnie  W tym  czasieW  A u s tr i i b y liśm y  3 tygodnie. w *
zw iedz iliśm y  nie ty lk o  W iedeń lecz ™ wmez m 
k tó re  inne m iasta, m ię fc y  ' f j ™
(francuska s tre fa  okupacyjna) w r>uści-
angielska). Do s tre fy  am erykańskie] n ie wpuści
ły  nas w ładze am erykańskie. . na iróż-

S po tyka liśm y się z p rzedstaw ic ie lam i n j

Na zdjęciu -  Graz. Widok na rzekę Mur 
i na Schlossbcrg.

norodnie jszych w a rs tw  ludności. C złonkow ie 
delegacji p rzem aw ia li na 35 w iecach i  zebra­
niach, zorganizowanych przez f i l ie  T ow arzy­
stwa A ustriacko-R adzieckiego, w y g ło s ili 14 re ­
fe ra tów  d la  bardzo różnorodnej publiczności, 
p rzem ów ien ia  nasze w y w o ły w a ły  żyw y od­
dźw ięk. Szczególnie gorąco reagow ali słuchacze 
na in fo rm ac je  o łączności k u ltu ra ln e j m iędzy 
Zw iązk iem  R adzieckim  a A u s trią , o popu la rno ­
ści, jaką  cieszą się w  ZSRR w ie lcy  kom pozyto­
rzy szkoły w iedeńskie j —  M ozart i G lück, 
H aydn i  Beethoven, ja k  rów n ież Schubert 
i  Straussowie.

9 listopada — naza ju trz  po naszym p rzy je z ­
dne  —  odbyło się w  sali W iedeńskiego T ow a­
rzystw a Muzycznego uroczyste zebranie człon­
ków  Tow arzystw a A u s tria cko  -  Radzieckiego. 
Mieszcząca 2 tysiące osób sala w ype łn iona  b y ła  
po brzegi. Na zebran iu  panow ał podn ios ły  na­
stró j. Po części o fic ja ln e j odby ł się w ie lk i kon ­
cert, z udzia łem  artys tów , k tó rz y  p rzy je ch a li 
równocześnie z nam i: N adieżdy Kazancewej, 
A nd rze ja  Iw anow a, p ia n is ty  L w a  Oborina.

Działalność Tow arzystw a A ustriacko-R adziec­
kiego obejm uje całą A ustrię , m im o iż napo tyka  
przeszkody zarówno ze s tro n y  zachodnich w ładz  
okupacyjnych, ja k  i ze s tro n y  a d m in is tra c ji 
austriack ie j. Co m iesiąc o rgan izu je  się se tk i od­
czytów, re fe ra tów , seansów film o w ych , w ieczo­
rów  dyskusyjnych. Oprócz głównego pisma To­
w arzystw a — „D ie  B rücke “ , jego sekcja m edycz­
na w yda je  „P rzeg ląd  M edyczny“ , k tó ry  czyta­
ny  jest przez w ie lu  leka rzy  austriack ich .
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N ależy podkreślić , że re fe ra ty  nasze w y w o ­
ła ły  duże zainteresowanie. Zadawano nam  m nó­
stw o pytań , odbyw a ły  się d ług ie  dyskusje. Pa­
m ię tam  na p rzyk ła d , ja k  w ie lk ie  ożyw ien ie  w y ­
w o ła ł odczyt o radz ieck ie j technice, w ygłoszony 
w  fabryce Siemens— Schuckert. Na odczyt p rzy ­
b y ło  w ie lu  in żyn ie ró w  i  techn ików  n ie  ty lk o  te j 
fa b ry k i, lecz także in n ych  przodu jących  w ie ­
deńskich f irm  e lektro techn icznych . Zadawano 
m i w ie le  na jróżnorodn ie jszych  p y ta ń  rów n ież 
w  czasie odczytu, zorganizowanego specja ln ie d la 
in żyn ie ró w  i  techn ików .

N iezw yk le  zainteresow anie w y w o ła ły  odczy­
ty  o spaw aniu e lek trycznym , wygłoszone 20 l i ­
stopada w  Wyższej Szkole Technicznej oraz 
25 listopada, specja ln ie d la  członków  aus triac­
kiego stowarzyszenia spaw ania e lektrycznego. 
Na p ie rw szym  z n ich  obecnych b y ło  150, na d ru ­
g im  —  około 175 osób. Na ty m  os ta tn im  same 
ty lk o  p y ta n ia  i  odpow iedzi za ję ły  przeszło 2 go­
dziny. Rozm owy związane z odczytem  k o n ty ­
nuow ano naw et po zakończeniu dyskus ji, w  cza­
sie k o la c ji w  m alow nicze j p iw n iczce „R a thaus- 
k e lle r “ .

N iem nie jszą popularnością  c ieszyły się od­
czy ty  p isa rk i A n n y  Sakse i  profesora R ybakow a, 
w  szczególności odczyty wygłoszone przez p ro ­
fesora R ybakow a na U n iw ersy tec ie  W iedeńskim  
oraz w  sem ina rium  s łow iańsk im  tegoż U n iw e r­
sytetu.

A us triacka  A kadem ia  N auk zw róc iła  się do 
nas z prośbą o w ygłoszenie re fe ra tu  na tem at 
s tru k tu ry  o rgan izacy jne j A ka d e m ii N auk Z w iąz ­
k u  Radzieckiego. R e fe ra tow i tem u poświęcono 
specjalne, bardzo uroczyste zebranie, w  k tó ­
ry m  w z ię li udz ia ł wszyscy cz łonkow ie rzeczy­
w iśc i oraz cz łonkow ie korespondenci A u s tria c ­
k ie j A ka d e m ii N auk.

W odczytach na tem aty techniczne w ie le  rze­
czy w yw o ła ło  n ie  ty lk o  zainteresowanie, lecz 
naw et w yraźne zdziw ien ie  in żyn ie ró w  i  p ro fe ­
sorów  austriack ich . Rozmach naszego budow ­
n ic tw a , b u rz liw e  tempo, in tensyw na  tw órcza 
działalność naukow o - badawcza, organicznie 
zw iązana z p ra k ty k ą  p ro d u kcy jn ą  —  w szystko 
to by ło  d la n ich czymś n ie zw yk łym . N aw et w y ­
b itn i specjaliści, ja k  się okazało, często nie w ie ­
dz ie li o rzeczach, k tó re  są u nas od dawna zna­
ne. Pew ien pow ażny in ż y n ie r ośw iadczył m i, że 
praca naszych e lektrycznych  obrab ia rek  ko p iu ­
jących w yda je  m u się p raw ie  fantastyczna.

A ustriaccy  in żyn ie ro w ie  są na ogół n ie w ą t­
p liw ie  ludźm i k u ltu ra ln y m i i w y k w a lif ik o w a ­
n ym i, lecz poziom techn ik i, z k tó rą  m ają do czy­
n ien ia , a zatem poziom ich metod technicznych

oraz w iadom ości p rak tycznych  pozostał daleko 
w  ty le  za naszym. Odnosi się to naw et do in ży ­
n ie rów , k tó rz y  p racu ją  w  ta k  znanych w  świecie 
ka p ita lis tycznym  firm a ch  ja k  S iem ens-Halske 
i innych . N ie k ie d y  w yda je  się, że dosłownie za­
s ty g li on i na ja k im ś  etapie, daw no już  przez 
nas p rzeby tym . S po tka liśm y w ie lu  u ta len tow a­
nych i żądnych w iedzy in żyn ie ró w  austriack ich . 
Jednakże w  w a runkach  panu jących w przedsię­
b io rstw ach, in ic ja ty w a  ich jes t skrępow ana, n ie 
zna jdu je  odpowiedniego zastosowania. Ponadto 
m iędzy nauką a p ra k ty k ą  is tn ie je  w ie lka  prze­
paść.

A u s tr ia  uważana b y ła  zawsze za k ra j o w y ­
sokie j ku ltu rze . D latego też nam, k tó rzy  tra k ­
tu je m y  o lb rzym ią  troskę o w ychow anie  i  w y ­
kszta łcenie m łodzieży radzieckie j ja ko  rzecz 
samą przez się zrozum ia łą , dz iw ne się jakoś w y ­
daw ało  to, co słysze liśm y o stan ie  ośw iaty 
w  obecnej A u s tr ii.

Opow iadano nam, że rząd stara się ze w zg lę­
dów  oszczędnościowych przekazać ja k  n a j­
w iększą ilość szkó ł w  ręce osób p ryw a tn ych , po­
n iew aż n ie  je s t rzekom o w  stan ie  ich  u trz y ­
mać. A  n ik t  n ie troszczy się o to, d la  kogo bę­
dą dostępne tak ie  szko ły, ja k i będzie w  n ich  
poziom  nauczania. Opow iadano nam  o s tra j­
kach s tudentów , k tó re  o d b yw a ły  się rów n ież 
w  czasie naszego pobytu  w  A u s tr ii.  Rząd znacz­
n ie  podw yższył o p ła ty  za naukę. W  odpow iedzi 
na to większość s tudentów  zastra jkow a ła . S tu ­
denci o rgan izow a li pochody na u licach W ied­
nia, całe t łu m y  studen tów  b lo ko w a ły  w ejście 
na U n iw e rsy te t itd .

M a te ria ln a  sytuacja  s tudentów , k tó rz y  n ie  
posiadają zamożnych rodziców , jes t bardzo 
ciężka. N ie k tó rzy  ży ją  z doryw czych  zarobków  
lu b  p racu ją  w ieczoram i w  charakterze pom y- 
waczy w  restauracjach lub  też pucybu tów . Po 
podw yższeniu czesnego w ie lu  s tuden tów  m u­
s ia ło  ca łkow ic ie  zrezygnować z nauk i. Ażeby 
częściowo w yrów nać  studentom  podwyższenie 
czesnego, rząd zniósł is tn ie jące  dotychczas op ła ­
ty  egzam inacyjne, k tó re  wnoszono „od  s z tu k i“  
na rzecz profesorów . Wówczas za s tra jko w a li 
pro fesorow ie , k tó ry c h  sytuac ja  m a te ria lna  
i przedtem  nie b y ła  nadzw yczajna. S tra jk  ich 
ma specyficzny charakte r. P ro fesorow ie  n ie 
p rz e rw a li w yk ładów , ale... n ie  przeprow adza ją  
egzam inów.

Nasi ko ledzy austriaccy w y p y ty w a li nas o sy­
tuację wyższych uczeln i w  Z w iązku  R adzieckim  
i n ie u k ry w a li swojego zdum ien ia  —  tak  w szy­
s tko  u nas w  ZSRR odm ienne jest od p anu ją ­
cych u n ich porządków...
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W stolicy Tyrolu

D o Inn sb ru cku  p rzyb y liśm y  14 listopada. 
P ierw szą rzeczą, k tó rą  u jrze liśm y, y a n 
w ie lk a  d e fila da ' francusk ich  w o jsk okupacy j­
nych  na g łó w n ym  placu m iasta z okaz ji przy^ 
byc ia  jakiegoś generała. Zresztą i tu ta j aje się 
odczuć d y k ta t am erykański. W  w ystaw ach księ­
garń  w id z i się częściej o k ła d k i książę ame^  
kańsk ich  n iż  francuskich . Są to zw yk łe  szm y 
k ry m in a ln e  i  pornogra ficzne oraz oszczercze w y - 
d a w n ic tw a  antyradzieckie . I  chociaż jes o s  
fa  francuska, propaganda jest tu  am ery ans . 
Opow iadano nam  na P o k ła d ,  z e w  
Inn sb ru cku  czynnych ]est -G a y 
k in  ruchom ych.

G łów ne m iasto T y ro lu  Innsbruck, to  rńe 
w ie lk ie  m alownicze m iasto, położone w 
rzek i In n  na wysokości około 600 m etrów  nad 
poziom em  morza. Z dwóch s tron  zbocza g 
b łisko  p rzy lega ją  do miasta, ze 
w ie rzch o łk i gó r zaw is ły  nad  ̂ ^
G łów na u lica  zaczyna się i kończy na. j 
wznoszących się ośnieżonych zboczac g • 
k tó re  z b liże j położonych w ie rzcho łków  mapą 
ponad dw a i  pó ł tysiąca m etrów  wyso os^ , 
liśm y  na górze Patscherkofe l, k to re ] w y  ^  
w ynos i około 2 tysięcy m etrów . Częs f  
do m iasteczka Ig ls, odby liśm y sam ’
stam tąd zaś jecha liśm y ko le jką  linow ą 
na na 30 osób. Na szczycie gor panował 
trzynastostopn iow y m róz lecz s on^® nia}a 
św iec iło  i  grzało. W idzia lność y ’
zachw yca liśm y się p iękną panoramą n 
d o lin y  rzek i In n  i A lp  Tyro lsk ich .

W  górach leży już  śnieg i  wszędzie jest m nó­
s tw o  narc ia rzy . N arc ia rs tw o  to spoi p 
n ie  u p ra w ia n y  przez T yro lczyków .

W  samym mieście obejrze liśm y ty lk o  prze lo t 
n ie  jego osobliwości. W  dzielnicac s a *= 
sta, skup ionych  w okó ł zbudowane] w 
k u  w ieży ratusza, jest n iem ało p ięknyc 
budynków . M ieszkańcy Innsb rucku  S0 czczego- 
n ie  dum n i ze swojego „Goldenes ac ” 
go dachu“ ) -  jest to gotycka loggla z ^ o w a n a  
w  1500 roku ; pod pozłacanym, m iedzią y 
chem, nieco n iże j -  m a ły  ba lkon ik . S tą d ja k  
g łosi legenda, cesarz M a ksym ilia n  I  ze swoim  
dw orem  p rzyg ląda ł się zabawom i tan 
p lacu m ie jsk im . Tańce te odtworzono na wspa 
n ia lych  średniow iecznych płaskoizez. ac. ,
szczonych na ba lustradzie  logg ii. AV  ̂ _
rów n ież u n iw e rsy te t, mieszczący się w  
nych  sta rych  gmachach. P o w ita ł nas p io rę

R euth-N icu luss i w  asyście profesorów . Tu, ja k  
i  wszędzie, odbyło  się spotkan ie  z cz łonkam i T o ­
w arzystw a A ustriacko-R adzieckiego. D zia ła lność 
Tow arzystw a nie jest ła tw a , ponieważ w ładze na 
wszelkie sposoby u tru d n ia ją  jego pracę. Na spot­
kanie p rzyb y ło  135 —  140 osób. Spotkan ie  by ło  
nader ożywione.

W  czasie spotkań z m ieszkańcam i Innsb rucku  
dow iedzie liśm y się rów n ież o in n ych  aspektach 
życia w  ty m  m a łym , ładnym , czyśc iu tk im , na 
poły uzd row iskow ym  mieście, posiadającym  
w ie le  zabytków  dawnej k u ltu ry . T u ta j, podo­
bnie ja k  w  W iedn iu , opow iadano nam  o cięż­
k ie j m a te ria lne j sy tu a c ji in te lig e n c ji. P łaca 
nauczyciela zależy od stażu zawodowego oraz 
od liczby  dzieci w  rodzin ie . A le  s ta w k i są 
zawsze bardzo n iskie. S ytuacja  m ieszkaniow a 
iest bardzo ciężka. W  Innsb rucku  zare jestrow a­
nych jest 5 000 osób poszukujących m ieszkania, 
a w  roku  ub ieg łym  w ybudow ano wszystkiego 
48 mieszkań.

Graz

po k ilk u  dniach pobytu  w  Inn sb ru cku  po je­
chaliśm y do G razu —  s to licy  S ty r ii.

Jest to m iasto przem ysłow e. Na p ra w ym  
brzegu rzek i M u r sto i k i lk a  fa b ry k  budow y 
maszyn oraz p rzedsięb iorstw  p rzem ysłu  spo- 
¿ywczego i chemicznego.

w  pó łto re j godziny po naszym przy jeździe  
odbyło się już  m oje spotkanie z cz łonkam i m ie j­
scowego stowarzyszenia e lek tro techn ików . 
Obecnych by ło  126 inżyn ie ró w  i  techn ików  m ie j­
scowych przedsięb iorstw  oraz w yk ładow ców  
Wyższej S zko ły Technicznej w  Grazu, w śród 
n ich dwóch profesorów .

R y liśm y rów n ież obecni na o tw a rc iu  czyte l­
n i oddziału T ow arzystw a  A ustriacko-R adziec­
kiego w  Grazu. C zyte ln ia  ju ż  jest od pewnego 
czasu czynna, lecz k ie ro w n icy  T ow arzystw a  po­
s tanow ili odłożyć a k t uroczystego o tw arc ia  do 
przy jazdu de legacji radzieckie j.

W ieczorem odw iedziło  nas w  ho te lu  k i lk u  
naszych now ych p rzy ja c ió ł. M iędzy in n y m i 
p rz y b y li pro fesorow ie  u n iw e rsy te tu  i d ługo 
rozm aw ia li z profesorem  R ybakowem , k tó ry  
k ilk a  godzin wcześniej w y g ło s ił re fe ra t na 
U n iw ersytecie  na tem at radz ieck ie j n a u k i 
h is to rii.

Następnego dn ia  rano zw iedza liśm y Graz. 
jego  część lewobrzeżna różn i się znacznie od 
dzie ln ic przem ysłow ych, położonych na p ra w ym  
brzegu. Jest to spokojne, m iłe  m iasto p ro w in ­
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cjonalne. S k ład  ludności jes t tu  in n y  an iże li 
na  p ra w y m  brzegu: s ta re  m iasto uważane 
jes t za u lub ione  m iejsce zam ieszkania em ery­
tów , k tó rz y  p rzyb yw a ją  tu , aby w  spokoju  
przeżyć swe osta tn ie  la ta . Jednakże odgłosy 
życia dochodzą rów n ież  tu ta j. Na m urach  w ie ­
lu  dom ów  w id n ie ją  napisy, w ym ierzone  prze­
c iw ko  u s iłu ją cym  w znow ić  sw oją dzia ła lność 
au s tr ia ck im  neofaszystom —  tak  zw anem u 
„Z w ią z k o w i N ieza leżnych” .

Nad samą rzeką M u r w znosi się Schlossberg- 
G óra Zam kow a, s ta rodaw na rezydencja  m a r­
g rab iów  s ty ry js k ic h , otoczona p rzy lega jącym i do 
je j podnóża k rz y w y m i u lica m i starego m iasta. 
S tąd roztacza się p ię kn y  w id o k  nie ty lk o  na 
m iasto, na przecina jącą je  p ra w ie  na dw ie  
rów ne  części rzekę M u r, lecz i na całą rozległą, 
gęsto za ludnioną do linę  te j rzeki.

W  daw nych  czasach Schlossberg b y ł potężną 
tw ie rdzą , je d n ym  z bastionów  A u s tr i i  w  czasie 
w o je n  z T u rk a m i w  X V I  —  X V I I I  w ieku . 
Jeszcze w  1809 ro k u  Schlossberg op a rł się oblę­
żeniu napoleońskiego m arsza łka  M acdonalda. 
A le  gdy w  ty m  sam ym  ro ku  A u s tr ia  ska p itu lo ­
w a ła  przed Napoleonem , um ocnien ia  tw ie rd z y  
na stokach Schłóssbergu zosta ły zbui'zone, zgod­
n ie  z w a ru n ka m i k a p itu la c ji. M ias tu  G raz uda­
ło  się kosztem  dużej k o n try b u c ji uch ron ić  od 
zburzen ia  starą h is to ryczną  w ieżę —  dzw onnicę 
z je j 4 -tonow ym  dzwonem . Ocalała rów n ież 
druga  m asyw na kw a d ra to w a  w ieża z ogrom ­
n ym  zegarem, któ rego czte ry  tarcze w idać p ra ­
w ie  ze w szystk ich  krańców  m iasta. Na zboczach

góry, na m ie jscu  zburzonych um ocnień, założo­
no obecnie p ię kn y  pa rk .

Pokazano nam  rów n ież  studn ię  głębokości 
94 m e trów , w ykopaną  w  1553 ro k u  d la  uczcze­
n ia  zw ycięstw a nad T u rka m i, k tó rzy  ob lega li 
tw ie rdzę.

W śród zaby tków  a rc h ite k tu ry  bardzo cieka­
w y  je s t zbudow any w  X V I  w ie ku  Landhaus 
(gmach Landtagu), m auzoleum  Ferdynanda  I I ,  
Zeughaus z p ię kn ym  porta lem . Pod dachem je d ­
nego ze s ta rych  dom ów  we w g łę b ie n iu  ściany 
w idoczne jes t w yrzeźb ione w  g lin ie  popiersie 
T u rka . Jak  g łos i legenda, w  czasie w yzw o len ia  
G razu od T u rk ó w  os ta tn i z n ie p rzy ja c ió ł w y ­
skoczył z tego w łaśn ie  o tw o ru  i  zg iną ł.

Fo zw iedzeniu  G razu p o w ró c iliśm y  do W ie ­
dnia, gdzie w  dn iu  27 lis topada delegacja nasza 
p rzy ję ta  została przez prezydenta  A u s tr i i  —  
K ó rne ra . W  sw oim  przem ów ien iu  w y ra z ił on 
nadzieję, że po b y t radz ieck ich  dzia łaczy k u ltu ­
r y  p rzyczyn i się do zacieśnienia w ięzów  p rz y ­
jaźn i m iędzy obu k ra ja m i.

Następnie odby ło  się jeszcze k i lk a  spotkań 
i  odczytów , m iędzy in n y m i w iec zorgan izow any 
przez T ow arzys tw o  A ustriacko -R adz ieck ie  
w  robotn icze j d z ie ln icy  W iedn ia  —  F lo r id sd o r- 
fie . W  dn iu  29 lis topada delegacja nasza w y le ­
cia ła  z W iedn ia  do M oskw y.

W  czasie naszych licznych  spotkań z ludno ­
ścią A u s tr i i  p rzekona liśm y się, że naród  
a u s tr ia ck i n ie  chce w o jn y  i  p ragn ie  trw a łego  
poko ju . Ż y w i on g łęboką sym patię  do naszego 
k ra ju , prowadzącego a k tyw n ą  p o lity k ę  o-brony1 
poko ju .

B I B L I O G RA F I A

Filozofia zdrady narodowe]
P. SUSLIN

\ A 7  P A R Y Ż U  ukazała się książka n ie jak iego  
v  * J. F. K óve ra  „P la n  Schumana. Jego zale­

ty  i  ryz5dco“ . Książka, s tanow i c iekawą p ró b ­
kę kosm opo lityczne j ideo log ii współczesnej b u r- 
żuazji. K ó v e r u s iłu je  u s p ra w ie d liw ić  p o lity k ę  
w yrzeczenia się n iezaw isłości na rodow e j, p o li­
tykę  zdrady in te resów  narodow ych.

Zaprzedając F ranc ję  k a p ita ło w i a m erykań ­
skiem u, burżuazja  u s iłu je  obecnie u k ry ć  się 
przed gn iew em  lu d u  pod osłoną „zjednoczonego

J. F. K  ô v  é r. Le  P lan  Schum an. Ses m é r i­
tes —  Ses risques. Paris, 1952.

państw a europe jsk iego“ . K ó ve r w ys ła w ia  p lan  
Schumana ja ko  p ie rw szy  k ro k  do w yrzeczenia 
się przez k ra je  ko n tyn e n ta ln e j, a następnie ró w ­
nież całej E u ropy  Zachodn ie j, swej suw eren­
ności narodow ej i  do u tw orzen ia  jednego pań­
stw a ponadnarodowego. Książka stanow i typo ­
w y  p ro d u k t p roam erykańsk ie j propagandy w y ­
daw nicze j i jest w yraźn ie  obliczona na to, aby 
zbić z tro p u  „przec ię tnego”  Francuza i  za truć 
św iadomość narodow ą szerokich mas. Rękopis 
ks iążk i przedstaw iono do oceny R obertow i 
Schum anow i i książka została w yd ru ko w a n a  za 
jego aprobatą.
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Zasłan ia jąc się maską ob iektyw nego badacza, 
K o ve r p rzedstaw ia p lan Schumana —  m irzę zle 
k o n tro li am erykańsk ie j nad ekonom iką  ̂ u io p y  
Zachodnie j i  środek przekszta łcania te j ostat­
n ie j w  kuźn ię  w o jn y  —  jako  drogę o osią­
gnięcia poko ju  i  ro z k w itu  gospodarczego, w e ­
d ług  tw ie rdzeń  autora p lan  Sęhumana pow sta ł 
d latego, że w szystkie  pow ojenne p róby  ustano­
w ie n ia  trw a łego  poko ju  i  rozstrzygnięcia  naj 
ba rdz ie j palących spraw  w  Europie kończyły 
się fiask iem . P lan  M arsha lla  n ie p op raw i sy 
tu a c ji gospodarczej E uropy Zachodnie j, w spó ł­
praca m iędzy k ra ja m i zm arsha llizow anym i n ie 
p rzyn ios ła  żadnego efektu . Jak daw n ie j, u l ^ 
pę zżerają g łębokie sprzeczności, i, co najwaz 
n iejsze —  b rak  środka, aby pow strzym ać „ro z ­
przestrzen ian ie  się kom unizm u , szczego nie we 
F ra n c ji i  Włoszech. Oczywiście — m ów i K o - 
ve r —  zbaw ienie m ogłoby przy jść zza Oceanu; 
jednak w  Stanach Zjednoczonych, ja k  tw ie rd z i, 
panu je  idea neoizolacjon izm u i tam  rze onm nie 
chcą w trącać się „na  serio* do spraw  ^u iopy 
Zachodnie j. Europejczycy k ra jó w  zach°dn ch 
zmuszeni są dlatego poszukiwać innyc 
wości d la zaprowadzenia porządku we w  • 
domu. T ak  pono zrodziła  się idea p anu

m<Taka jest k ła m liw a  i obłudna log ika , k tó ra  
u s iłu je  p rzedstaw ić am erykański P 
mana jako  owoc in ic ja ty w y  francus^ le j.

P lan  Schumana w y w o ła ł g łęboki niepo oj 
i  n iezadow olenie narodu francuskiego. g
K o ve r u s iłu je  przekonać op in ię  publiczną, iz 
„w ie k  F ra n c ji“  rzekom o już  m iną ł, ze b le mo 
że ona w ięcej samodzielnie rozw ijać  się j e s t  
bezsilna wobec groźnego sąsiada za «enem  
t j.  wobec N iem iec Zachodnich. oveJ  ’
że w a lka  jest bezcelowa i że najlepszym  yli­
ściem dla  F rancuzów  jest p rzy jęc ie  P 
Schumana i wyrzeczenie się niezaw isłości na­
rodow e j. T w ie rd z i on, że w  okresie po ęp 
przem ysłowego i technicznego w ażny jes wę 
g ie l, a n ie  niezawisłość narodowa. Ojczyzna 
jes t tam, gdzie jest w ęgie l oto poziom „sw ia
domości na rodow e j“  Kóvera . .

Znając m iłość do o jczyzny narodu francu ­
skiego i jego odrazę do kosm opolityzm u, k to iy  
naw o łu je  do w yrzeczenia się suwerenności naro 
dow ej, K o vć r w y ła z i w p ros t ze skóry, ^aby udo­
w odn ić  czy te ln iko w i „przestarzalos^ pojęcia 
państw a narodowego. Pisze on.

„N ie bez przyczyny niektóre konstytucje współ- 
czesne dają państwu prawo zrzekania się częsc

swej suwerenności na rzecz organizacji międzyna­
rodowych... poza tym  państwo nie jest czymś da­
nym nam raz na zawsze. M yśl nasza nie może 
abstrahować od tego, że ludzkość przeżywała okre­
sy, kiedy pojęcie państwa nie było nawet znane 
i, że z drugiej strony, istota państwa była inna niż 
w czasach obecnych“ .

K ó ve r u s iłu je  przekonać Francuzów, że g ra ­
nice obecnych państw , z w y ją tk ie m  Stanów  
Zjednoczonych, są zby t wąskie d la rozw o ju  
techn ik i współczesnej, że ham u ją  one je j po­
stęp i  d latego p o w in n y  być z likw idow ane.

Tym  pseudonaukowym  rozważaniom  kosmopo­
litycznego szarlatana, naw o łu jącym  do w y ­
rzeczenia się przez F ranc ję  n iezaw isłości naro­
dowej —  należy p rzeciw staw ić pewne fa k ty  
z życia. Przede w szystk im  fa k t, że ko ła  rządzące 
F ranc ji, k tó re  dop row adziły  ten w ie lk i k ra j do 
ro li państwa drugorzędnego, byna jm n ie j nie 
reprezentu ją  narodu. N aród francusk i, k tó ry  
dał św ia tu  znakom itych, uczonych, m yś lic ie li, 
działaczy po litycznych  i  Kom unę Paryską, na­
ród, k tó ry  n ie padł na kolana przed faszy­
stow skim i okupantam i —  zajm ie godne sie­
bie m iejsce w  h is to r ii przyszłości. Do tego 
potrzebne są jednak odpow iednie w a ru n k i. 
Jako p rzyk ła d  mogą służyć te narody, k tó re  
skończywszy z kap ita lizm em  i  w kroczyw szy 
na socjalistyczną drogę rozw oju , w  k ró tk im  
czasie osiągnęły wspania le sukcesy i znacznie 
um ocn iły  swoją niezawisłość narodową.

Książka Kóvera  —  to p róbka zong lerk i po­
lityczne j. S iły  F ra n c ji i N iem iec Zachodnich 
są równe, F ranc ja  będzie odgryw ać w  zjed­
noczeniu węgla i  s ta li nie podrzędną, lecz k ie ­
row niczą rolę, na ró w n i z N iem cam i Zachodnim i 
— oświadcza K óver. Jednakże ten kosmopo­
lita  zapom niał lub  udaje że zapom niał, iż ko­
nieczność w yrzeczenia się przez F ranc ję  je j 
suwerenności państw owej uzasadniał on w ła ­
śnie je j słabością w  po rów nan iu  z N iem cam i. 
A u to r ks iążki tra k tu je  log ikę  rów n ie  nonsza­
lancko ja k  i Francję.

R ozpatru jąc organizacyjną s tru k tu rę  zjedno­
czenia, K ó vś r oświadcza, że supe rkarte l jest ze 
swej is to ty  nie ty lk o  ponadnarodow y, ale rze­
komo i ponadklasowy, a jego na jw yższy organ 
stoi jakoby poza p o lityką .

„Najwyższy organ — pisze on — nie ma prawa 
być socjalistycznym lub kapitalistycznym, robotni­
czym, liberalnym  czy konserwatywnym. Tym bar­
dziej nie będzie dzia ła ł na korzyść jednego k ra ju - 
uczestnika, a na szkodę di ugiego .
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Lecz k to  będzie ko n tro lo w a ł ten „na jw yższy  
>rgan?“  Tak zwane zgrom adzenie p a rla m e n ta r­

ne k ra jó w  - uczestników, n ie  może podejm ować 
uchw a ł, obow iązu jących organ na jw yższy; a ra - 
cia m in is tró w , w ed ług  słów  samego Kovera, jest 
ty lk o  ;,o ficerem  , łą czn iko w ym “  m iędzy organem 
na jw yższym  a rządam i, k tó re  p rz y ję ły  p lan 
Schumana. Co praw da, is tn ie je  .w zjednoczeniu 
sąd, lecz jes t on pow o łany  ty lk o  do ro zp a tryw a ­
n ia  k o n flik tó w .

K om u w ięc podlega na jw yższy organ? K óve r 
m ów i, że podlega s ta tu to w i i  u k ła d ow i m iędzy 
k ra ja m i. A le  to są czcze frazesy. Faktyczn ie  n a j­
wyższy organ jes t kom ite tem  w ykonaw czym  
potężnych m onopo li hu tn iczych  i w ęg low ych, za 
k tó ry m i sto i m onopo lis tyczny k a p ita ł am ery­
kański. W  zjednoczeniu rezydu je  am erykańsk i 
„o bse rw a to r“ , k tó ry  w  rzeczyw istości jes t p rzed­
s taw ic ie lem  praw dziw ego w łaścic ie la  supe rka r- 
te lu : Taka jest p raw dz iw a  is to ta  p ro k lam ow a­
ne j „n ieza leżności“  ponadnarodowego zjedno­
czenia.

A  k to  ma w ykonyw ać  „na jw yższe “  rozkazy? 
D ziew ięc iu  członków  najwyższego organu, k tó ­
rzy  reprezentu ją  sześć „n a ro d ów “ , i k tó rzy  10 
s ie rpn ia  z ło ży li uroczyste ś lubowanie, że w yrze ­
ka ją  się obrony in te resów  narodow ych i  będą 
w ie rn i ponadnarodow ym  in teresom  zjednocze­
nia.

P rzy  całej pstrokaciźn ie  nazw isk,, charakte ­
ró w  i  zawodów —  członków  najwyższego 
organu łączy kosm opo lityczny in d y fe re n tyzm  
wrobec suwerenności narodow ej, w ie rna  służba 
w ie lk im  m onopolom  i płaszczenie się przed 
ko la m i rządzącym i S tanów  Z jednoczonych. Oto 
poniżej k ró tk a  cha rak te rys tyka  dwóch fila ró w  
organu najwyższego.

Na przewodniczącego najwyższego organu w y ­
znaczony został Jean M onnet, znany ja ko  w spół­
au to r p lanu  Schumana, z nazw iska — Francuz, 
a duszą —  A m e ryka n in . M onnet rozpoczął swą 
ka rie rę  jako  przedstaw ic ie l należącej do jego 
ojca f irm y  hand lu  kon iak iem , lecz w kró tce  po 
rozpoczęciu p ierwszej w o jn y  św ia tow e j zw iąza ł 
swój los z am erykańsk im  kap ita łem  finanso­
w ym . W  roku  1926 M onnet b y ł d y re k to re m  pa­
ryskiego oddziału am erykańskiego dom u banko­
wego B la ire  and Com pany; w  ro ku  1936 s ta ł się 
jednym  z za łożycie li banku „M onne t M urnane 
L im ite d “  w  N ow ym  Jo rku . W  la tach d rug ie j 
w o jn y  św ia tow ej b y ł członkiem  ang ie lsk ie j ko ­
m is ji zakupów  w  W aszyngtonie, gdzie naw iąza ł 
ścisły k o n ta k t z M cC loy ‘em, Stimsonem, M a r­
shallem  i  in n y m i podżegaczami w o jennym i.

W ykonu jąc  poszczególne zlecenia rządu Stanów 
Z jednoczonych, M onnet dow iód ł, że jes t w ie r­
nym  sługą sw ych panów  zza Oceanu. Po w o jn ie  
M onnet pop ie ra ł koncepcję odbudow y F ra n c ji 
p rz y  pom ocy k a p ita łu  am erykańskiego i  na 
w szelk ie  sposoby p rzyczyn ia ł się do m a rsh a lli- 
zacji k ra ju . M onnet rozpoczął od hand lu  ko n ia ­
k iem , a skończył na hand lu  in te resam i F ra n c ji.

D ru g i o fic ja ln y  przedstaw ic ie l F ra n c ji w  n a j­
w yższym  organie, Leon Daume, od dawna zw ią - 
zany jest z m onopolam i R u h ry ; jes t on d y re k to ­
rem  naczelnym  w ie lk iego  tru s tu  francuskiego 
Forges et Acieres de la M a rinę  et d ‘H om ecourt 
i cz łonkiem  zarządu dwóch in n ych  trus tów .

S tany Zjednoczone w yznaczy ły  swego obser­
w a to ra  p rzy  zjednoczeniu. A n g lia , k tó ra  nie zgo­
dz iła  się na udz ia ł w  p lan ie  Schumana, posta­
n o w iła  m im o w szystko naw iązać k o n ta k t ze 
zjednoczeniem i w ys ła ła  tam  swą sta łą delegację, 
na czele k tó re j sto i w ie lk i p rzem ysłow iec Cecil 
W eir.

Już od p ie rw szych ch w il dz ia ła lności rozpo­
częła się w  łon ie  najwyższego organu zaciekła 
w a lka  o ogó lny poziom  p ro d u kc ji, o k w o ty  
eksportowe, o ceny sprzedaży itd . Is tn ie jących  
m iędzy im p e ria lis ta m i sprzeczności, m im o wszel­
k ich  w y s iłk ó w  Kovera , n ie można ani u k ryć , 
an i przezwyciężyć. Od p ie rw szych dn i wstrząsa­
ją  one ponadnarodow ym  tw orem , pow sta łym  
w  w y n ik u  p lanu  Schumana, a za insp irow anym  
przez m onopole am erykańskie .

Poważne m iejsce w  książce K óve ra  za jm u ją  
p rob lem y społeczne, zwłaszcza prob lem  ro b o tn i­
czy, K óve ra  nie n iepoko i b yn a jm n ie j ciężka sy­
tuacja g ó rn ikó w  i m eta low ców  w  k ra jach , k tó re  
p rz y ję ły  p lan  Schumana. Troszczy się on o za­
pew nien ie  m aksym alnych  zysków  przedsięb ior­
com. M im o  to a u to r zapewnia na w szelk ie  sposo­
by, że p lan  Schumana jest ko rzys tny  i  d la ka p i­
ta lis tó w  i d la  robo tn ików . Zdaniem  K óve ra  p lan  
—  po pierwsze —  usuwa p rzec iw ieństw a klaso­
we w ew ną trz  zjednoczenia, ustanaw ia jąc pokó j 
i  ścisłą w spółpracę m iędzy przedsięb iorcam i 
a ro b o tn ika m i na podstaw ie „ró w n o śc i“  i 
„w sp ó ln o ty  in te resów “ ; po d rug ie  —  p lan  w c ią ­
ga ro b o tn ikó w  do udz ia łu  w  dzia ła lności gospo­
darczej i  zarządzaniu przem ysłem ; po trzecie —  
p e ro ru je  K o ve r —  p lan  l ik w id u je  bezrobocie 
i  p rzew idu je  podniesienie m ateria lnego i  k u ltu ­
ralnego poziom u mas pracujących.

A le  demagogia K óve ra  w is i w  próżn i. W  rze­
czyw istości p lan  Schumana p rzygo tow u je  ro ­
b o tn ikom  katorżn icze  w a ru n k i pracy. P rzew idu ­
ję  on na p rzyk ła d  bezwzględną rac jona lizację
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kap ita lis tyczna . W szystkie „n ie ren tow ne  ko 
pa ln ie  w ęgla i  h u ty  postanow iono z likw idow ać, 
koncen tru jąc  p rodukc ję  w  przoaującyc ee 
n icznie przedsiębiorstw ach, m ających na jm n ie j 
sze koszty w łasne p ro d u kc ji.

W ed ług danych ko m is ji do spraw  modernizm 
c ji p rzeds ięb io rs tw  h u tn ic tw a  żelaza, we ra 
c ji —  ja k  to p o d k re ś lił p rzedstaw ic ie l Sranej 
L iv io  M ascarello  na ko n fe re n c ji ro b o tn i ow me 
ta low ców  k ra jó w  europejskich, k tó ra  o y a s 
w  lu ty m  bieżącego ro ku  spośród 
nych p rzedsięb iorstw  pozostanie ty  o J  ■
cza to, że przeszło 100 tysięcy g ó rn ików  i  me 
łow ców  zostanie w yrzuconych  na b ru

P lan  Schumana zagraża i tym  
k tó rz y  pozostaną w  przedsiębiorstwa«: . 
zarobków  g ó rn ików  i m eta low ców  Jes J
n isk i, n ie jest on jednak b yn a jm n ie j je  na _
w  różnych k ra jach . A  w  zjednoczeniu wg 
i  s ta li p lan  Schumana p rzew idu je  
zarobków . Jest rzeczą zrozum iałą, ze kap ta lisc 
postara ją  się zun ifikow ać je na na jbardz ie j n - 
sk im  poziom ie, co oznacza obniżenie zarobków  
w  w iększości k ra jó w .

P lan  Schumana zagraża jednak me ty  te < o  -  

n iżen iem  zarobków  i wzrostem  ezr0 0 ,.
dzi tu  o rzecz znacznie poważniejszą, 
p lanu  Schumana jednocześnie ze z j e "  .
w ęg low ych  i hu tn iczych  przedsiębiorą ’
N ie m !ec Zachodnich, W łoch, Belgu, -u 
ga i  H o la n d ii —  do ogólnego kom pleks g P 
darczego po w in n i być w łączeni rów n ie  .
cy tych  przedsięb iorstw . Podobnie J ^5 •
b io rs tw a  przesta ją być narodowe, ta  i 10 
cy p o w in n i w yrzec się swej ojczyzny 1 ,
kształcić się w  swego rodzaju p oddanyc i j

czenia w ęgla i  s ta li.

A le  i  to  jeszcze n ie  wszystko. N a jw yższy o r­
gan zjednoczenia ma praw o przerzucać ro b o tn i­
ków  i specja listów  z jednego k ra ju  do drugiego. 
P rzyczyny tego mogą być różne, jedna z n ich  —  
to łam anie s tra jkó w . Na p rzyk ład , w  w ypad ­
ku  s tra jk u  we F ra n c ji, na jw yższy organ może 
przerzucić do fa b ry k  francusk ich  w  charakterze 
ła m is tra jkó w  ro b o tn ikó w  niem ieckich. W  ten 
sposób pragnie się z ro b o tn ikó w  przedsięb iorstw  
tego superkarte lu  uczynić podw ójnych  zd ra j­
ców: w  stosunku do swej ojczyzny i  w  stosun­
ku do swej klasy.

K over ma nadzieję, że robo tn icy  poszczegól­
nych narodów  będą zainteresow ani w  tym , aby 
stać się robo tn ikam i „e u ro p e jsk im i“ . Ma nadzie­
ję że głód zmusi ich do tego. Jest jednak rze­
czą wysoce w ą tp liw ą , czy gó rn icy  i  m eta low cy 
F ranc ji, B e lg ii i  innych  k ra jó w  zgodzą się zo­
stać n ie w o ln ika m i ponadnarodowego supe rka r­
te lu i zrezygnują z w a lk i o swoje żyw otne in ­
teresy. N ie  przypadkow o K o vć r ro n i k rokody le  
łzy uskarżając się, że robo tn icy  francuscy i  w ło ­
scy zna jdują  się pod s iln ym  w p ływ e m  p a r t ii 
kom unistycznych, będących zasadniczym i p rze­
c iw n ikam i p lanu Schumana. Kover  przyznaje, że 
przytłaczająca większość k lasy robotn icze j jest 
przeciwna w spółpracy z ka p ita lis tam i i  l ik w i­
dacji niezawisłości narodow ej. W iadom o zresztą, 
że również w  n iek tó rych  kołach burżuazy jnych  
zaobserwować można nega tyw ny stosunek do 
planu Schumana i do p lanów  ograniczenia su­
werenności narodow ej.

Książka K ovćra  jest typow a dla l ite ra tu ry , 
k tó rą  w yda je  się za am erykańskie pieniądze 
f  k tó rą  zalewa się ry n k i księgarskie E uropy Za­

li odniei w  celu zatrucia  świadomości narodów  
i narzucenia im  rozkładow ej ideo log ii kosmopo­
lityzm u.
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13 grudnia
W amerykańskim obozie dla 

jeńców wojennych na wyspie 
Pongan (Korea) dokonano be­
stialskiej masakry jeńców wojen­
nych, którzy w yrazili chęć repa­
tr iac ji. Zamordowano 82 i ranio­
no 120 koreańskich i  chińskich 
jeńców wojennych.

Agencja Sinhua doniosła, że 
62 amerykańskich i angielskich 
jeńców wojennych z obozu nr 5 
w  Korei Północnej wystosowało 
do Wiednia list, w którym  w y­
rażają swe poparcie dla Kongre­
su Narodów w Obronie Pokoju.

Prezydium Rady Generalnej 
Demokratycznego Frontu A lbanii 
powzięło uchwalę o przeprowa­
dzeniu wyborów do kierow ni­
czych organów terenowych orga­
nizacji Demokratycznego Frontu.

14 grudnia
Vietnamska Agencja In form a­

cyjna doniosła, że w Vietnamie 
Północno-Zachodnim na fron­
cie Rzeki Czarnej oddziały V iet- 
namskiej A rm ii Ludowej, po z li­
kw idowaniu około 5 tysięcy żoł­
nierzy nieprzyjacielskich, kon ty­
nuowały ofensywę, atakując nie­
przyjaciela pod Na-Sam (ostatnia 
ufortyfikow ana placówka koloni­
zatorów francuskich w  prow incji 
Son-La).

15 grudnia
Ambasador Nadzwyczajny i Peł­

nomocny Związku Radzieckiego 
w  Chińskiej Republice Ludowej 
A. Paniuszkin złożył lis ty  uw ie­
rzytelniające Przewodniczącemu 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tungowi.

16 grudnia
Demokratyczne partie Chin 

opublikowały wspólną deklara­
cję w związku z rezolucją Zgro-

Kronika wydarzeń 
międzynarodowych

Grudzień 1952 roku

madzenia Ogólnego ONZ w spra­
wie koreańskiej. Deklaracja 
stwierdza, że rezolucja ta jest je ­
dynie nowym wariantem amery­
kańskiej propozycji zmierzającej 
do zatrzymania przemocą jeńców 
wojennych, pogwałceniem Kon­
wencji Genewskiej i zmierza do 
kontynuowania i rozszerzenia 
w ojny w Korei.

17 grudnia
Szef delegacji ZSRR na V II  se­

sję Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
m inister spraw zagranicznych 
ZSRR A. Wyszyński powrócił z 
Nowego Jorku do Moskwy.

Izba Ludowa Niemieckiej Re­
pub lik i Demokratycznej jedno­
myślnie uchwaliła ustawę o na­
rodowym planie gospodarczym na 
rok 1953.

W Kairze odbyła się w ie lo ty­
sięczna demonstracja studentów 
i  młodzieży na znak solidarności 
z narodem tunezyjskim, walczą­
cym o swą niezawisłość.
19 grudnia

W nocy z 18 na 19 grudnia lo t­
nictwo amerykańskie znowu do­
konało barbarzyńskiego nalotu na 
Phenian. Zabito i raniono około 
stu spokojnych mieszkańców, 
w  tej liczbie wiele kobiet i dzieci.

W Wiedniu zakończył się Kon­
gres Narodów w Obronie Pokoju.

20 grudnia
Na mocy decyzji Kom itetu M ię­

dzynarodowych Nagród S ta li­
nowskich za wybitne zasługi w 

, dziele w a lk i o utrzymanie i u- 
trwalenie pokoju przyznano M ię­

dzynarodowe Nagrody Stalinow­
skie „Za utrwalanie pokoju mię­
dzy narodami“ następującym 
osobom: Yves Farge (Francja), 
Saifuddin K iczlew (Indie', Elisa 
Branco (Brazylia), Paul Robeson 
(Stany Zjednoczone), Johannes 
Becher (NUD), James Endicott 
(Kanada), Uja Erenburg (ZSRR)-

Dziennik „Hum anité“ doniósł, 
że we Francji utworzony został 
Kom itet W alki o zaprzestanie 
w o jny w Vietnamie i pokojowe 
uregulowanie stosunków z V iet­
namern.

Jak donosi dziennik „La Ma­
ñana“ , około 10 tysięcy robotni­
ków fabryk obuwia w Chile ogło­
siło strajk, domagając się pod­
wyżki plac i polepszenia warun­
ków życia i pracy.

21 grudnia
Komisja Ogólna powzięła u- 

chwałę o włączeniu do porząd­
ku dziennego obecnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ wnie­
sionego przez delegację ZSRR 
punktu „O masowych mordach 
dokonanych na koreańskich i 
chińskich jeńcach wojennych na 
wyspie Pongan przez władze 
amerykańskie“ .

W nocy z 20 na 21 grudnia dzie­
siątki amerykańskich ciężkich 
bombowców dokonały nowego 
barbarzyńskiego bombardowania 
Phenianu. Amerykańscy p iraci 
powietrzni zrzucili w ielką ilość 
półtonowych i tonowych bomb. 
Zginęły dziesiątki rodzin phe- 
niańskich. Setki mieszkańców 
miasta pozostały bez dachu nad 
głową, straciły krewnych i b li­
skich.

22 grudnia
V II  sesja Zgromadzenia Ogólne­

go ONZ postanowiła odroczyć 
swe obrady do 24 lutego 1953 
roku.
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T e r r o r  w Keni i
1. Aresztowanych podczas ob­

ław y M urzynów  zmusza się do 

siedzenia z podniesionymi rę ­

kami.

2. Obóz koncentracyjny w  N a i­

robi, w  k tó rym  w ięzi się n iew in ­

nych ludzi.

3. O ficerowie angielscy prze­

słuchują aresztowanego.

4. M urzyn, raniony podczas 

jednej z obław, p rzyku ty  został 

łańcuchem do pryczy.



C e n a  90 g r.

■ ■ ■ ■ ■ m h h m m h h m m m m

T Y G O D N I K

NOWE
CZASY

W Y D A N IE  P O L S K IE

U K A Z U JE  SIĘ W  JĘ Z Y K U  R O S YJS K IM , P O LS K IM , 
A N G I E L S K I M ,  F R A N C U S K IM ,  N I E M I E C K I M ,  

H IS Z P A Ń S K IM , C Z E S K IM  I S Z W E D Z K IM

Prenum erata miesięczna 3 zł. 
K w a rta ln a  9 zł. Półroczna 18 zł. 

Roczna 36 zł.
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p renum era tę  z leconą p rz y jm u ją  
w szystk ie  u rzędy  pocztow e o raz  lis tonosze. Z a m ów ien ia  
zb io row e na p re num era tę  za k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w szystk ie  

m ie jscow e o d d z ia ły  i d e le g a tu ry  PPK ,,R u ch ''.

A d r e s  r e d a k c j i :  W a r s z a w a ,  W i e j s k a  16, teł. 8 -0 5 -6 0  
A d m i n i s t r a c j a :  W a r s z a w a ,  W i e j s k a  IZ ,  teł. 7-5 2 -5 0

N O W E  K S I Ą Z K  i

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO LITERATURY 
W JĘZYKACH OBCYCH

U K A Z A Ł Y  SIĘ W DRUKU:
K. MARKS, F. ENGELS — Manifest Partii 

Komunistycznej. W  języku angielskim.
W. LE N IN  — Materializm a empiriokryty­

cyzm. W języku angielskim.
W. LE N IN  — Socjalizm ilrobnoburżuazyjny 

a proletariacki. W języku francuskim .
W. LE N IN  — O tezach Francuskiej Partii 

Komunistycznej w  kwestii agrarnej. W języ­
ku  francuskim .

W. LE N IN  — List do robotników amery­
kańskich. W języku angielskim i francuskim .

W. LE N IN  — Socjalizm a religia. W języku 
francuskim .
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J. S TA L IN  — Kwestia narodowa a leni- 
nizm. W języku angielskim.

J. S T A L IN  — Przewrót Październikowy 
a kwestia narodowa. W języku francuskim .

Ł. B ER IA  — Przemówienie na X IX  Zjeź­
dzie WKP(b). W języku angielskim, niemiec­
kim , francuskim  i  hiszpańskim.
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Zjeździe WKP(b). W języku angielskim, n ie­
mieckim , francuskim  i  hiszpańskim.

G. M ALEN KO W  — Referat sprawozdaw­
czy Komitetu Centralnego WKP(b) na X IX  
Zjeździe Partii. W języku angielskim, n ie­
mieckim , francuskim  i hiszpańskim.

M. SABUROW — Referat o dyrektywach 
X IX  Zjazdu Partii w sprawie piątego pięcio­
letniego planu rozwoju ZSRR na lata 1951 — 
1955. W języku angielskim, niemieckim, fra n ­
cuskim i  hiszpańskim.

K. WOROSŻYŁOW — Stalin a Siły Zbroj­
ne ZSRR. W języku angielskim.

O. KUU SIN EN  — Międzynarodówka pod­
żegaczy wojennych. W języku angielskim, 
francuskim  i hiszpańskim.

A. JOHNSON — W imię pokoju. W języku 
angielskim.

Robotnicy amerykańscy o Związku Ra­
dzieckim. W języku angielskim  i francuskim . 

M. G O RKI — Sprawa Artamonowów.
W języku angielskim.

E. K A Z A K IE W IC Z  — Wiosna nad Odrą.
W języku francuskim .

L. KO SM O D EM IAN SKA — Opowieść o Zoi
i Szurze. W języku hiszpańskim i koreań­
skim.

H. N IK O ŁA JE W A  — Żniwa. Powieść 
W języku angielskim, n iem ieckim  i hiszpań­
skim.

B. POLEWOJ — Opowieść o prawdziwym 
człowieku. W języku angielskim.

K. SIMONOW —  Przyjaciele i wrogowie.
Wiersze. W języku angielskim.
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